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- ZA PŁOTEM 
M., konkubin matki K., zbierał w sodzie 

jabłka. Usłyszał krzyk. Zobaczył, J-uk żona z 

córką wloką pod pachy bezwładnego Ka-
' 

czyńskiego. Obok stał K. i cały się trząsł. 
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TAJEMNICA URZ 
-, 

W tej sprawie jest wiele nie­

! iasności, wiele sprzecznych ze· 

znań i wyjaśnień. Kłoś kłamie. 

i Kto? Usłali sąd. Jedno jest pew-

1 rie: zmarł człowiek szukający 

· pomocy. Zmarł w piątej godzi· 

1 nie tego szukania. W sąsiedz-

twie lekarzy. Pomoc miała już 

potem tylko charakter reanima­

cji. Zresztą nieskutecznej. 

Do winy nikt się nie poczuwa. 

„Ja się na tym nie znam -

pisze syn zmarłego do Prokura­

tury Rejonowej w Zambrowie -

ale trudno jest zrozumieć, dlacze­

go pacjent od siódmej do dwu· 

nastej musiał chodzić od lekarza 

do lekarza i żaden nie był w 

słanie udzie1ić mu pomocy, za­

opiekować się nim, tylko odsyłał 

od jednego do drugiego." 

· Tych kwestii trudnych do zro,­

zumienia jest więcej. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8--9 
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2 
IONTAKTY 
ł989-11-0S 

w następnym. 
n-u1nerze 

EJ Danuta I Aleksander Wroni­
szewscy piszą o „zamachu" na 
dyrektora łomżyńskiej „Bawełny" 
EJ Maciej Gryguc o zbeszczesz­
czeniu cudownego obrazu Matki 
Boskiej w Płonce Kościelnej 
EJ Alicja Niediwlecka o galima­
tiasie prawnym, nad którym u­
siłuje zapanować rzecznik praw 
obywatelskich EJ Joanna Gospo­
darczyk o modzie po łomżyńsku. 

ZSL PRZED KOIGRESEM 
JOZEF MIODUSZEWSKI, wice­

prezes WK ZSL w Lomży: - Koń­
czą się w naszym województwie 
z~azdy gminne, na których są wy­
bierani delegaci na Nadzwyczajny 
Kongres (odbędzie się 26-27 listo­
pad). Choć rolnicy zajęci są pra­
cami w polu, na ogół uczestniczą w 
zebraniach, co dowodzi, że nie jest 
im obojętna przyszłość partii. A ' 
wszystko wskazuje na to, że na 
kongresie zakończy się ostatecznie 
żywot ZSL-u. Zmiana nazwy i sta­
tutu wydają się przesądzone. Więk­

szość naszej bazy członkowskiej op­
tuje za powrotem do tradycji, wy­
znaczonej przez '\Vitosa i Mikołaj­

czyka. Zmiany oczekiwane są- z 
niecierphwością. Przejawem tej 
niecierpliwości była uchwala na­
szego Wojewódzkiego Komitetu w 
sprawie przyjęcia nazwy PSL. Nie 
oznacza to, że wojewódzka organi­
zacj~ w Lomży wystąpiła ze struk­
tur ZSL-u. Ta uchwała jest prze­
de wszystkim świadectwem na­
strojów panujących na wsi łomżyń­
skiej. (mak) 

. &liłiwm -JESIENNE PRACE polowe dobie­
gają końca. Zebrano ok. 90 proc. 
ziemniaków i '10 proc. buraków cu­
krowych. Rolnicy zasiali Już 96 proc. 
zbota ozimego. Zbiory ziemniaków 
w całym województwie ocenia -się 

na 1,5 mln łon, z czego niewielką 

ilość (ok. 50 tys. łon) gpółki polo­
nijne eksportują do ZSRR l Buł­

garii• Skończył się -również skup 
ziemniaków przemysloW)'ch (ok. 170 
tys. ton). Rolnicy narzekają na 
brak, mimo wysokiej ceny. nawo­
zów wapniowych. 

ZAKONCZYLO SIĘ REFEREN­
DUM w sprawie zmiany nazwy SD 
na Polską Padię Demokratyczną. \V 
naszym województwie w glosowa­
niu wzięło udział 982 członków. Za 
zmianą nazwy opowiedziało się 29 
proc. glosujących, za atrzYmanlem 
- '10 proc. Ci ostatni argumento­
wali, że „Stronnictwo nie ma po­
wodów do wstydu i ukrywania naz­
wy". 

RADA PRACOWNICZA LZPB 
,,Narew" w Lomży zdecydowała 

więkEr.wścią głosów o pozostawieniu 
Tadeusza Sawickleco na stanowisku 
dyrektora zakładów. 
ZARZĄD łomżyńskiego Oddziału 

„Solidarności" postanowił czynnie 
wesprzeć fundusz ,,SOS" ministra 
Kuronia. W Lomźy związkowcy z 
dużych zakładów pracy wspóldzia- · 
lać będą z dyrekcjami ·w sprawie 
pomocy, szczególnie chodzi o posił-

ki dla najuboższych. _ 
OKRĘGOWA DYREKCJA CPN 

w Białymstoku nie ma pocieszają­
cych informacji dla kierowców. Do­
stawy benzyny i ropy są zmniej­
szone o 50 proc. w stosunku do 
poprzednich kwartałów i nic nie 
zapowiada poprawy. Mimo codzien­
nych dostaw do trzech łomżyńskich 
stacji benzynowych na zatankowa­
nie trzeba czekać co najmniej go­
dzinę. 

~r AJLICZNIEJSZĄ organizacją 

studencką w Oddziale olsztyńskiej 
WSP w Lomży jest Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich (należy ponad 80 
studentów). DŻiałają również: ZMW, 
ZSMP oraz NZS, który jest w trak­
cie tworzenia. Na początku listo­
pada odbęd~ się otrzęsin)' dla bea­
nów z I roku. Inne propozycje spę­

llzenia wolnego czasu ło dyskoteki, 
kurs jazdy konnej oraz organizo­
wane przez ZSP wycieczki zagra­
niczne. Studenci b~kutecznie sta­
rają się o lokal na własny klub. 

OD 1 LISTOPADA droteją bi­
lety autobusowe na Uniach pod­
miejskich. Bilety normalne na tra.­

a_· sach nr 5, 6 I 9 (do Nowogr~u. 
I Poniatu i Czaplic) kosztowa6 będą 

320 zł (ulgowe 160 zl). Na pozosta-
tvr'1 Jinlach pozamiejskich płacić 
będziemy za bilet normalny - 240 

NA GORĄCO 

-Z pewną obawą . Patrzę na rosną­
ce aspiracje prężnego ruchu ludo­
wego - i sądzę, że nie tylko ja. 
W kraju zaroiło. się od PSL-ów, z 

·których każdy pragnie uchodzić za 
p. ~wdziwego reprezentanta rolni­
czych interesów i pozyskać jak naj­
większą liczbę zawoóowego- a może 
inaczej - grupy ekonomicznego na­
cisku. Wszystkie odłamy ruchu lu­
dowego zgodnie wołają o wyższe 
ceny skupu, większe inwestycje w 

przypadających na sto hektarów u­
żytków roln~h w Polsce dorównu­
je _wielu zachodnim potęgom rol­
niczym? że na wyprodukowanie 
jednej tony zboża zużywa się u nas 
prawie dwa razy w.ięcej nawozów 
niż np. w RFN? Dlaczego nie wspo­
mina się o fatalnym rozdrobnieniu 
gospodarstw rolnych, kt6re un·le­
możl!i wia racjonalną mechanizację? 
. Jak można mówić o rachunku e­
konomicznym, jeśli dziewięciohekta­
rowe gospodarstwo na piątej klasie 
gleb stać na ciągnik i komplet ma­
szyn, które wykorzystuje kilka razy 

NA CHLOPSKI ROZUM 
rolnictwie, ograniczenie wzróstu 
cen maszyn i nawozów. Jest to zre­
sztą zupełnie zrozumiałe: wieś bie­
rze rewanż za lata upośledzenia. 

eksploatacji, uprzywilejowanej po­
.zycji pegeerów, bezkarności admi­
nistracji. Teraz chłopi poczuli swo­
ją silę 1 wykorzystują ją, nie zaw­
sze jednak w naszym wspólnym 
interesie. 

- Rzecz w tym, że działania wszel­
kich grup nacisku zawsze są sprze­
czne z racjonalnym gospodarowa­
niem. Mamy na to Lczne dowody. 
~rzede wszystkim pora już pożegnać 
się z mitem, iż rolnicy są jedyną 
grupą społeczną, która zachowała 

zdrowe ekonomiczne myślenie. 
Twier.dzenie, ~e mimo czterdziestu 
lat ciśnienia absurdu tak dużej 
grupie ludzi udało się wyjść bez . 
szwanku, jest po prostu niepraw-
dziwe. św\adomość rolników nie _ 
była przecież odporna na działanie 
księżycowej ekonomid; pod tym 
względem chłopi nie różnią się aż 

tak bardzo od pracowników pań­

stwowych .zakładów przemysłowych . 

Rolnictwo, tak jak wszvstkie ga­
łęzie naszej gospodarki, choruje na 
mało efektywne wykorzystanie 
środków produkcji. Dlaczego rije 
mówi się o tym, że ilość ciągników 

zł, ulgowy - 120 zł. Podwyższona 

cena biletów miesięcznych obowią­
zywać będzie od 1 grudnia. N aj­
droższe będą do Nowogrodu, Czap­
lic I Poniatu - 14800 zł (ulgowe 
- 7400 zł), do pozostałych miej-
scowości . - 10 900 (ulgowe 
5400 zł). 

KOMITET OBYWATELSKI z 
Lomży wystosował do wojewody 
pismo z postulatem, aby w skład 

komisji konkursu na stanowisko 
dyrektora Wydziału KuUury UW 
weszli przedstawiciele wszYstklch 
środowisk i instytucji kuUuralnycb 
województwa oraz reprezentanci KO 
i związków zawodowych. 

SPOTKANIE- U - PREZYDENTA 
Lomży \V sprawie parku lm. wa­
gów przyniosło zalecenie weryfi­
kacji dotychczasowego projektu 
rewaloryzacji oblekfu. Zakładał on 
m.in. wycięcie ok. 600 drzew. Pla­
ny przewidują w przYSZlym roku 

- rozpoczęcie prac przy budowle o- · 
grodzenia. . 

PRACE ARCHEOLOGICZNE 
trwają na placu żeglickiego w 
Lomży. Chodzi przede wszystkim o 
zabezpieczenie e\Ventualnych za­
bytków, zanim rozpoczną się wy­
lmpy pod sieć ciepłowniczą. W tym 
miejscu można oczekiwać odnale­
zienia cennych reliktów historii 
miasta. 

CENY NA TARGU przy ul. Tur­
lejskiego w Lomży: ziemniaki , ~ 
160 zł za kg, ogórki - 3500, pomi­
dory - 1200-2500, marchew 
400, buraki i cebula - 500, piet­
ruszka - 1000, jabłka - 1000-1500,' 
kapusta - 400-500 zł za główkę, 
sałata - 200-300, kalafior - 500-
800, rzodkiewka - 200 zł pę­
cżek, jajka - 400 zł za parę, gęś 
- 12-15 tys., śmietana - 4000 zł 
za litr, miód - 16 OOO. 
CIĄGLE DROŻEJE mięso i węd­

liny. W ubiegłym tygodniu „B~a­

szak" przy ul. Sw.lerczewskiego w 
Lomży miał dostawy z ZM w Bia­
łymstoku, m.ln. kiełbasę krakowską 
- 10 980 zł za kg, szynkową wo-

w r~ku? C.zy rolnik wie, co , to są, 
na przykład, koszty zamrożonego 

kapitału? Nie świadczy o ekonomi­
cznym rozsądku żądan.ie, aby opla-

-cało się produkować mleko od 
trzech krów, podczas_ gdy w kra- · 
jach o bogatych tradycjach rolni­
czych próg opłaealności zaczyna się 

od dziesięciu . . Niewiele wspólnego 
z ekonomiczną świadomością ma 
także wiązanie ceey litra mleka z 
ceną paliwa. W kraju, w kMryin 
drastycznie brakuje dewiz na im­
port ropy naftowej, nieuchronnie 
musi to prowadzić do drogiej żyw­
ności. Tym bardziej, że wzrost cen 
skupu w warunkach dużej inflacji 
nie powoduje wzrostu p1·cdukcji, 
gdyż pusty pieniądz nie ma siły 
motywacyjnej. 

Powie ktoś, że rolnicy nie są e­
konomistami i nie muszą o tym 
wiedzieć. Zg-0da - . oni nie, lecz ich 
polityczni reprezentanci wiedzieć 

powinni, ponieważ partie politycz­
ne, w odróżnieniu do związków za­
wodowych, nie mogą ograniczać 
się do reprezentowania interesów 
jednej tylko grupy zawodowej, Po­
winny mi,eć program, dla 'o/SZystkich, 
a więk ~zość Polaków mieszka jed­
nak w mieście. 

JAN ONISZCZUK 
9'-r .li i 

Iową - 11120_, zwyczajną - 6950, 
mielonkc: - 6830, bytomską - 5240 
i mortadelę - 4270; z łomżyńs!dej 

masami: t-Oruiiską - 9910, żuław­

ską - 9040, rzeszowską - 12 700, 
parówkową - 3720, litewską 
6820. Drożej było także w punkcie 
wolnorynk~wej sprzedaży mięsa 

przy ul.· Wyszyńskiego: , schab 
11 OOO, karkówka i szynka - 10 OOO, 
łopatka - 9000, boczek - 8000, że­
berka - 7000, słonina - 4500. 

CENY NA RYNKU w Ciecha-
nowcu: i..Yto - 20 tys. zł za kwin­
tal, pszenica - 28 tys., pszenżyto i 
Jęczmień - 27 tys., owies - 23 
tys., mieszanki -- 24 tys., ziemnia­
ki - 110 zł za kg, pomidory 
1200, kapusta - 200, cebula - 500, 
Jabłka . - 600-1000, czosnek - 100 
zł za główkę. jajka - 450-480 zł 

za parę, krowa z przychówkiem -
700-1200 tys., koń roboczy - 1,5--
2,5 mln, para prosiąt - 170-238 
tys., kurczak - 7 tys;, owca na 
rzeź - 60-110 ty-s~ skora barania 
- 70-90 tys., cielę na rzeź - 2800 
zł za kg, tucznik - - 3600, wełna 
(przPdza) - 60 tys., pierze .- . gęsie 
- 50 tys., puch - 100 tys. 

N u"l'uWANJA KURSU dolara z 
piątku (28 października). Kantor 
BGŻ: skup - '1500, sprzedaź 
7900, kantor prywatny przy ul. 
s ·wlerczewskieP"o w Lomży (odpo· 
wiednio) - 7400 i '1750. -

JESZCZE O „BAWEŁHIE" 
Związek Zawodowy Pracowników 

Przemysłu Bawełnianego „Narew" 
w Lomży w liście skierowanym do, 
redakcji odciął się od informacji, 
jakoby poparł „Solidarność" w dą- · 
żeniacb do zwolnienia dyrektora 
Tadeusza Sawickiego („Kontakty" 
nr 43/89). Przepraszamy .. Błąd zo­
stał _ spowodowany niuansem inter­
punkcyjnym w piśmie, ,na podsta­
wie którego sporządziliśmy infor­
mację. Za tydzień szerzej o tej 
sprawie. 

tygodnia. 
- Jeśli ceny rosną coraz szybciej, to dowód na to, że jeszcze 

szybciej rośnie ilość pieniędzy przeznaczonych na zakupy; to jest 

prawo boskie I · Waldemar Kuczyński 
podsekretarz stanu w URM 

„ Widzimy, że te kraje rozwijają się najbardziej, które mają dobrą 

mo~etę, upadają żaŚ te i giną, które używają złej." Mikołaj Kopernik 

-· 

ZBRODNIA 
W JF.NK-ACH 

Zwloki Moniki i Jan-uszka znale­
, ziono w lesie, niecałe 400 metrów' 

od Todzinnego domu. 

- Rżnqć na pasy i sypać solq 
takiego drania - poleciało z tiu. 
niu. - Przyprowadzić go tu, przy­
wiązać do drzewa, żeby 11.ie uciekł 
i jeszcze ziemią przysypać łobuza! 

Ludzie stali długo nad ulożony. 
mi obok siebie zwłokami, nawet 
jeszcze wówczas, gdy ' szukający od 
doby zaginionych dzieci milicjanci 
wrócili już do Białegostoku, Łom-
ży, Wysokiego Mazowieck'iego, a na 
miejscu zbrodni zostal tyiko spec­
jalny posteru.nek. 

Monika miala 11 lat, Janusz -
9. Chodzili do szkoły w Łupiance. 
W poniedziałek, 23 października 
U."Tócili jak zwykle dość wcześnie'. 
Zjedli obiad, zamierzali siadać do 
odrabiania lekcji. PrzyP.omnieU so­
bie jednak o pieczarkach, które od 
kilku dni pojawiały się codzien­
nie na pobliskich ląkach. - Odro­
bimy potem - ustalili i pobiegli. 

Było już ciemno, gdy najstarsza 
ich siostra, Kasia, zastukala' do 
drzwi sąsiadów, u których Monika 
i Janu.szek stale oglądali „dobra­
nockę". - Nie było ich? - Nie. 

- O godz. 21.45 - w poniedzialek 
_RUSW w Wysokiem Mazowieckiem 
odebral zgloszenie o zaginięciu dzie~ 
ci - mówi ?astępca szefa WUSW, 
plk Edmund Jaszewski. - Natych­
miast do wsi Jeńki udali się fun-. 
kcjonariusze i 2 pomocą mi~szkań­
ców, przy użyciu latarek i reflek­
torów ciągnikowych, przystąpili do 
penetra ~ji terenu. TTwajqce - calą 

noc poszukiwania nie daly efek­
tów. Wznowiliśmy je we wtor 1< ra­
no. Dzialania utrudniało nietypowe 
ukształtowanie terenu: liczne „ply­
wajqce bagna, chasu:ze, zarośl(l, 
żwirowe wyrobiska. Wreszcie doko­
nali§my makabrycznego odkrycia. 
Zrobimy wszystko, by tajemnicę 

tego ohydnego mordu wyjaśnić iak 
najszybciej. 

- Monika miała pecha od pier­
wszych dni 1wwo życia. Późno, 
bo dopiero ukończywszy drugi rok 
życia,_ zaczęla chodzić. Niegroźne 
przeziębienie zakmkzylo się ropnym 
zapaleniem pluc. Wycierpiał się 

dzieciak biedny, niczego dobrego nie 
utyl. Tak s"a.mo Januszek. Ten byl 
Ż1/Wszy jakiś, bystry, a uczynny jak 
taden dzieciak. Tylko go o coś po­
prosić, na jednej nodze biegł. Bar­
dzo się lubili oboje. Jedno bez 
drugieg nie ruszyło się na krok. 
Choć czasem, jak to dzieci, pokuk­
sali si:ę też t1"ochę. U nich · cala 
,-odzina taka: jeden bez drugiego 
nawet cukie1'ka nie zje. ·Tylko że 
tl)ch cukierków bylo tam stale 
niewie~e ... 

Ludzie spotykają się , kręcą glo- . 
wami, dyskutują. Kto - to zrobil? 
Dlaczego? Toż oni nie mieli żad­
nych wrogów. To porządni ludzie. 
Te dzieci cala wteś lu.bila przez bie­
dę, w które.i żyli. Oni tę biedę cier­
pieli we wlasńym gronie. Nikt im 
nie pomagał. 

Ludzie typują sprawców. „Bylo 
takich dwoje nieznajomych w po­
niedziałek we wsi." „Jakiś fac~t 
przejeżdża! taksówką." „Tego nie 
mógł zrobić nikt 2e wsi, u nas są 
porządne ludzie." ,,To jakiś lobuz 
zboczony ... " 

Ferują wyroki. „Kaqoa śmierci dla 
takiegó drania to za mało." „E, 
tam, panie, akura.t go znajdą... ko­
~u , się będzie chciało szukać mor ­
dercy cudzych dzieci?" ~„Dadzą ta­
kiemu dziesięć lat co najwyżej, po­
tem za dobre sprawowanie go 
zwolnią ... " „A leb pod siekierę 
s ... owt!" . 

- Zwracamy się z prośba o po, 
moc do wszystkich mieszkańców 

· regtonu, szczególnie zaś do tych, 
którzy mogli widzieć zdarzenie i 

·związanych z nim ludzi w ponie­
działek, 23 października, w godzi­
nach popołudniowych w okolicach 
Jeniek - apeluje suf RUSW w 
Wysokiem M azowteckiem, mjr Jan 
Bancerowicz. - Każda infórmacja 
może okazać się pomocna w szyb­
kim ustalentu •prawe.ów te; zbrod­
ni i jej okoliczności. Na niczym 
nam teraz bardziej nie zależy. 

(klos) 



~ MALY PLOCK. Egipskie ciem­
ności panowały do lipca w całej 
gminie. Z powodów oszczędnościo­
wYCh władze kazały wyłączyć oświe­
tlenie uliczne. Pod osłoną mroku 
komendant posterunku MO wycinał 
w zabytkowym parku drzewa. Spra­
wą zajął się wojewódzki konserwa­
tor przyrody. Wielkiej afery nie bę­
dzie, ale władze gminy na wszelki 
YIYpadek nakazały ponowne pod­
łączenie ulicznych ' latarń. Bętj.zie 
jaśniej i bezpieczniej. 

~ STARE i NOWE RAKOWO 
(gm. Mały . ·Płock). Z inicjatywy 
mieszkańców, przy finansowym u­
dziale fundacji kościelnej i budżetu 
gminy, doszło do podłaczenia obu· 
wsi do sieci wodociągowej i hydro­
forni w Korzenistem. 

~ CWALINY MALE i DUŻE 
(gm. Mały Płoc). Asfalt okazał się 
wprawdzie za drogi, ale dwukilo­
metrowa .~lroga, łącząca te wsie, zo­
stała wyremontowana (otrzymała . 
nawierzchnię żużlową). · 

~ KORZENISTE (gm. Mały Płook). 
Z wielkim zapałem mieszkań­
cy rozpoczęli budowę remizy. Entu­
zjazm zastał skutecznie ugaszony 
przez kłopoty ze zdobyciem pienię­
dzy i materiałów budowlanych. Od 
lata prace stoją i tylko fundamenty 
przypominają o dawnym zapale. 

. . 

~ RUTKA (gm. Mały Płock). 
Duży zakład stolarski wznosi tu 

I prywatny rzemieślnik. Nie wiadomo 
j_eszcze, jaki będzie profil produk­
cji nowego warsztatu, ale ważna 
jest sama chęć robienia czegoś mi-
mo trudności. 

~ GRABOWO. Powiększona zo­
stała w miejscowym urzędzie pocz-. 
towym centralka telefoniczna. Dzięki 
temu 40 abonentów zyskało uprag­
nione połączenie ze światem. Ulica 
Mickiewicza (gdzie mieszkają pra­
wie wszyscy nowi abonenci) stała 
sę jedną z najbardziej stelefonizo­
·wanych w całym województwie. 

~ KURKO\VO (gm·. Grabowo). 
Istniejąca od trzech lat szkoła nie 
moze się ·aoprosić telefonu. We wsi­
jest jeden aparat, do Grabov.[a trze­
ba dzwonić przez Kolno. Niedawno 
wydarzył ~_ię w szkole wypadek . . 
Zranione -dziecko ponad trzy go­
dziny oczękiwało na karetkę, bo tY­
le niemal czasu upłynęło na pró­
bach dodzwonienia się do pogoto-· 
wia. Telefon długo jeszcze będzie 
w naszym kraju luksusem, choć w 
niekt.órych miejscach jest po prostu 
niezbędny. Czas·em może zadecydo- · 
wać nawet o życiu, 

O demokracji w gminie i pro­
b~emach rad narodowych - z 
Mieczysławem Brzezickim,:' „wice.: 
przewodniczącym Wójewódzkiej 
Rady Narodowej w Łomży ~ 
rozmawia Danuta Wroniszews~a. 

DANUTA WRONISZEWSKA: - M6wi 
się ostatnio również o potrzebie praw­
dzh,·ej demokracJi n.a samym dole, czyli 
o przyspieszonych wyborach do rad na­
rodowych. 

MIECZYSLA W BRZEZICKI: 
Akurat w naszym wojewód~twie_ 

radnych PZPR jest znaczniejszy. 
- PZPR, prawdopodobnie już pod in-

ną nazwą, nie zrezygnuje Jednak z przy­
szłej walki wyborczej. Jakie będą jej 
założenia? 

- Podobnie jak podczas kampa­
nii wyborczej · do Sejmu j Senatu 
będziemy lansować najlepszych, (zn. 
najbardziej kompetentnych i obda­
rzonych autentycznym zaufaniem 
społecznym Sądzimy' bowiem, że 
na najniższych _szczeblach społe­
czeństwo ruie będzie głosować na 
kolor legitymacji, lecz na człowieka. 
Na tego, kt<'.>ry będzie współtworzył 
ich codzi en:ną,_ loke:}lną_ rz~_c~wis tość. 

PAKIECIK ŻYCZEN 
ostatnie wybory były demokratycz­
ne: ponad 80 proc. kandydatów na 
radnych wyłQThionych zostało bez­
pośrednio w trakcie wiejskich i śro­
dowiskowych zebrań. Bylo to ewe­
nementem w skali kraju."Lkzby kan­
dydatów nie limltowa1llo: w Lomży 
np. siedemdziesięC'iu przypadało na 
jeden mandait. 

- Jednak w wyborach nie miały oka­
zji zetrzeć się ze sobą różne nurty po­
lityczne, z ówczesnej opozycji przede 
wszystkim. 

- Mim.o to w gminach taikich jak 
Kobylin Borzymy, Piekuty czy Ku­
lesze Kośdelne na radnych wybra­
ni zostali tyllko pojedynczy partyj­
ni. Można powiedzieć, że to natu­
ralne, skoro tzw. upairtyjnilenie w 
tych gminach było niewielkie. Inna 
sprawa, że poziom pracy ł zakres 
zainteresowań tych rad nie różnią 
się istotnie od tych.,. gdzie. ~oceni. 
~ 

Koloni a Przytuły kolo Jedwabne­
go posiada malo znaną atrakcję 
przyrodniczą. N a gruntach dwóch 
gospodarzy, Antoniego Bielawskiego 
i Jana Rostkowskiego zachowaly się 
3 ogromne glazy na1·zut(>we (jeden 
z nich na rysunku). Potężni „przy­
bysze" ze Skandynaw·ii nie są jedy­
nymi pozostalościami epoki lodow­
cowej na tym terenie. O~fitość ka-

OLB!łZYMY 
i KARŁY 

- rni enia w okolicznych wsiach by la 
taka, że nie tylko budynki gospodar­
cze, ale i studnie oraz ogrodzenia 
posesji · wznoszono caikowicie z te­
go surowca. 

Olbrzymy z kolon-U Przytuly są 
dziś mocno zarośnięte, a wystające 
w ierzch<flki nie dają wyobrażenia o 
ich rzeczywistej wielkości. Zespól 
glaz6w usytuowany ;est na. niewiel­
kim wzniesieniu, które w gęstych 
krzewach kryje jeszcze ;ednq oscr­
bliwość: zbi orowisko - mniejszych 
skupisk kamiennych o dziwnie re­
gularnych ksztaltach. Miejsce to, 
zwane kirkutem, warte jest penetra­
cji archeologicznej. Zdecydowanie 
nie p1·zypomina ono cmentarza ży­
dowskiego (ulożone z glazów owalne 

Na sesjach rad nie roztrząsa się 
bowiem kwestii politycznych . . 

- Samorządy lokalne, podobnie J :i.k 

obywatele, głowią się obecnie przede 
wszystkim nad tym, skąd zdobyć pie­
niądze, by sfę utrzymać ••• 

- Przeciętny obywatel, a nawet 
wielu radinych, 'jeszcze nie rozumie, 
co znaćzy urynkowienie. Kojarzy 
mu się ono wyłącznie ze swobod­
nie kształtowanymi cenami masła, 
mięsa itp. I wciąż · czeka, że ktoś 
zbuduje mu sklep, żłobek, założy 
linię telefoniczną. Radni tymczasem 
muszą zdecydować. kto i co naj­
pierw zrobi i jak na to wypraco­
wać piendądze Obywatel zaś musi 
zrozumieć, · że odtąd on osobiście 
będzie musiał partycypować finan­
sowo w tym, za co kiedyś płaciło 
państwo. Dziś przedstawioiel WRN 
nie jedzie w teren z workiem do 
zbierania postulatów, lecz by obser­
wować (względnie inspirować) to, 
CG- ~ I.am. twor.z)l i co z teg.o może 

lub podłużne zarysy n i by-mogil, ja­
kiś urwany niby-bruk · ·z plasK.ich 
kamieni). Może prżez wzgląd na 
skojarzenie z cmentarzyskiem· usza­
nowano je i pozostawiono do dnia 
dzisiejszego jako nieużytek. Czy sq 
to wczesnośredniowieczne mogily w 
obstawach k.a.mi.ennych? Wyjaśfi.ie­
n i e zagadki -zost-awmv fachowcom. 

dla kpnkretnej społeczności wynik-
nąć. . 

- I jak rady. sobie radzą? _ 

- Różnie. Radz.ilyby sobie zna~z-
nie lepiej, gdyby. miały wolną rękę 
w ustalaniu wysokośd lolr-~ch po­
datk6w: drogowego, tu·r,.-stycmego, 
od uslug, opłat komunalnych itp. 
Sprzedają - działki budowlane na­
przetargach. Szukają _też i•ninych 
możliwości, penetrują obecnie głów-
nie rynek mięsny... · 

- Szanse poszczególnych rad są nie-
równe. . 

- I równe n'ie będą. Miejsko-
-gminne ma1ją większe możliwości 
niż gmi-nne. W dawnych mioast.ach 
powiatowych jest więcej instytucji, 
przedsiębi•orstw, fachowców z róż­
nych dziedzin. Ale tam są też więk-
sze wydatki budżetowe. -

- I wyraźny na tym tle rozłam mię-
dzy radnymi miejskimi I wiejskimi. 

- Od lat byl on głośny l ostry 
w Zambrowi_e. Jego podstawą, czyli 
źródłem niezadowolenia obywateli 
z rad i radnych z saimych sieble,­
jest te, że rady nie są w stanie, 
z powodu braku pieniędzy, zreali­
zować programów, które same za­
twierdziły. Wciąż jeszcze oczekują 
finansowego wsparcia WRN czy U­
rzędu Wojewód2'~iego. 

- Radni są więc sfrustrowani? 

- Każdy z nich przed wyborami 
zebrał pakiiecik życz~ń wyborców. 
Obiecał, że zrobi wszystko, by te 
słuszne postulaty zrealizować ... Wy­
borców nie zadowala odpowiedź, że 
nie ma pieniędzy. Tym bardziej, je­
śli w innej ws.i czy gminie reali­
zuje się lednak jakąś inwestycję. · 
Obywatel pyta wówczas: to tam po­
trafią, a wy nie? Jednych to fru­
struje, innych, na szczęści-a, dopin­
guje. 

Miejmy nadzieję, że co światlejsi 
mieszkańcy kólonii nie dopus~czq do 
calkowitej dewastacji tak ciekawe­
go miejsca. Niestety, rozpada;ą 

się prowizoryczne ogrodzenia. gl11-
z6w, ktoś przewrócil tabliczki gio­
szące ochronę prawną. 

BOLESŁAW DEPTUŁA. 
Rys. autora 

„.,. 

~ ItONOPKi" ' BIALYSTOK (gm. 
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Grabowo). Pozostało już tylko za­
łożenie sieci elektrycznej i malowa­
nie w budynku wzniesionym w du- · 
żej mierze w czynie społecznym. 
Pomieści się w nim remiza strażac­
ka i sklep. \ 

Nowy rok działalności kulturalnej 
i sezon artystyczny rozpoczęły się 
w Lomży tradycyjną akademią, na 
której pracowników tzw. upowsze­
chniania I twórców kultury uhono­
r-0wano odznaczeniami i nagrodam-i. 

~ W przeciwieństwie do lat poprzed­
~ GRABOWSKIE (gm. Grabowo) . • · nich rola administracji kulturalnej 

Mieszkańcy bardzo zaangażowali się - sprowadzona została do rozdania 
honorów i gratulacji. W kwestii pro-w przygotowanie dołączenia ich wsi 

do sieci wodociągowej pobliskiego 
Grabowa. Sprawa nie będzie prosta 
(szybko rosną koszty wszelkich in­
westycji), ale. odległość nie jest zbyt 
duża i powinno się udać. 

... KONOPKI l\łONETY (gm. Gra­
bowo). Jeszcze przez dłuższy czas 
dzieci będą musiały korzystać ze 
starej, drewnianej szkoły. Jest już 
Wprawdzie widoczna konstrukcja 
nowego budynku, ale brakuje pie­
niędzy na jej szybkie zbudowanie. 
S~koła służyłaby spru:.et grupie dzie-

• c1 z kilku wsi. 
' 

... MlLEWO (gm. Grabowo). 
Smutnym znakiem czasów kryzysu 
fost apatia ludzi. Mieszkańcy wsi 
długo i ambitnie starali się o budo­
wę świetlicy. Nie udało im się u-· 
7;fskać znaczniejszej pomocy z bied~­
nego budże.tu. gminy i skońc~;ly się 
starania. (M. G.) 

~1 gramu upowszechniania kultury 
wicewojewoda Eugeniusz Miodusz~ 
wski przyznał się wprost do iiłe­
k()~petencji. Wynika ona z dwóch 
pówodów. Po pierwsze: nie wlado· 
mo jeszcze, jaki ostatecznie kształt 
będzie miał mecenat państwa nad 
kulturą. N al ezy przypuszczać, że nie 
będzie to dotychczasowe drobiazgo-
we administrowanie placówkami a-· 
powszechniania I natchnieniem 
twórców. Z wypowiedzi nowego mi­
nistra kultury, Izabell Cywińskiej, 
wynika, ze rolę. mecenasa pojmuje 
ona jako tworzenie szans artystom 
i torowanie drogi do obiegu spofecz­
nego prawdziwym wartościom (ko­
niec z narzucaniem wartości I po­
zoranctwem). W „kwestii jednak 
konkretnego modelu pracy instytucji 
upowszechniania kultury bra~ Jak 
dotąd, nawet tak enigmatycznych 
enuncjacji. 

Drugi powód niekompetencji Eu­
geniusza Mioduszewskiego to brak 

Te zmiany nie nasjąpią z dnia na 
dzień. Kultura ma przed sobą dłu­
gie miesiące, a może nawet lata, 
biedy. 

Dotychczasowy model, zdaniem 
części administracji, należy chronić 
przed upadkiem aktywności~ ini­
cjatywami I zaangażowaniem pra­
cowników upowszechniania kultury. 
Czy jednak jest czego bronić? Czy 
placówki kult0ry we wsiach, gmi­
nach I miasteczkach trafiają swoj~ 
ofertą w zainteresowania l potrzeby 

• 

lokalnych społeczności? Ryzykowne 
jesł twierdzeiiie, że nie trafiają. 
gdyż . n.atychmiast mogą odezwać się 
głosy wyliczające przykłady uda­
nych przedsięwzięć. Jednak ogólnie 
módel ów grzeszy zbiurokratyzowa­
niem. Jest· bezpieczną przystanią dla 
miernot i u~ką dla ludzi z polo­
tem. 

W tym roku władze kulturalne 
naszego województwa postawiły na 
sprawę, · która wywołała wiele kon­
trowersji.- Chodzi o Dni ł.omży w 
Kazaniu. W głównym nurcie zarzu­
tów znalazło się oskarżenie o wy­
rzucenie pieniędzy w bioto. Zamiast 
pieniądze te przeznaczyć na finan;;, 
sowanie placówek kultury ·- argu:. 
mentowali· krytycy - w}rdano Je na.. 
podejrzaną eskapadę. - Jak się p6ź­
„lej okazało, ~asza eki)la iaprezen­
towała się w Kazaniu znakomicie, 
a jej program spotkał się z ogrom­
nym za.interesowa.~iem tamtejszej 
publiczności. Dla członków zespołów 
amatorskich (głównie młodzieży) I 
artystów profesjonalnych z Lomży 
było to niezapomniane przeżycie. 
Wyjazd zmobiiizowal wiele osób do 
pracy, która w innym wypadku nie 
zostałaby WY,końana. Czy oponenci 

. tego przedsięwzięcia nte poczuli slę 
przypadl~łem zagrożeni w swym 
spokojnym bytowaniu za szyldami 
placówek kultury? (mak) -
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K asJerka ma wątpliwości: do­
lary prawdziwe czy fałszywe? 
Na wszelkl jednak wypadek 

spisuje protokół I banknot składa 

w oddzielnej szufladzie. Takie wąt­
pliwości od czasu do czasu poJa­
wtaR si~ w łomżyńskiej agenturze 
Banka PKO SA. Jut raz w ł)'m 
rokll zjawil się klient z podrobio-
114 walutą. Pięclodolarówka era­
robiona była na plęMziesiątkę. Z 
4wlema fałszywymi pięćdziesiątka­

mi miała do czynienia w roku u­
biegłym szefowa Banku. Protokołu 
jednak ale zclot.ia spisać. K1lenł 

4al nogę. Takle Przn>.adki z~ 
R llę od aasa do czas&' 

.Jeszcze przed ołwarelem kas na 
Hbodaeh ustawia się 1'olejka. Tak 
Jest ałemal kaidego c1n1a. To je­
~ mllcząea kolejka w IA>mły. 
TutaJ nie strzępi się Języków I nie 
urzeka. TutaJ najwatnleJszy Jesł 
Portfel. W nim zamknięte q ma­
nenla o włelkleJ fortunie. 

IAlmb"Askl Bank PKO SA naleły 
tło ezoł6wkl krajowej. Tak pod 
względem Uo§eł rachunków walu­
łoW)'ch, jak I W)'SOkołcl dewizo­
wych kont. Łomżyniacy też nale­
._ do krajowej ezoł6wkl W Ban­
ku otwartych Jest 31 tysięcy r'ł­
chunk6w. Bywa, te Jeden klient 
posiada łych rachunków kilka. Pra­
wie 90 procent to konta dolarowt.. 
Czy mamy w województwie dewl· 

I O milionach, cinkciarzach I 
obstawie - z Henrykiem Ka­
mińskim, właścicielem prywat· 
nych kantorów w Łomży, Ostro· 
łęce I Otwocku, prezesem Przed­
siębiorstwa Produkcyjno - Ha~­
dlowego „Soria'' - rozmawia 
Danuta Mystkowska. 

DANVTA MYSTKOWSKA: Nalety 
Paa eto najbogatszych ludzi w ŁomtyT 

HENRYK KAMIŃSKI: - Nie. 
Absolutnie! _ 

- Obraca Pu Jednak srubyml ~l-

UonamJ. 
- I ow~ W Jednym tylko 

kantorze dzienne obroty sięgaj' 
pięćdziesięciu milionów złotych ł o­
koło trzech tysięcy dolMóW. Na ra­
de jednak obrotu nie motna wtą­
B z zyskiem. gdyż wynosi on 
2-2,5 procent. JeieJ.t, zalótmy, ł7-
l!ąc dolarów kosztuje osiem milło­
nów, teoretycznie do mojej ldeszenl 
trafia dwieście tysf ęcy złotych. Teo­
retyczme, gdyj w praktyce około 
stu tysięcy pochlania sam podatek. 
poza tym wszystkie moje wydatki 
związane z otwarciem tych kanto­
rów przewyższyły zyski. Trzeba prze­
oi.eż było zamwestować w teleksy, 
telefony, samochody, kraty ... 

- Kiedy zat em poczuje się P an mtlJo-

uerem? 
- Gdy będę mial pól miMona 

dolar ów na koncie, a wierzę, ~e uda 
mi się taką sumę w n.iedługim cza­
sie zgromadzić. Wkrótce otworzę 
kolejne kantory w Pułtusku, Woło­
minie i Ciechanowie. No, a potem 
wezmę się za konkretny inter es. 
Nasza spółka chce w przyszł?ści 
prowadzić działalność produk.cyJną. 
Wejdziemy w układy z kapitałem 
zag„anicznym. Będziemy produk<?­
wać mączkę ziemniaczaną, gló~n1e 
na eksport, oraz olej slonec"n1ko­
wY· Ale to oczywiście w fAEysz-
tości. 

zowycb milloner6wt JeQI rachunki 
liczyć w grubych tysiącach ~ to 
oczywiście tak. Jest kilku klientów, 
którzy na kontach mają grubo po­
wyżej stu tysięcy dolarów. Ogól­
nie Jednak śr~nl wkład wynosi 
1570 dolarów. · Najwięcej .,zielo­
nych" leży na łzw. rachunkach 
terminowych. Trudno się dziwić, 

skoro na tym interesie można nie­
źle zarobić. Mając na koncie sto ty­
sięcy „dolców" oprocentowanych 

DEWIZOWE 
FORTUllY 

na 10 procent w skali roku (ra­
chunek tnyle~ Po upływie o­
wych łrzech lał Bank dopisuje kll­
entowi do rachunku ponad 30 ty-
1lęey dolarów. Potwierdza się więc 
stara zasada, ie pieniądz robi pie­
niądz. 

Najwięcej klientów otwiera ra­
chunki a vista, płatne na każde 

łąctanłe (oprocentowanie ł proc.). 
Jest Ich około l'f tysięcy. Termi­

nowych rachunków rocznych (8 

proc.) jest 4800, . dwuletnich -(9 pro­

cent) - 2000· I trzyletnich - 1200. 

- Na razie dorabia ślę Pan na kan­
torach. Ale po eo Panu at tyle tych 
kantorów. Nie wystarczy JedenT 

- Jeden nie będzie dobrze pro­
sperował l wcześniej cey później 
splajtuje. Dobry mteres to kilka 
kantorów. Wtedy można man.Jpulo­
wać różnicą między $Jtupem a sprze­
dażą dolarów. To z kolei zniechęci 
cinkciarzy do handlowan~a „zielo­
nymi". 

- Ale oni l tak podbleraJ:\ Panu kll· 
enł6w. NI• wkurza to Panat 

- .Jest z tym niemały problem 
ł każdy jak na ruie umywa od te­
go ręce. Władza powinna jakoś na 

P-OTRZEBllA 
' OSTRA BRON 

' 
to zareag-0wa~ Do n.as czepia sł~ 
izba skarbowa. bo działamy legal­
nie, podczas gdy cinkciarze mają z 
tego czysty zysk. Przy okazji oszu­
kują sk~b pl}ństwa. Zaraz pani wy. 
liczę, Ue dziennie skarb państwa 
traci w .samej tylko Lomży. Około 
dwudziestu tysięcy dolarów skupo­
wanych jest w Lomży każdego dnia. 
Połowę przechwytują cinkciarze. 
Podatek od diiesięciu tysięcy ,,zie­
lonych" wynosi minimum półtora 
miliona złotych. A więc tyle pie­
niędzy nie wpływa dzienni~ . do U­
rzędu Skairbowego w Lomzy. 

- A więc opodat k oVI ać cinkciarzy7 

- Coś z tym h andlem trzeba w 
końcu zrobić. - · · 

- Ale Pan kiedyś też tak za czynal 

Nie lepie j więc wrócić n a uUcę? ! 

- Nie. I b-ardzo dobrze, że han­
del dolarami w końcu zalegalizowa­
no. Państwo przynajmniej na tym 
nie traci z czasem zaś przyjdą .zy: . 
ski, ale ż_eby je osiągnąć, najpierw 
trzeba za-inwestować .. -

No i oczywiście należy jak n aj-

: 

• I 

w banka łomłyńskim swoją wa­
luł42 lokuj' takie Polacy na stałe 
zamieszk~i za granicą, głównie w 
USA. Takich rachunków Jest oko­
ło· stu. 

De dolarów dzłę_nnle przewija się 
przez tutejsze kasy? Tego szefowa 
Banku. Teresa Swiderska, ujawnić 
nie moźe. Licho wszak nie śpi I 
lepiej dmucha6 na zimnę. W każ­
dym bądi razie &I\ to sumy niema­
łe, liczone w łysiącach. 

Częściej wpłacamy czy wypłaca­
m7 dewizy? Z tym również bywa 
rółnle. Wla§clclele kont reaguJłl 
natychmiast na sytuację rynkow-. 
Gd~ „Drewbud" ogłosił sprzedał 

domk6w JednorodzlDD7eh. a potem 
w ruela poola sprsedai obllgaeJi 
- w Banka SA J~zie nagminnie 
wypłacali dolary. Teraz syłuacja 

powrócDa do nermy. 
Klientów • dnia na dzień przy­

bywa. Konta otwierają coraz Io 
-Jnłodsl mleszkańey W'JJcw6ditwa. 
Tymczasem bankowa powierzchnia 
nie ~lenia się od lał. Je~ tułaj 
ciasno I nlepl'ZJ'Jemnłe. We wrześ­
niu- ·mln2'1 termin oddania budyn­
ku zlokalizowanego na rogu Swler­
ezewsklego I Armil Czerwonej, 
gdzie między Innymi mieścić się 

będą kasy walutowe. Nic Jednak 
nie wskazuje na to, by obiekt prze­
kazano użytkownikom w roku przy­
szłym. (D.M.) 

prędzej rozwiązać prgblem handlu 
na ulicy. 

- Pan go rozwiązał angai':u~ąc do 
pracy Obstawę, czyli tak zwan> cb go­

ryli. 
Fakt, zatrudniłem na etat 

dwóch ludzi, którzy dbają o to, by 
nikt nie handlował pod kantorem. 
Panowie ci dbają również o bez­
pieczeństwo kantoru. 

- No tak, ktoś -tych nailiori6w musi 

pllnowa6. 
- Mamy jeden dość istotny pro­

blem. Otóż żadna instytucja nie 
chce nam ubezpieczyć pieniędzy w 
transporcie. Zeby je ubezpieczyć, 
potrzebnych jest dwóch konwojen­
tów z ostrą bronią. A przecież na 
ostrą broi\ nikt n.fe da nam zezwo­
lenJa. A więc na własną rękę or­
ganizujemy kon\Vojentów. 

- Bez plstolet6wt 
- Z pistoletami... gazowymi. 

- Cinkciarze narzekają, ie ba wł się 

Pan s nimi w kotka 1 myszkę. 

- Staramy się „załatwiać" ich 
mainewi-aml cenowymi. W ciągu dnia 
cena skupu i sprzedaży zmienia się 
kilkakrotnie. 

- A na Jakiej zasadzie w ogóle li\ 
ustala ci et 

- Ną zasadz.oie podaży i popytu. 
Utarła się reguła, że w poniedział­
ki, wtorkt i środy ~ena dolara spa. 
da. W ązwartki i piątki zaś skacze 
w górę. Więc jeśli pani chce kupić 

zielone", to najlepiej robić to w 
pierwszych dniach tygodnia. 

- A gdybym chciała otworzyć kan-

tor? 
· - Myślę, że siedem , csiein tysię­
cy dola.rów na począ tek wystar czy. 
Ale jak mówiłem, jed<3n kanto.r nie 
przynosi zyśków. . · 

- I na koniec: jak P an sądZI. jaką 

wartóść osiągnie dolar przy- końcu ro­

k u? 
- Myślę, że ni e orzekroczy . d,zi~­

sięciu tysięcy złotych. SytuacJa s11ę 

normure, w końcu spo.l~zeństwo za­
ufało rządowi. 

O ·handlu ,·,zielonymi" z Ja­
nem B., cinkciarzem z Łomży -
rozmawia Danuta Mystkowska. 

- .Jak ro.zpoczynasz sw.óJ dzień pra· 
cy'l 

- Od śniadania w „Polonezie". 
Tam się spotykamy i ustalamy stra­
tegię. 

- A potem ruszacie pod „Pewex"'l 

- Pod „Pewexem" jest sama 
drobnica. Niewiele można skupić 
I sprzedać. Groszowe spraWY, a 
mnie interesuje konkretny biznes. 

- I dobrze na tym wychodzisz? 

- Gdybym nie wychodził, nie 
brałbym się do tego interesu. 

- No to lle wyciągasz dziennie'l 

- , Różnie; ale pozwól, ie zostanie 
to mo]ą zawodową tajemnicą. 

- Boisz slę'l · 
- Niby czego? Nie chcę po pro-

stu kłuć ludzi w oczy. Powiem ty­
le: za kilka tysięcy dziennie na 
pewno nie marzłbym na dworze. W 
ogóle cinkciarstwo to dzisiaj ryzy­
kowna sprawa. Czasami można do 

-tego interesu dołożyć, czasami wyjść 
na zero._ 

DOLAROWA 
JMAFIA?_ 

- A co, l!oJawiaj~ się fałszywe do­
lary? 

- Coś ty I Każdy cynk rozpozna 
falsyfikat. Chodzi natomiast o kur­
sy dewiz. Zmieniają się czasami i 
kilka razy w ciągu dnia. Dlatego 
trzeba mieć nosa i wiedzieć, o któ­
rej godzinie i kiedy kurs podsko­
czy lub spadnie. 

- No właśnie: o k~rej i kiedy. 

- Różnie z tym bywa. Reguzy 
nie ma żadnej. Najlepszy interes 
robi się we wtorki i piątki. Wtedy 
do Lomży zjeżdża wieś. A wieś ma 
portfele wyjątkowo grube. Przy­
chodzą do nas po za.kup ,,zielo­
nych". I wtedif · obraca się tysiąca­
mi. Bywa, że w ciągu tygodnia _my 
„obskakujemy" okoliczne teTeny. 
Muszę ci powiedzieć, że ludzie ma­
ją do nas . zaufanie. 

- A Ja słyszałam, jak na was pslo,_ 
czą. Nic nie robicie, a fortunę zbiJa· 
cle. No l te wasze zaczepki na ulicach •.• 
To tak.le niesmaczne . 

..- Dlaczego? W biznesie nie ma 
sentymentów. Czasami trzeba się 
więc upokorzyć. A psi~czą na nas 
ci, którzy nic nie mają. Dziadek ja­
kiś podchodzi i uświadamia: do 
roboty byście się wzięli, lenie! Wte­
dy my na to: a kt-0 do tego dopro­
wadził, dziadku, że musimy tutaj 
stać?! 

- Myśllsz,· że cinkciarstwo ro spo-
sób na przetrwanie? 

- W tej chwili, przy tak ska­
czących cenach, jest to sposób na 
życie. , 

- Jakłł sumę trzeba mleć w klesze· 
nt. f:eby zacZĄć bawić się w ten interes, 
teby nie nie atracić, a jeszcze pomno· 
tyć swój maJa\tek? 

- No, jak masz minimum stó­
wę „zielonych", to już możesz pró­
bować. I tak pomału, pomału ... 
_ - ••• a:t dostanę ocl was po głowie za 
to, ie robię konkurencję? Tworzycie 

pe~le nlezł~ mafię. 

- W Lomży nie ma żadpej ma­
fii!! I Wszyscy traktujemy się po 
kumpelsku. Nikt też nikomu ·nie 
podbiera klientów. 

- Jak to nie? A lcantory prywame'l 
Im wla§nie sprzĄtacie klientów sprzed 

nosa. 
- Kantory to „instytucja" żeru­

jąca na ludziach. 
- To przecle:l wy prowadzicie nie· 

uczclw- grę. 

- Wobec kogo jesteśmy nie-
uczciwi? Przecież płacimy więcej a­
niżeli w kantorach, przecież sprze­
dajemy taniej! 

- I milicja was nie ściga 1 

- Nasze interesy są legalne. Zre-
sztą milicja sama zaopatruje się u 
nas. 

- Jak sądzisz, Jaką cenę osiągnie do· 
lar przy końcu roku? 

- Dąży się do tego, by był równy 
cenie wóaki. 

...;. Od czego zależy zwyżka lub spa· 

dek dolara? 
- Jest jakiś czynnik, który o tym 

decyduje, a o ·którym my nic nie 
wiemy. Myślę, że kręcą t!~ w k~­
torach. Na spadku „dolcow ludzie 
dorobili s ię fortun Kupili. gdy do­
lar byl tani, a sprzedali pamiętne­
go dnia, gdy osiąg11ąl rekordową ce­
nę 13 tysięcy złotych. 

- Ile masz lat? 
- Dwadzieścia dwa. 

I całe życie z:lmierzasz wystawać 
na u licy? 

- Oczywiście, że nie. Kiedyś za­
łożę j-akiś porządny interes. -- - .....,_ - ~ --. 

' 



B11la glęboka noc. Wrocalam 
własnie z imienim. W 1parta na 
mes kim ramieniu z · rozmarzeniem 
zerkalam w stTonę gwiazd ł kdę­
ż11ca. Betonowa sypialnia pogTqźo­
na byla w kompletnym mToku. 
Panowała nie zmącona, gcuctia ci­
sza. 

Nagle w oddali zobaczyiiśm.11 nie­
wyraźny cień. · Skladal sie z Tqk, 
nóg i glowy z pomponem. Cień 

. zachowywał 'się dziwnte: wyma-
chiwal kończynami, bU poklon11 
matce-ziemi, podskakiwal, skręcał 
się w prawo i lewo. Zaintrygowa­
ni przyspieszyliśmy kroku. Na nasz 
widok ciefi, który - jak się oka­
zalo - należal do mężczyzny w 
sile wieku, odzianego w c.tres ł 
sportową c.zapeczkę, stanąl jak 
wryty. Zapytaliśmy grzecznie, czy 
możemy dolączyć i _ćwiczyć razem 
z nim. Mężczyzna wytrzeszczyt o­
czy, a następnie zarwstydzony, bi-

nio je hob!bq 
· E~ja i sprzedaż znaczków po.!:_ 
cztowych to · dobry interes. Dlate­
go ciągle powstają nowe, często 
bardzo egzotycznę, zarządy pocz­
towe. Niewielkie państewka C?.Y 
prowincje emisję własnych znacz­
ków traktują jako manifestację 
swej odrębności l s.uwerenno.ści. 
Dla kolekcjonerów te znaczld to 
prawdziwe rarytasy. Szkoda, te dla 
naszego przeciętnego zbieracza po-
zostają w sferze marzeń. · 

W naszym najbliższym sąsiedz­
twie, na Bałtyku, leżą Wyspy A­
landikie administrowane przez 
Finlan<lię, która od 1 marca 1984 
r. rozpoczęła emisję znaczków dla 
tej prowincji. Alderney, mała wys- , 
pa brytyjska w kanale La Manche, 
emituje znaczki od 1983 r. Od 1984 
roku Belize wydaje znaczki dla 
przybrzetnych wysepek z napisem 
"Cayes of Belize". W tymże roku 
wypuśoila swoje własne znaczki 
Bequia - mała wysepka na Mo­
rzu Karailbskim, a Tuvalu, malut­
kie państewko na Pacyfiku 
znaczki dla wysepek Funafuti, Na­
numanga, Nanumea, Niutao, Nui, 
Nukufetau, Nukulaelae i Vaitupu. 
Niuaf'ou, wyspa w archdpelagu 
Tonga na Pacyfiku, ma własne 
znaczki od 1983 roku. Republika 
Palau, grupa wysp w Mikronezji, 
niezależność pocztową ogłosiła w 
1982 roku, a pierwsze znaczki wy­
dała rok później. 

Jak wynika z pow;vższigo zesta­
wienia, nie są to z.jawtska spora­
dyczne. W obecnym . -dziesięciole­
ciu wyraźnie· się nasiliły . Zbiór tych 
egzotycznych znaczków mógłby 
być ozdobą każdej kolekcji". 

Na zdjęciu: najnowszy znaczek 
!ińskiej prowincji Aland. 

LESZEK KOCOfł 
I &SS& 

FOT~G RA F·I E 
, Z · ./r\YSZKĄ 

PR~V OGNl=»KU 
Prezentujemy dziś kolejne piękne zdję­

cie ze zbiorów pani .Jadwigi Chętnlko­
-weJ. Wykonał je Adam Chętnik w okre­
llle międżywojennym. W swej ksią:!:ce 
pt. ,.Z kurpiowskich borów" (Lwów 1930) 
tak opisuje nie istniejący jut dziś zwy­
czaj pieczenia kartofll: 

„Gospodarze przysztł z kośctola, z1e­
dlt eo Pan Bóg ctał ł hurmem poszlt za 
1.0ld. pod bór sosnowy t.· •. J. zca ehło­
P«ml przyszly kabtety z dzlećmt' 'W płach­
tach, sporo mlodztety t podrostków r ... ,. w kttka młnut pótnłej bucha& 0-
otcm. cOj, ntedlugo jut bańdzłe tej ucłe­
Ch11 - rzucti Poreda - borów c:oras 
mniej. Ctętkie czasy łdq dtca -na• ctęt­
łcte„... Dalsze b.tadotente prze-rwal11 we. 
Sołe okrzykt t śmiechy, to c:hlopokt s 
dztewcokamt przepychali stę prz11 ogniu 
f ••. 1. «U Prusaków za granłcq mi ta.kie1 
samej ztemł urod~aJ t dobrobyt, a • 
nas wsańdzte wydmy ł blotca.a I tak 'W11-
T%ekano by bez końca o mtejscowycl& 
btec:lach, gdyby nte głos GaWTychti, któ­
"11 słęgnął kopersacem 111 popłół ł wy­
garną& kUka. kartofli, rumianych ł za­
dymionych. Jednego t.ozłql ia palce. ł 
lc:tsnqł, at mączyste wnętrze wytazio 
Pl'Zft upłeczonq iuptnę. cGotowe. - ZG-
100łlll radośnte. Gromada poruszJll11 rif. 

jqc f'ekord okręgu lom.t1fń.tkłeao w 
aprincie, zwiar do najbliż1ze; klat­
ki achodowe;. 

No proszę, Cl Jednak 14! A ja 
Jut · myślal(lm, że od kied11 dyTek-­
tor Trojanowski fintimuje t11lko. 
pTiof'tltet11, c:imato7'ski sport zniknąl 
z powierzchni - ziemi łomż11ńskieJ. 
Okazu.je się, że · jednak przetrwali. 

SŁODKIE ZYCIE 

konspiracja 
Lomżyńscy amatorzy ł pólwyczy­
nowcy przeszli do konspiracji wed­
le najlepszych wżorów loży masoń­
skiej. Uprawiają sport poci oslonq 
nocy, w ścisłej tajemnicy przed 
sąsiadami. Cwiczqc _ przysiact_y pro­
szą. nadziemskie sily, by nikt nie 
przylapal ich na · tym zajęd!!. Nic 
dziwnego, od kiedy zniknęli ze sta­
dionów i boisk, spoleczeństwo od-

Nie tylko o kreacjach ślub­
nych - z ' Heleną Borawską, 
właścicielką wypożyczalni sukien 
śl.ub_nych w Łomży - rozmawia 
Danuta Mystlcowska 

• 

zwt1czailo sic od widoku osobni­
ków i osobnf.$Zek . wyprawiających 
/igle w krótkich majtkach. W przy­
padku dekońsp'irąc;i indywidua ta­
kie nie zciwsze mogq liczyć na · po­
błażliwość zclrow11ch czlonków spo­
leczeństwa łomżyńskiego. 

Mój znajomy, czlek skądinqd by­
waly w świecfe, -nie mógt pojąć 
tej ~asady. Przez dwa następ~ 
wieczory szukal jej potwierdzenia. 
Znalazl. Zauważyl glębokq nocą pa­
ru. następnych · sportowców-tajnia­
ków, którz11 pierzchli na jego wi­
dok. 

Nie pozostalo nam nic innego, 
jak zdekonspirować ten under­
ground. Jak jawność to jawność. 
l[ derzenie musi być mocne. B ie­
gać będziemy w godzinach szczy­
tu w sąsiedztwie przy.stanków au­
tobusowych. 
· Zątem do zobaczenia na trasie! 

G.K.S. 

tuje ok. 250 tysięcy. U mnie można 
ją wypożyczyć za 30-50 tysięcy. Ce­
na zależy od kroju sukni. Jeżeli 
widzę, że partna jest uboga, to ce­
nę obniżam. W październiku wy­
pożyczyłam .dwie suiknie, w li.stopa-

WY ~JOZYCZALNIA 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Przesąd­

ni mawiają, że ślub w wypożyczonej 
sukni nie wróży szczęścia·. Ponoć wcze­
śniej czy później takle małżeństwa 
-rozpadaJl\ sif:. 

HELENA BORAWSKA: - Jest 
wręcz odwrotnie! Wypożyczalnię 
prowadzę od dwudziesu lat. W tym 
czasie otrzymałam mnóstwo- lis­
tów, właśnie od szczęśliwych żon 
które do ślubu szły w moich kreac~ 
jach. Co więcej: przychodzą mat­
ki, które kiedyś wypożyczały u 
.mnie suknie; teraz chcą, by w nich 
szły do ślubu ich córki. 

- I_idl\? 

- Idą w innych, bo tamtych 
sprzed lat już nie ma. 

- Zawsze Pant podkreśla, te miała 
wspaniale, udane malżelistwo. Czy dla­
tego, te na ślubnym kobiercu stanc:la 
Pani równie! w wypo:tyczonej sukni? 

- Niestety, nie. Slub bralam w 
19~ roku, a moja kreacja była 
skromna: biała, krótka, koronkowa 
sukienka. Ale byłam bardzo szczęśli­
wa i do tego bogata. Mąż mój miał 
piękny majątek w Wysokiem Ma­
zowieckiem, dwie kamienice w 
Lomży ... Ach, cóż to były za cza­
sy: futra, prze1ażdżki bryczką, o­
biady... I przed, i po wojnie pra­
cowałam wr.az z mężem w sądow­
nictwie. Dopiero po przejściu na 
emeryturę dwadzieścia lat temu 
postanowiJam założyć wypożyczal­
nię. Sprawił to przypadek. Wyda­
wałam córkę za mąż 1 w prezencie 
od siostry mieszkającej w Amery­
ce otrzymałam dla niej wspaniałą 
suknię. Była pię~a. wszystkim się 
podobała. Zaczęła krążyć po róż­
nych ślubach... Och, ileż panien 
miało ją na sobie! Wted; właś­
nie wpadłam . na p-omysł założenia 
wypożyczalni. 

- I ciągle ma Pani klientki? Dzisiaj 
przecie! dziewczyny pragnl\ iść do ślu· 

bu ,e własnych, nierzadko wymyślo­

nych przez siebie, kreacjach. 
- Ależ nie każdą stać na ten 

luksus. Dzisiaj suknia · ślubna kosz-

dzie mam zamówienie na jedną. 
Czy to mało? Sądzę, że nie. _w 
Lomży jest przecież konkurencJa: 
na Rybnej, pod filarami, przy 
ZURT. Jest duży wybór. Ale ja na 
brak klientek nie narzekam. 

- l\lusl by~ Pani także na bieżąco z 
modą. Któraż panna zechce pójść do 
ślub~ w niemodnej sukni? 

- Oczywiścje. Ostatnio najbar­
dziej poszukiwane są suknie dłu­
gie na kołach, bardzo szerokie u 
dołu i z mnóstwem falbanek. Rę­
kawy IJlUszą być obowiązkowo z 
_tiulu, ale przystrojone koronką, 
góra haftowana. Mówi się, że suk­
nie z perłami przynoszą nieszczęś­
cie, a właśnie takie . w mojej wypo­
życzalni cieszą się największym 
wzięciem. I słowo daję: przynoszą 
szczęście. Wkrótce w takiej kreacji 
pójdzie do ślubu panna z Kolna. 
·w ogóle z usług mojej wypożyczal­
ni kozystają dziewczyny z całego 
województwa, a nawet z Ostrołęki. 
Może dlatego, że u mnie jest wła­
śnie duży wybór, a co ważniejsze: 
suknie są bardzo gustowne i mod­
ne. 

- Szyje Je Pani sama? 
- Nie, kupuję najczęściej w 

Warszawie, a także skupuję od pa­
nien młodych. Mam ich kilkadzie­
siąt. Nie wszystkie, oczywiście. są 
dzisiaj modne. 

- Przychodzi\ do Pani klientki, bo 
Pani umie doradzić, bo stwarza taki\ 
rodzinną atmosferę. 

- Sama byłam kiedyś mfoda i 
wiem, czego tak naprawdę dziew­
czynom potrzeba, Mam 86 lat i 
mnóstwo przeżyć za sobą. 

- 'Czego Pani życzy pannom mło-
dym? 

:.. Zawsze pierwszego syna. Wte­
dy najczęściej młoda mówi, że 
wolałaby córeczkę. A ja na to, żar­
tując oczywiście: synowie idą do 
wojska, do córek zaś wojsko przy­
chodzi. 

Wft W ·'% 1ERM6• P'*'4if2PWA +;p 

Najpierw dostaly porcje dzfect t pod­
rostkt, potem młodzież, potem stare 
chlopy. a na ostatlcu kobiety, ;a1,o że 

majq zawsze mniejsze znaczenie od cMo­
pów ... " 
Tekst I re prod. BOLESLA w A DEPTUL y 

„Z kurp'0ws'.'ch b ·-rów" to książ­
ka, którą dL..... , •. l i,._, \ '. znowić. Na­
pisał ją Chętru!;. v 1923 r., -~ ~y­
dał Zakład NC\rodowy Ossohnsk:ch 
we Lwowie w 1938 · r. Jest t o 
zbiór opowieści, anegdot 1 bajek 
zasłyszanych podczas wędrówek po 
Kurpiach, do których dodał Chęt­
nik 16 własnoręcznie wykonany~h 
zdjęć, wykraczających daleko poza 
czystą fl,Jnkcję dokumentu fotogra­
ficznego. 
Są wśród 32 rozdziałów i słab­

sze, jak np. wydumany na si!ę ob­
razek „Na jagodach", gdzie autor 
sztucznym dialogie.m chciał uroz­
maicić fragmenty piosenek kur­
piowskich, ale przeważają wspa­
niale relacje „z życia wzięte wier- · 
nie" , jak np. kapitalne „Wspomnie­
nia o dawnych Puszczakach" ... Ot, 
choćby taki stary Barszcz ze Zbój­
nej. Miał już przygodę z warszaw­
skimi złodziejami, ale n ie ustrzegł 
się przed nąstępną: „O malo co I 
nie ukradli me kobziety, com ją 
zi6z z tylu na wozie. Jadę pod 
Warsiawę az tu slysę ,baba wrzes­
cy, ;ekby ją chto krajol i solut 
Oglądom sie a tu zlodziej porwal 
kobzietę z woza na plecy i dralu;e 
co tchu w pole. - To amatur -
pomyślolem, bo kobzieta· m iala 
psieńdziesiąt i siedem lot. Ale §ko­
da i takiej, bo do cielok6w byla 
straśliwie dobro"... vVięc nasz 

niezwykły świat 

Puszczaków 
Barszcz pogonił złodzieja, który w 
końcu rzucił ,,zdobycz" na ziemię. 
„Wystrasonq b«bę dowlokiem do 
wou, az tu patrzę gęsi- ni mal 
Drugi zlodzie; cekal t11lko, bym i 
iti ~ woza wysiad ..• " Wzb-Ogacająca 
książkę oryginalna pisownia gwa„ 
rowa nie jest zbyt trudna do · zro­
zumi enda, ale aut<;>r uzupelnil ob­
jaśnienie~ co trudniejsze wyraże­
nia. 
Chętnik, podnosząc zalety, nie u­

krywa przywar i śmiesznostek leśne-
go narodu, Kurpie potrafią żarto­
wać z siebie samych, ale też i ży-
cie dosta.rcza zabawnych sytuacjL 
Oto kiedyś wyrwał się Kurpik z 
wycieczką zbiorową · w Tatry. a 
pytany Po powrocie, jak tam jest, 
stwierdził: „Byloby straśnie ślic­
nie, tyla coby nie te gary", a inny, · · 
na pytanie Chętnika, czy już był 
śladem wielu współziomków w A­
meryce, odparł: „Cy ja bulem w 
Ameryce? Aleć ja bulem nawet 10 

· Warsiawie!". Zdarzyło się też, że 
skrzywdzono pewnego Puszczaka, 
a „Kurp pokrzywdzenia nie daru­
je". Pisze więc do starosty, potem 
do wojewody, wreszde do minist­
rów i posłów, a gdy zby1ń go ·ni­
czym, napisał skargę na wszystloch 
razem do ... Ligi Narodów. Mniej­
sza· czy czytali, ale z pieczęcią kan­
celarid przesłali skargę do Sejmu 
w Warszawie, co ta-k wzruszyło 
P?słów, że ostatecznie wzięto Kur­
pia w obronę. A ten opowiadał po­
tem: „Bo spraziedliwo§ć musi byd 
na §wiecie". 

Prowadzi nas Chętnik w me--
zwykłą scenerię d.awn-ego odpustu 
z dziadami proszalnymi i bęb­
nistą-wirtuozem; podpatrujemy 
przygotowania do ślubu ze wspa­
niałą oracją swata; przejdziemy 
zieloną granicę z przemytnikiem l 
emigrantami, wyruszymy „za mie­
dzę", do Prus, szmuglować towa­
ry... Życie codzienne, zabawa, pra­
ca. Barwna galeria typów Jak 
~oćby Piotr-kowal zwany '„fHn­
oiarzem'', trudniący si~ tak Jak 
jego dziad i oj.ciec wyrobem bro­
ni. Dziad kuł kosy dla powstań­
ców w 1003 r. „Cal11 kraj pod 
Ruskiem, naród jęcu 10 ntetoolt, 
niechta chlopo ki~ nie i:apomno rq­
bad i strzelać". Brał ojci-ec chłop­
ców w puszczę, dawał schowane 
fuzje i uczył, strzelać do celu. 
„Mo.ze womti się PTZt1doć dla Oj­
czyzny" ..• 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
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I T E POST A WY przeciw illików 
socjalizmu o.fic jalnie kwito­
wano zazwyczaj kom entarza­

mi o n iedoill1formowainiu społeczeń­
stwa lub o ciemnocie mas - smut-
nym dziec.ństwie polityk.i rusyfika­
cyjnej caratu - podatnych na wro­
gą propagandę agit a torów przeciw­
nych us tr ojowi sprawiedliwości spo­
łecznej . Pomijano przy tym milcze­
niem dość is~tny .,szczegół" , że 

ludność dawnego zaboru rosyjsk.iego 
latem 1915 r. była przez wojska ro­
syjsk :e, cofające się pod naporem 
n iemieckim, zmuszana do ewakuo­
wania się w głąb Rosji . W zasadzie 
obowiązek przesiedlenia dotyczył 

mężczyzn od 18 do 50 roku życia, 

których Niemcy mogliby wcielić do 
swojej armii, jednak z guberni łom­
żyńslciej ewakuowały się całe rodzi­
ny ziemiańskie, ze służbą, inwen­
tarzem, zapasami żywności, mebla­
m i itp. Leon Grosfeld ocenia, że 

P olaków było wówczas w Rosji o­
kolo 3 milionów - ewakuowanych 
1 wcześniej tam osiedlonych w pol­
skich ..majątkach. Stanowili oni nie­
bagatelną rzeszę §wiadków epoko­
w ych wydarzeń. Jakimf były rewo­
lucje lutowa i październikowa. Więk­

szość z nich wróciła do kraju je­
sien:ą 1918 r. Ani podczas rewolu­
cji, ani w czasie wojny polsko-ra­
dzieckie j 1920 roku nie dali się zre­
wolucjonizować, choć jednostki o­
degrały w niej rolę znaczącą. 

Również w roku 1944 i później­

szych często bardziej niż informa­
cje o dokon aniach państwa radziec­
kiego przemawiały do wyobraźni 
dośw~adczenia własne lub rodziców . 
A rewolucja kojarzyła się im prze­
de wszystkim z anarchią i niedo­
statkiem wszystkiego, prócz nędzy. 

Pam' ętali. że już po rewolucji lu­
towej wprowadzono deputaty na 
podstawowe a.rtykuły żywnościowe: 

chleb, mąkę, masło, cukier, jaja, ka-

l 
szę, ryż, groch i fasolę. Limitowa­
no również wyplaty pi eniędzy z 
ban ków: maksimum po 150· rubli. 
By wyikupić przydział artykułów 

spożywczych czy „kartkowe" buty 
firmy „Skor och od" lub kupon per­
kalu, trzeba było dobę, dwie stać 

w kolejce. 
Gdy ustały wystrzały towarzyszą­

ce rewolucji paździerD.iko~j. życie 

zdawało się powracać do normy. 
Jednak banki i giełda były zam­
lmi ęte. Brakowało chleba, bolszewi­
cy · bezkarnie zajmowali nie tylko 
pałace i hotele, ale i skromniejsze 
domy ; wyrzucanym na bruk n'ie 
tylko nie pozwalali zabrać mebli, 
zastawy stołowej czy odzi eży , ale 
nawet bieli:zmy osobiste j. Wdzierali 
się do mieszkań jako dzicy, lecz 
bardzo ważni lokatorzy. Bezprawie 
s~wało się prawem silniejszego. W 
Moskwie pojawiła się nagle około · 
100-tysięc~na rzesza dezerterów, któ­
rzy stawaH się żebrakami lub ra­
busiami i mordercami. W Astra­
chaniu, Ufie, Riazaniu trwały roz­
ruchy głudowe. 

W TAKIEJ .SYTUACJI 21 Hsto­
pada 1917 r. Rada Komisarzy 
Ludow ych w yda la trzy . pro­

klamacje: m anifest d-0 proletariuszy 
całego św i a ta, by zażądali od swych 
rządów pokoju (ich własna zrewo­
lucjonizowana armia, jeśli miała na 
coś ochotę, to na rozprawienie się 

ze swmllll oficerami), o prawie 
wszystkich nar-0dów państwa rosy j­
sldego do swej tożsamości, nawet 
do oderwania się od Rosji (p rawa 
tego władza radziecka n ie była 
skłonna przyznawać, gdy okrzepła), 
o skasow aniu większej własności 

ziemskiej , prywatnej i duchownej 
bez odszkodowań i pr zekazaniu jej 
komitetom gminnym i powiatowym . 
Byli właściciele m ieli otrzymywać 

od państwa zasiłki do czasu zna­
lezienia sobie innego zajęcia, z któ­
reg-0 mogliby się utrzymać Tymcza­
sem wywłaszczanie przebiegało w 
sposób gwałtowny_ spontaniczny · i . 
n iekontrolowany. Polacy-wygnańcy 
mogli czytać relacje o wstrząsają­

cych m ordach , grabieżach i znisz­
czeniach. Gaz.ety wprcrnadziły na­
wet stałą rubrykę pt . „An archia i 
przemoc", w której odnotowywały 

akty bolszewickiego teroryzmu 
W ówczesnej prasi e polslQej, wy­

chodzącej w Moskwie i P iotrogro­
dzie, nietrudno było znaleźć opinię, 
że bolszewickie ha,ola sprawiedli ­
wości i równości były jedynie de ­
magogią Czy fakt, że dozorca zo­
stał zwolniony z ob-0 wtązku ~dśnie­
fania chodników, a prze jmowali go 
po kolef wszyscy lokatorzy budynku, 
oznaczać miał równość lub spra­
wiedliwość? Albo przyznanie pra­
wa wyborów do , YJ~ tetów". czyli 
rad, jedynie robotn ikom i najb ied­
niejszym włośctanom ? A stosunek 

nowej władzy do Polaków, którzy 
znaleźli się w gł~i Rosji me z 
własnej woli, lecz popędzani na-

• hajkami Kozaków? Nowy rząd ani 
nie pozwalał im wracać do swych 
domów, ani nife zamierzał d-0trzy­
mywać wobec aj.eh zobowiązań fi­
nansowych poprzedniego. 

„Tragiczne jest polożenie nasze 
wygnańców - pisał ziemianin gu~ 
berni łomżyńskiej, Władysław Glin­
ka - Rząd bolszewicki nic już nie 
daje na nasze utrzymanie. Fabryki 
stanęly, 1'0lnictwo także, ludzie 
wprost przymie1'ają glodem. Och-
1'onki, przytulki ł wszystkie polskie 
internaty trzeba zamknąć. Miejsco­
wa ludność odnQ$i się do Polaków 
wrogo, wyrzuca ich w zi m ie z 
mieszkań". 

między ludność artykuly pierwszej 
potrzeby. Miasta-komuny mają być 
podzielone na okręgi, na czele kt6-
1"J1Ch będą staly kooperatywy. Wszy­
st kie kooperatywy powinny zlać się 
io jedną sp6ldzielcz4 organizację, 

która będzie zaopatrywać kraj. I­
nicjatywa prywatna ' w dziale zao­
patrzenfa ludzi . jest niedopuszczal-
na". · 

Tymc;zaseni do dzi_elenia było nie­
wiele, a jedynie prywatna inicja­
tywa spekulantów, głóWil!i.e narodo­
wości żydowski.ej, oferowała niemal 
każdy towar. Oczywiście po cenach, 
na które bi.~edin.ej ludności., w i.mię 

której rewolucjd dokonano, stać nie· 
było 

Nowa sytuacja zrodziła bowiem 
nowych dygnitarzy czy fałsżywych 

- INNE SPOJRZENIE 

Naidłuże przed nowym us-l1 oiem czynnie 

i bier ie - broni i s ę W · latacq czterdziestych 

i pięćdzie i".liycn mieszkańcy wschodni·: h ru­

>ieży Polski. Nied znvch l Db ewentualnych 

sympa-tyków nowe i id~j przestrzegano przed 
. . . 

nieuchronną a n a i- chia, biedq i niesprawied-i-

wq dy taturq motłochu oraz s raszono wiziq 

k om u n y1 w k:l: -=>ret - po etapie wspó ·nej wł-:rs­

noś".'." i z1e~ i i fobry!r dojdzie do W _jpólnych 

kotłó".tV, żon i d zieci. 
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W marcu 1918 r. ut1n-0tował w 
swoim pamiętniku: „Wszystki e ban ­
ki prywatn e są skasowan e i oglo­
szon e za filie banku praństwa, ale 
tymczasem są zamknięte. Można 

mieć 100 tys. rubli w którymkol­
w iek banku i nie mieć za co ku­
pić chleba. Można dostać pieniądze 

jedynie za specjalnym pozwoleniem 
Komisarza Finansów, do którego 
trzeba stać w kolejce tygodniam i . 
Można też pr ywatnie dośtać pienią­

dze za l apów ki . Z początku brali 
10. ter az 30 vroc. od sum11 wvpla­
con ej." 

Z A LAP ÓWKI, jak zauważa, 
załatw·i ć można było wszys­

. tko. A często - jedyn ie za 
łapówkę. Każdy stawał się panem 
czegoś. Gdy Władysław Glinka 
chciał jechać do P i-0trogrodu , za­
płacił 115 rub1r, choć bilet koszto­
wał 37 . 

14 m arca 1918 r . ogłosz.ono w 
P iotrogrodzie komunę i żapowie-

dziano jej utworzenie w ~oskwie, 
a bolszewicy zaczęl1 nazywać sie- ~ 
b '..e komunistami. Gazety objaśnia­
ły: Komuny mają rózdzielać po-
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rewolucjonistów. Książę Stanisław 

Lubomirski, który prowadząc ze 
wspólnikiem firmę „Lubrad" za•ro­
bił ~ mlin rubli na wosku, mi9-ł o­
kazję stwier~ić: „W Rosji robi się 

- teraz szalone tnteresy, m ilionowe 
speku lacje. Np. w kwietniu 1918 r. 
rząd odsprzedal prywatnej spólce 
flotę, którą ona ma odsprzedać in­
n emu państwu, by n ie zajęli jej 

Nie1ncy. Spólka kupilq_Jlotę nie wy­

dając ani kopiej k i , a zarobi na tej 

operacji 400 mln r u bli. $wietne in­

teresy są z kopaln iami węgla .na U­

ralu. 

PoniewQ.Ż niek tórzy bolszewiccy 
dygnitarze tak s i ę osobiście doro­
bili - konkludował Lubomirski - c 

stwierdzają, że bez ban ków żyć da­
lej nie sposób, że je muszą otwo­
rzyć". 

Na drobniejszych lub gorzej usta­
w ionych spekulantów urządzano · 
od czasu do czasu łapanki. Towar 
odbierano, a właściciele wędrowali 

do więzienia. W celach na Tagance, 
Lubiankach czy Butyrkach krymi-

nałiśoi mieli okazję poznać byłe 

znakomitości Rosj.i - obecnie R<>­
dejrzane o spekulację lub spisek 
kontrrewolucyjny. W czerwcu 1918 
roku zaczął funkcjońować Wyższy 

Trybunał Rewolucyjny. Odnotowu­
jąc ten fal>t Władys~aw Glinka 
stwierdził: „21 czerwca osądzil pier­
wszą sprawę - . admirala Szczasne­
go, oskarżonego o knowania kontt'. 

<rewol11-cyjne. Wyrok śmierci przez 
f'Ozstrzelanie w ciągu 24 godzin. 
Możliwości apelacji nie ma. A jed­
nym z pierwszych czynów rewolu­
cji bylo zniesienie kary ~mierdl'' 

19 liJpca tegoż roku Glinka zo­

stał również aresztowany pod zarzu­

tem sprzyjan-ta kontrrewolueJi 1 

miał okazję poznać od środka mos­

kiewskie w:.ęzienia. 

We wrześniu, na Butyrkach, był 

świadkiem wprowadzan:.a komuny 
między więźniami. Ponieważ wyży­

wienie byfo liche, a część a-reszto­
wanych otrzymywała dwa razy w 
tygodni.U jedzenie od rodzin, posta­
n-0w.iono, że tym właśnie będą ob-
dzielani wszyscy więźniowie. Na tę 
wieść połowa odwiedzających zre­
zygnowała z podania paczek, zaś z 
13 funtów chleba, jak stwierdził · 

Glinka, przypadających na 150 
w}ęźniów XII pawilonu, on· dostał 
kawałeczek wielkości orzecha włos­
kiego Na spacerze dowiedział s!ę. 

że mięso, ka.riofle, mleko j td. roz­
kradł personel w;ęzienny. 

DOWODZI to ~ że „wspólne kot-
. ły" od początku byly sprawą 

problematyczną. A legenda o 
wspólnych żona.eh i dzieciach? 
Prawdą jest, - że rewolucja zlikwi­
dowała Cerkiew. a wraz z nią znik­
ły równ ież kościelne śluby i chrzty. 
Nie 21ajęły ich miejsca śluby i 
chrzty cywilne. To, co nazywano 
małżeństwem cywilnym , było bo­
wiem w - rzeczywistości pożyciem 

„na kocią łapę" gdyż n igdzie nie 
zgłaszano ani zam iaru, ani faktu 
wspólnego zam ieszk iwani.a. Konku­
biny jednak miały te same prawa 
socja lne i towarzyskie, co ślubne 

żony. Równi.eż dzieci u r odzone w 
konk ubinacie lub z różnych związ­
k ów traktowan e byty jednakowo. 

Na tom iast w jednym z kwietmio­
wych numerów 1918 r. p isma „Za­
ria Rossii" znaleźć było można prze­
druk interesuj ącego projektu nowe­
go dekretu „sow i.etu" w Chwałyń­

sku, ogłoszonego w „Izwestiach". 
Projekt autorst w a niejakiej Fiedo­
rowej dotyczył .,socjalizacji kobiet". 
Składał się z t rzynastu artykułów, 

z których pierwsze cztery gwaran­
towały nietykalność osob i:stą pan­
nom do lat 18 i przewidywały dla 
mężczyzny, który by wbrew w oli 
poważył się na.ruszyć tę nietykal­
ność i dopuści ł s i ę gwałtu, karę 20 
lat katorgi. Kolejne artykuły gło­

s iły, dosłowni e . jak poniżej: 

„5). Po uplywi e 18-tu każda dzie­
wica staje się wlasnością Państwa. 

6) Każda dziewica, która liczy lat 
18, a tti~ wyszla jeszcż"e za mąź, 

obowiązana :jest, pod surową karą, 

zareJestrować si ę w biurze (wolnej 
milości) przy Komisariaci.e Opieki I 
Państwowe? 7). Zarejestrowana to 
biurze «Wolne? milości» ma praw o 
wybrać sobie z liczb11 obywateli w 
w ;eku od 19 do 50 lat męża. U w a­
ga: a) zgo'da mężczuzny. na które­
go padni.o w11hó-r nie ?est obow i{L­
zuiąca . . bl żona mężczuzny. na któ­
rego padnie wubór. żnd'Ylmch vreten­
sii wobec taki Poo żad,., 11-i.li zala.!;zać 
n ie ma vrawa. 8l Prz11 b•uTze «W ol­
ne? m.ilośc_i„ twoTzv sie stalu «211na­
zek meżrz1 1 ::!"11 . .c;wobon,,,,11ch dla w11-
bo-rw1, !'Jl p,,.nw o wuhoru vani~n. 

kt 6-rP OS; f)fl'l? P. 1.?J 18 T()k. ma?ą t ak­
ŻP mężczvźni . 10\ Wubierać meźa 

lub żone m.nż·n.a t111.kf) -raz na mie­
siąc. 11 l 'Ri·11,,,.n ,, Wo1.ne1 milo§ci" 
'fe.c:t a1tt91,,,Ym,i czne. 121. Meżczvtni 
od 19 dn 5() ' 1rtt otrz11mu?a f)rawo 
w11boru k ohi e1: . k tt5-rP :;:avisalu się 
dn biura 11 nmP.t bez zaoil.v ,,,,n to 
t1JCh o.c:tn.+'n1 rh - w inte1'esie Pnń­
stwa. 1.11 Dzieci urodz(YYl.e z 'OOdpb­
'"·"rm V)<:'Yl'11-?:;t~; n c:trz,;n c:1P. w1.n c:11 n ~­

rfo -rermhFVi n1M11,fo.z~;P.m 'R.n.tI.11 

Knmfaar7•1 ?est ou-rncować ten pro-
1ekt mn7Hm1o 'l?n ~ <" 7.0T7-" 1 i tem sa­
mem u.<;?J,1'1.n,ć w i P1{'. n?l)o -iarzmo -
rrrn.c:t11t.?1,r1P. .; 1'n':l'l'J11,c:+P. " 

Równ iPi t ei chi,.,d zin v żv.cia niie 
ud r:i ło si~ r:::irhrk<> l n i ~ 7.ri"' if0l11 f' iori i­
zować .. 
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w niedzielę, 22 października,. od­
był się lJ Wojewó<lzkł Zjazd NSZZ 
,solidarność'' RI w Lomży. Za­
~ierzalem napisać z niego relację. 
niestety, prezydium Zją.zdu pod­
jęło decyzję, by nie wpuszczać 

dziennikarzy na salę obrad. Nie 
chcę spekulować. czy obowiązywa­
łaby również, gdyby pojawili się 

przedstawiciele „Tygodnika. Rolni­
ków «Solidarność»" z tzw. publi­
katorów byłem tylko ja, więc de­
cyzja dotyczyła tylko mnie. · Mog­
lem, oczywiście, przysłuchiwać się 

obradom na korytarzu (I przysłu-

ZAMIAST 
REL·ACJI 

chiwałem- się do Pe.vrnego momen­
tu), mogłem wmieszać się ·W dele­
gatów- i robić swoje. Dla reporte­
ra, gościa zazwy·czaj nieproszonego. 
to żadna sprawa. W tym konkret­
nym przypadku nie . O· to jednak 
chodzi, lecz o coś . znacznie bar­
dziej ·· niepokojącego: oto ci sami, 
którzy walczyli .o jawność tycia 
publicznego, dziś stosuj!\ stare, 
zwalczane przez siebie metody. Mo­
gę zrozumieć nieufność . działaczy 
chłopskich, do nie.dawna opozycyj­
nych; nie raz ł . ni~ dwa oficjalna 
prasa jcszc:r;e ni~ ta~ dawno do• 
rabiała im „gębę'. Nie mogę jed­
nak zrozumieć, że tak łatwo przy­
jęlł drugą skompromitowaną zasa­
dę: etykietowania stemplami „nasz„ 
i „nie· nasz" człowiek. Ja, na przy­
kład, byłem i jestem swój własny. 
Pozostaje mi więc tylko wierzyć, 

że to, z czym spotkałem się na 
Zjeździe; nie stanie sfę regułą no­
watorskiej, bądź co. bądź, siły spo­
łecznej. 

WŁADVStA W TOCKI 

BEZ 
ETATOW 

ANTONI RUTKOWSKI, f'Olnik z 
Krasewa Wólki (gm. Piekuty No­
.we), przewodniczący Tymcz.asowej 
Rady Wojewódzkiej NSZZ „Solidar._ 
ność" Rl w l.omży w przeddzień 
wojewódzkiego zjazdu: - Ujawni­
liśmy się 6 marca oświadczeniem: 

.,Niniejszym powiadamiamy U.rząd 

Wojewódzki, że w obliczu katastro­
falnej i stale pogarszającej się s~­

tuacji ekonomicznej wsi powstat5!_ i 
rozpoczęla jawną dzia.lalność Rada 
Rolników ccSolidarnośb Ziemt l...om­
żyńskiej". W calej późniejszej dzia­
lalności skupiliśmy się na org'l1tbzo­
waniu związku (nie wspominam o 
przeróżnych interwencjach ognho 
lokalnych), wyborach do Sejmu i Se­
natu oraz na przygotowaniu zjazdu 
wojewódzkiego . . Wszyscy pracowa­
liśmy spolecznie; do.tąd nie mamy 
ani jednego etatu. Po zjeździe, któ­
ry wzmocni naszą reprezentatywność 
wobec wszystkich instytucji obslu­
gujących rolnictwo, trzeba będzie 
pomyśleć o stworzeniu w Łomżyń­
skiem silnej wiejskiej partii. Osobiś­
cie przyrzeklem sobie, że poza 
związkiem nigdzie nie będę należał. 
Jeżeli Jednak <Ulegaci opowiedzą 

się za PSL „Solidarnoi~·;, ·wst.ąpi~ 
do niej, gdyż. w przyszlości zwią~ek 

zawodowy nie będzie mł~l przed­
atawicie li w Sejmi e, więc gdybyśmy 
nie mieli wlasnej partii, wieś zno­
wu w sejmie bylaby nieobecna. 

O buńczuczych okrzykach za­
kończonych „cienkim śpiewem" 

i dalszym losie. ZMW - z Mariq 
Aszoff, wiceprzewodniczqcq Za­
rządu Wojewódzkiego w Łom­

ży - rozmawfa Władysław loc­
ki. 

Wl..ADYSLAW TOCKI: - w Polsce 
dzieją się wielkie rzeczy, a ZMW ani 
słychać, ani widać. Słowem: śpi! Mam 
wrażenie, że przebudzenie nasqpl mo· 
wu z przysłowiową ręką w nocniku. 

~ARIA ASZOFF: - Rz~zywiście 
dopadł nas marazm. Właśnie od 
czasu, kiedy zaczęły się dziać wiel­
kie rzeczy. W tej chwili praktycz­
nie nie wiadomo, co dalej z organi­
zacjami młodzieżowymi. 

- Czy nadal ktoś ma wam mówić, co 
dalej? 

- Nie, ale w naszym przypadku 
wszystko zbiegło się akurat ze 
zmianami kadrowymi. w lipcu przy­
jęliśmy, że podejmiemy_ rozmowy z 
NSZZ „Solidarność" RI. Nie doszło 
do nich, gdyż właściwie nie miał 
ich kto zorganizować. Częściowo 
zmieniło się kierownictwo; jedni 
odchodzili, inni nie zdążyli jeszcze 
wszystkiego ogarnąć. Wiąże się to 
z sytuaęją finansową ZMW. Etato-

. wi pracownicy zarabiają takie gro­
sze, że wielu, przymuszonych sy­
tuacfą życiową, musi odejść. Rwie 

się więc ·ciągłość działali i dlatego 
mówiłam: nie wiadomo, co dalej. 

- Organizacja mlodzietowa to prze· 
cleł nie tytko kadr)' etatowe, . chod 
szczerze mówiąc na nich zwykle wsz:v· 

stko się ko6czyto. Takłe w ZMW. A 

znakomicie pamiętam buńczuczne o• 
krzykf. oskarżenia o utratę tożsamości i 

RĘKA 
W NOCNIKU 

zbiurokratyzowanie organizacji mło· 

dzidowych lał ~slemdzleslątych ' ser• 

wowane przez twórców Związku w roku 
1981. Tymczasem nledlugo potem za 
naJważnieJze · osiągnięcie takte ZMW 

zaczęlo uwata6 „ wywalczenie" jeszcze 
jednego etatu, otwarcie Jeszcze jedne• 
go biura. Dziś mołna was oskarżyc! o 
zmarnowanie wielkiego zapału młodej 

wsi. 

- W szczegółach jest w tym 
stwierdzeniu sporo uproszczeń, al,e 
generalnie trzeba przyznać, że 

ZMW nie obroniło swej autonomii. 
W pewnym momencie staliśmy się, 

też mam takie wrażenie, biurem, 
a była szansa na wykreowanie ru­
chu społecznego wiejsklej młodzie­

ży. Obecnie sytuacja jest taka, że 

kół, które autentycznie coś robią, a 
nie istnieją tylko na papierze, nie 
ma za wiele. 

O pełnej misce I patrzeniu w przyszłość - z Mieczysławem Za­

niewskhn, rolnikiem ze wsi Łuby Borowe; przewodniczącym Zarzą­

du Gminnego NSZZ . „Solidarność" RI w Zambrowie - rozmawia 

Władysław T ocki. 

TAJEMNI-CA URZĘDOWEJ SZAFY 
WŁADYSŁAW TOCK1: - W tatach 

1980-81 ruch „,sottdarno§ciowy" Rte omt­
nqł żadnej wst, osady, kotonił w Potsce, 

Ile :z tego zapaiu brania swatch spraw 

w swoje ręce ostal.o •ił · do roku 19897 

MIECZYSLA W ZANIEWSKI: 
Sporo. Mamy może mniej kół nit 
osiem lat temu, ludzie nie szli ju* 
do „Solidarności" takim pędem jak 
wówczas, ale ci, którzy są, wdali się 
w tę robotę z całym przekonaniem. 
Dużo jest, niestety, na wsl l takich, 
którzy wspominają kosę i cepy i mó­
wią: nie jest tak źle. Do pełnego 
zadowolenia wystarczy im łyżka i 
pełna miska. Mnie t nam wszy-
stkim z „Solidarności" nie. · 

- Na co, tu w gminie, macie wplyw? 

- Staramy się przeciwstawić sta­
rym gminnym plagom: kumoterstwu, 
biurokracji, kantowaniu chłopa. 

Oto okazuje si-: (choć mamy rok 
1989!), że lista przyspieszeń na ciąg­
nik w większości ułożona została 

według jakichś przedziwnych zasad, 
a jedna z najbardziej zrozumiałych 
brzmi: QO to kuzyn kierownika służ­
by , rolnej. że . rozporządzenie woje­
wody określające, kto może się u­
biegać o przys-pieszenie, wisi sobie 
na wewnętrzneJ stronlle drzwi szafy 
za biurkiem urzędnika, choć powin­
na być znane wszystkim rolnikom. 
Wystąpiliśmy w tej sprawie z wnio­
skiem: wszystkie informacje mają 

być jawne, w składnicach należy 

wywiesić listy, co kto odebrał, co 

- czy w nowych warunkach politycz· 

'łYch macie Już przynaJmnieJ nowy 7 
propa.mT 

- Formalnie obowiązuje nadal 
program przyjęty ponad r~k tern~. 
Wiem, że od tego czasu wiele się KONTAKTY 
zmieniło. Dłatego właśnie rozpo- 1989-11-05 
częliś.my kampanię sprawozdawczo-
-wyborczą, by jak najszybciej do-
prowadzić do zjazdu wojewódzkie-
go, a potem krajowego. 

- Na mlodycJa. Jako naturalne za· 
piecze I przedszkole kałdeJ „dorosłej" 

partii pollt7cmeJ, łakomie spogląda za­
wsze kałda· siła polityczna. Która s 
nich zabiegała o wasq przychylno.śćT 

- Właściwie żadna. Było wpraw­
dzie spotkanie s kierownictwem 
zs4 ale rozmowa po~oczyla się 
dość niezobowiązująco. W starym 
zresztą stylu: my, jako całość ruchu 
ludowego, wy natomiast młodzieżo­
wego na wsi, powinniśmy ściślej 

współpracować. 
- Jetell sama mtodzleł nie wykazuje 

wlę~szego zainteresowania Związkiem, 

JeżeU ewentualllł kontrahenci poll• 
tyczni was nie cenią, skoro Im na was 
nie zaleiy, trzeba chfba postawi~ za. 
sadnicze pytanie: czy ZMW Jest · jeszcze 

w ogóle komukolwiek potrzebne? · 

- Myślę, ze odpowiedm udzieli 
właśnie kampania wyborcza. Zoba­
czymy wówczas, Ue nas naprawdę 
jest, a dalej: czy jes·t sens istnie­
nia Związku, po co, dla kogo. 

- DziękuJę za rozmowę. 

ma jeszcze do odebrania, w jaldej 
kolejności. Taka informacja nic nie 
kosztuje, a zapobiega kantowaniu. 
Uznaliśmy również za konieczne, by 
wstrzymać sprzedaż według star~j 

listy przyspieszeń na traktory i po-
nownie rozpatrzyć każdy przypadek. 
Myślimy o tym, jak by tu pomi­

nąć pośredników, przez których 
miasto musi płacić takie wysokie 
ceny za żywność. Rozmawialiśmy 

z naczelnikiem o otworzeniu punk­
tu sprzedaży mięsa bezpośrednio 

przez rolników. Naczelnik jest za, 
ale żeby coś z tego wyszło, trzeba 
uprościć procedurę badania mięsa 

przez WIS. 
- W sumie to drobne, codztenne spra­

wy. 
- Od tego, czyli bezpośredniej 

obrony chłopa, jest właśnie związek. 
Do rozwiązywania spraw większych 
potrzebna jest partia, która by wy­
pracowywała I wpływała n.a decyzje 
ogólne, dotyczące polskiej wsi. O­
powiadam się za PS:t. „Solidarność". 

- Dziękuję %'1 rozmowę. 

Fot. archiwum 

I 
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KALEND RIUM 
POLITYCZ E 

W I 1989 
~ Maj - czerwiec: organi~ują 

się liczne grupy nawiązujące do 
PSL. / Największe z nich to g.rupa 
Henryka Bąka l Józefa Teligl. Pow· 
staje też Niezależny Ruch Ludo­
wy „Solidarność". 
~ 15 sierpnia: reaktywowanie 

PSL według programu I statutu s 
1947 · roku ogłosiła tzw. grupa wi­
lanowska (od miejsca spotkania 
działaczy - w Wilanowie) z 1en. 
Franciszkiem Kamińskim, byłym 

komendantem BCh, Jako honoro­
wym przewodniczącym. 
~ 19 września: następu~ połą­

czenie grupy wilanowskiej • cru­
paml Henryka Bąka I 1' .lefa Tell· 
gł; na spotkania zJednoczenłowym 
powolan~ zostaje T7mczasoQ Na· 

czelny Komitet Wykonawczy PSL 
~ 20 września: przewodniczący 

NSZZ ,,Solldamość" RI, Józd 
Sllsz wydaje oświadczenie o two­
.rzeniu PSL nSolldamość". 
~ 21 września:· plenum WK ZSL 

w l..omży przyjmuje uchwalę o 
zmianie nazwy PSL. Dwa dni 
wcześniej podobną decyzję podej­
muje ZSL w Poznaniu. 
~ 29 września: Roman Barto­

szcze wraz • 8 posłami OKP oraz 
ZSL występuje w Sejmie z wnios­
kiem o powołanie Klubu Poselskie­
go PSL. Wszystkie sruPY peese­
lowskie oceniają łen krok jako ro­
botę ro.zbiJackt\ (kilka gódzln póź­
niej miało cloj§6 do rozmów zjed­
noczeniowych między TNKW L 
i PSL „Solłdarnoś6„, w rwłą7.kU s 
akcJą Bartoszcze do rozmów nie 
doszło. 

~ 30 września posłowie-rolnicy 
. • OKP łw~nl\ kolo poselskie PSL 

• .SolidarnoW' w ramach ObY\Vil• 
łelskiego Kluł-u Poselskiero. 

„ . 
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Na pogrzeb Zdzisława Kaczyń­
s~kiego, 50-Jetniego rolnika z Wiś­
niówka, przyszła ccda wieś. - W 
-domu żałoby zjawił się też M. 

-·Ludzie opowiadali, że wś-lizgnqł 

się tuż za księdzem, a na cmen­
tarzu krył się gdzieś za drzewem. 
Rok temu na weselu u sąsiadów 
M. wykrzykiwał pod adresem Ka· 
czyńskiego. „On dla mnie tyle 
~naczy, co brud za paznokciem. 
·zrobię coś takiego, że ich dzie­
. siąte pokolenie mnie zapamięta". 

Nie zdążył. - Wyręczył go tam­
ten - mówi wdowa. 

Po ósiemnastej usłyszał, że coś się 
dzieje ·kolo samochodu. Zobaczył 
Kaczyńskiego h:opiącego tylny bł.ot­
nik; tylna szyba była wybita. Zc!e­
nerwowal się i powiedział: Czlowie­
ku, co ty robisz?": Po.::zątkoW') stali 

· po przeciwnych stronach samocho­
du. W pewnym mo1n~'1c:ie B.1czy~1-

ski skoczył jalrnby nn K., chwyta­
jąc go za wskazui1c; palec pra­
wej ręki. Ten szarpnął rękę - Ka­
czyl"1ski stracił równowagę (vi tym 
miejscu w ziemię wbite były trzy 
kołki służące do podtrzymywania 
toru od m ielenia zboża, zaś w od­
ległości okolo trzech metrów od sa­
mochodu stały żarna). Zaczepił o 
kołki, uderzył głową w żarna. Po-
derwał się i zaczął biec w stronę, 

płotu. Upadl na twarz. 

następowego obrzęku i rozmiękania. 
Uszkodzenia skut1'1ijące zgo'.-i de·n.:i­
ta '%lokalizowane na glowi.e powstc.ly 
od silnych urazów zadanych nc11·z~­

dziem twardym tępym lub tępo1~ra­
wędzistym, jakim . móglby być me­
talowy przedmiot. Sądząc po toka­
lizacji oraz liczbie otarć i ran, na­
leży przypuszczać z najwyższym 

prawdopodobieństwem, ~e nie mog­
ły powstać od upadku' na twarde 
podłoże, raczej od wielokrotnych u­
derzeń w glowę. Inne uszkodzenia 
ciala, tj. podbiegni ęcia krwawe klat­
ki piersiowej i kończyn górnych, 
mogly powstać na skutek uderzenia 
sztachetą z niezoyt duzą silą''. 

Wacław Stankiewic-7• sołtys Wiś­
niówka, palił właśn'.e papierosa w 
towarzystwie sąsiad 9.. gdy żo·u1 są-

środa, 30 sierpnia. Na miedzy mię­
dzy polami Kaczyńskich i K. sytu­
acja napięta . . K. 7lllOWl\ zaorJ.ł dróż­

kę i kombajnem zjeździł Kaczyń­

skiemu ka!."..Ufle. ,Dzies~-ęć ht n.itma­
wiści? Nie, już dziadkowie do sie­
bie skakali" 

SZTACHETA ZAKONCZVŁA SPÓR O MIEDZĘ 

Czwartek, 31 sierpnia. Zdzisl.lw 
Kaczyński ze starszym syne1n Paw­
łem wybrali się do majstra. Vlr0-
cili dość szybko, gdyż majste,· był 

pijany. Z tego powodu Ęaczyński 

tak się zdenerwował, że rodzina wo­
lała zejść mu z oczu. PrzyI>omnial 
sob ie, że K. wczoraj zaorał miedzę. 

Wyrwał się do płotu. ·Ledwie go 
powstrzymali. 
Około godz. 18.00 Jadwiga Ka­

czyńska poszła na podwórze po drze­
wo. Mąż wyszedł w chwilę potem. 
W domu zostali córka i syn. 

15-letni Paweł: - Szukałem cze­
goś w szafie i w:dzialem przez ok­
no, jak rozmawiają przy µlocie . K. _ 
coś trzymał w ręku. Nagle złapał 

tatusia za koszulę i moeno do sie ­
bie przyciągnął. Ch..:ialem wyo t-c 
Zawahałem się. Za późno. 

18-letnia 1.Vhł~.>"."z<tta: - B1:łcirD w 
kuchni z drugiej strony domu. Vv 
pewnym momm~i<" usryszal.im od 
strony drogi {iu..:hJ od~los, jakby 
się coś waliło. trzeszczało; coś su- · 
chego Przeszłam do pokoju i zo­
baczyłam, jak K. {>rzeciąga ojce. 
przez plot. Wybieglam. Bil jakimś 

żelazem. Ojciec nie krzyczał. Nie 
mogłam ruszyć się z miejsca. Sta­
łam jak sparaliżowana. Ani krzyk­
nąć, nic. Odrzucił to żelazo i chwy­
cił sztachetę. Słyszałam te razy. 
Walił z takim impetem! Jakby wbi­
jał gwoździe! Zaczęłam krzyczeć. 

Nadbiegła mama. Na jej oczach u­
derzył ostatni raz. RzucH się w po­
le. Chwyciłam jakiś kamień l za 
nim! Nagle coś mnie powstrzymało. 
Wróciłam 1 z całej siły cisnęłam w 
jego samochód. Ojc·ec leżał. Krew 
płynęła z uszu, nosa lala się z gl-0-
wy. Przenieśliśmy go do domu. 
Ktoś · pob.egł zadzwon"~ po pogoto­
wie Puls ledwo wy ;zuv.r-:1.lc.m Wy­
biegłam do studni; zob::iczylam jak 
K. i M . robią przy tym pł~cie po­
rządek. Potem słysz'lłam. jak K. 
mówił milicjantom: „Taki owaki na 
mnie napadl i zniszczyl 1ni samo­
chód". Krzyknęłam: „To niepraw-
daf" 

* M„ konkubin matki K., zbierał w 
sadzie jabłka. Usłyszał krzyk. Zo­
baczył, jak żona z córką wloką pod 
pachy bezwladnego Kaezyńskiego. 

Obok stał K. i .-.8ly się trz~s!. Po­
tem opowiadał, że Kac..: 1·f· ~ le przy· 
s-..r.d na podwórko i copał jego ~a· 
mochód. Zaczęli się s.t.a ~pa'5. \V tedy 
K;, t.4yński pole~. al na stojące przy 
plecie żarna, w któr~ uderzył gło­
wą. M. zeznal również, że widział, 
1ak Jadwiga Kaczyńska zbi!a ka­
Ir.L.Eniem szyby w samochodz1e K. 
Podczas ponownego ;>rzesluchania 
uzupełnił: „Widzialem przęslo plo­
tu wykręcone w stronę naszego pod­
wórza; oderwane z przęsla sztache­
ty Zeżaly pod plotem". Według M. 
to Kaczyński zawsze szukał zaczep­
ki; na tym weselu przed rokiem 
również. Kiedy był pijany, wyzywał 
ich i leciał z pi~ściami. Miał pre­
tensje do K. o miedzę. 

* Podejrzany K., lat 49; rzemieślnik 
zamieszkały w L., uprawiający zie­
mię w Wiśnlówku; żonaty (dwoje 
dorosłych dzieci), v:vkszc·lłcen:e pou · 
st~rwcwe. Nfe ~je si~ do wi­
ny. 

N.a granicy sledli'ska M. i ogro­
du Kaczyńskich stoi spróchniały 
płot z powi~ymi drutem przęs­
łami. Do 31 &ierpnfa był cały. Te­
go drrla .K. przyjechał do Wiśniów­
ka około szesnastej.-z~wę wsta­
wił na środku podwórza, w odleg­
łości 3-4 metrów od płotu. M. zry­
wał jablka, K. pomagał je ważyć. 

A Pl 
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GABRIELA. SZCZĘSNA 

Gdy K. zauważył, że Kaczy ·'.'i~ki 

nie wstaje, podbiegł-. do niego. U­
słyszał krzyk Kaczyńskie j. Powie­
dział, że trzeba dzwonić po pogoto­
wie. żona i córka pociągnęły Ka­
czyńskiego do domu. K. nie uciekał 
przed nimi. Nie bil Kaczyl'1skiego 
ani metalowym prętem, an• S.lta­

chetą. Zdaniem K. - tak mu się 
wydawało - tego dnia Ka~yński 
był bardzo pijany i dlatego uderzył 
się o żarna. W czasie zajści:i K. 
nikogo w pobliżu nie widział. 

* alkoholu we 
0,00 promila; 
krwi denata 

Badanie zawartości 
krwi podejrzanego -
stężenie alkoholu we 
- 2,35 promila. 

Opinia kierownika Biura Cechu 
Rzemiosł Różnych o K.: „Cieszy się 
dobrą opinią wśród kolegów rze­
mieślników, odznacza się wysoką 
e±yką zawodową. Sumienny, rzetel­
ny, koleżeński". 

Opinia RUSW-u w L.: ,Stosunki 
rodzinne ukladaj~ w rodzini'3 K. 
pozytywnie. W miejscu zamieszka­
nia posiada opinię pozytywną. Al­
koholu nie naditżywa". 

·a·1 *1 ,,_ ,. Nie zie ny porane t <> wrzesni-a. 
Szpital w Wysokiem Mazowieckiem. 
Zdzisław Kaczyński, mimo opera­
cji, umiera nie odzyskawszy świa­

domo.5ci. 
Lekarz z Zakładu Medycyny Są­

dowej Akademii Medycznej w Bia­
łymstoku: „Oględziny zewnętrzne i 

. wewnętrzne zwlok Zdzislawa Ka­
czyńskiego wykazaly: otarcie na­
skórka, -rany tluczpne i podbiegnięcia 
krwawe powlok glowy, -włeloszcze­
Zinowe zlamanłe pokrywy i podsta­
wy czaszki z rozleglym stluczeniem 
tkanki mózgowej ·kor'y ł - pnia m6z- . 
gu. Przycz11nq zgonu stalo ~ię u-

. szkodzenie ważnych. dla życia ośtrod­
k6w zlokalizowan.yc1i -w pn.lu móz­
gu na skutek ich stl1.Lcżeni1J. ara.z 

siada zawołała: „ Ka'retka do was?" -
- Vłybiegłem, akUII'at u mn.i€ na 
podwórzu zawracali. Ludzie już się 

zebrali i mówią, ·że Kaczyński po­
bił się z K. No, zawsze coś tam do 
siebie mieli, ale żeby aż tak... Ka­
czyński byl chlop na miejscu. 

Józef Osowski, sołtysujący sąsied­
n iemu Wiśn1ówkowi Kolonii, dowie­
dział się -o tragedii następnego dnia 
w sklepie. - Wprost nie do poję­

cia! Jeden i drugi od dziecka tu 
s ię wychował. Kaczy6ski był g-ospo­
darny, pracowity. Nie spał, praco­
wał, żeby dzieci miały wszys tkc. 
Nikt go już na nogi nie postawi. 
Prawo ratuje t ego. co żyje. "!'Tasze 
prawo jest za łaskawe dla m arder­
ców. Jeszcze dy"kutuj~ s~ę o znie­
sieniu kary śmierci. 
Młody mieszkaniec Wiśniówka:-· 

To był przypadek. .)p na pewno 
nie chcial go zabtć. Z t "1$Z'<! sit> i:zar­
pa.U. Wtedy stary M. zaraz się 

wtrącał i podjudzał K. J estem prze­
ciw ka.rze śmierci. 

Ludzie na drodze: - Najba.rdziej 
to rodzi•ny szko<la.„ I ten dom, co 
go nie zdążył postawić. Dziesięć hek­
tarów, ma!;!zyn nie mają. Oj, ciężko · 

im będzie. 

* Małgorzata Kaczyńska zaibiera się 1 

do malowania tabliczki na . grób oj- • 
ca. W tym roku mial postawić dom. , 
- Bardzo nas kochał. - mówi_ - · 
;\1„r,,:l, byśmy mogli skończyć stu- · 
dia. Zawsze powtarzał, że pienią!ize t 
nie świadczą o człowieku, że trzeba1 
widzieć wokól siebje słabszych. 

Małgorzata marzy o historii. w• 
tym roku matura. A w domu? Ma-• 
~. dwóch braci, siostra. 

Widok za oknem: pochylony,, 
zmurszały pt.ot. Tuż przy nim slo-• 
ik z hukietem astrów. 

Fot. JERZY CHABEREK! 

S tan służby zdrowia uległ dra­
matycznemu pogorszeniu w 

· ostatnich kilku latach. Braku• 
je niemal. wszystkiego - od szpi­
tali po . środki opatrunkowe. Głów­
na. p1:zyczyna tej sytuacji jest pow­
szechn)e - znana - pusta kasa bu­
dżetu. państwa. Ale czy tylko? Przez 
długie Iata polityka Ministerstwa 
Zdrowia- . i Opieki Społecznej była 

chaotyczna · l niestabilna. Przecięt­
nie r~z .ni\ rok ztnienial się minister. 
Kolejńi -szefow.ie:.1tego resortu przy­
gotowyw.a.Ii now..e, często sprzeczne z 

I • ' ' 
poprze(Jn1,1p1, pr!J~i:amy reformy o-
chrony zdrowia. -(;o pewien czas de­
cydenci starali się skupić uwagę 

społeczeństwa na , swoich „wspania­
łych" osiągnięciach. Znakomitym·' 
przykładem takiej polityki minister­
-stwa jest sławne Centrum Zdrowia 
;t\fatki Polki. Lódzki moloch pozba­
wił prawidłowej opieki mfeszltanki 
miasta, ponieważ lekarze zostali 
przeniesieni z miejskich szpitali do 
Centrum. 

Dziewięć miesięcy urzędowania 

. minister Izabeli Płanety-1\faleckiej 

przyniosło pierwsze zapowiedzi 
zmian w kierowaniu służbą zdro­
wia. Jednym z konkretnych działań 
resortu prot. Małeckiej było przygo­
towanie ustawy o działalności izb 
lekarskich. Sejm zatwierdził ją w 
maju br. 

Srodowisko lekarskie w powsta­
niu samorządu widzi iedn~ z szans 

blqd w sztuce 
Już na początku dwie sprzecznoś­

ci: inaczej relacjonuje rodzina zmar­
ł'e-g-0, in.aczeJ lekarka. 

„ • 
Rodzi.ha: tego dnia 58-letni Hen­

ryk Popławskii ze wsi Zaręby-Swież­
ki obudził si:ę o świcie z uczuciem 
pieczenia w klatce piersiowej. Miej­
scowy lekarz był na 2wolnieniu, syn 
zabrał go zatem samochodem do 
Zambrowa, do pogotowia ratunko-· 
wego.' .,Ojciec w ostatnich lata~h nie 
chorował. Mówi ł, że coś jest z jego 
se-re em." 

O godzinie siódmej przyjęła go 
lekarka pogotowia ~1ar:ia K. - do­
świadczony lekarz. Rozpoznała ... kol­
kę żołądKową. W dzienniku pracy 
pogotowia wp'.sano, iż Henryk Po­
pławski skarżył się na ból w oko­
licy żołądka. „Zawal bywa podstęp­
ny i u niektórych chorych lokalizu-
je się w górnej części jamy brzusz­
nej'' - stwierdza biegły, prof. dr 
hab. An'drzej KaLiciński z Klinilci 
Kardiologii AMB. Pacjent otrzyma! 
za.strzyk przeciwbólowy i skiierowa­
nie do przychodni przy ul. Grabow­
skiej. „Zapewne dlatego, by się u-­
pewnić - op'.niuje dalej profesoc 
- Maria K. skierowala pacjenta na 
EKG". Błędne - domniemanie, leka·r­
ka nie podejrzewała zawalu. Zresz­
tą, aparat EKG znajdowal się tuż 

obok, w izbie przyjęć. 
Chory, który powinien znaleźć seę 

już na oddziale, pojechał z synem 
do przychodni. Lekarka Jadwiga M., 
po zbadaniu. zadecydowała, że po­
trzebny jest wynik EKG. Tym ra­
zem odnotowano, że pacjent skarżył 
się na pieczenie w okolicy mostka. 
Badanie zrobionó na miejscu. „Nie­
dokrwienie mięśnia sercowego" -
postawiła dia.gnozę Iekairka. 
Biegły na poastawie tego samego 

wyniku EKG uznał, iż pacjent cier­
piał na kilkunasta- lub kilkudzie­
się,,dogodzinny zawal. „Zawal byl 
1·oz"legly i ·rokowania zle, lecz nie 
można przesądzać -z góry wyników.'' 
Jednym słowem pacjent znajdowal 
s!ę w stanie kryzysowym. 

Druga pomyłka w d!lagnozie przy 
- tym samym pacjencie. 
· Henryk Popławski powinien n a­

t y c h m i a s t znaleźć się pod spe­
cjalistyczną opieką leka.rską. Nale­
żało go położyć, leżącego przewieźć 

jak najszybciej do szpitala, tam za­
apLikować odpowiednie leki, poczy­
nić dalsze badania. 

A co należałoby uczynić przy dia­
gn~ie niedokrwistości serca? Py­
tam dr. Tadeusza Wierzhowskiego, 
ordynatora oddziału wewnętrznego 

szpi.tala w Lomży. - Postępowa­

nie jest podobne. Po zHkwidowa­
nlu bólu zaordynqwać odpowiedruie 
łeki, a przede wszystkim zapewnić 
komfort psychiczny. Leżenie, dobrą 
opiekę. To jes't najważniejsze. 

Lekarka z przych-0dni telefonuje 
.do Ma.rJi K. „Powiedziałam jej, że 

wy~yłam pacjenta i żeby się nim za-
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T . ochronY zdrowia. No~ 
10„iaJlla . K · · k K . . " ndrzeJ os1n1a - a-
nis~ter .t\owal koleane działa­
~~P oponedulicja ·etatów admi-
r..10 • r · t · . • b zmiany w sys em1e 
YJllf~ ' oraz reprywatyzacja -
eczen ' tk • „ Jacówek, np. ap e I .., 
·Yc,. Pik CzY i kiedy popra-
r, tkiill h;żbY zdrowia, ~ pr~e-
6 aP._inls • czY .przybędz1ę pie-
zysłl' • • 
_ dowieJJlY _su~ po wprowa- ~ 

z ·an w źyc1e. ~ 
e' 1!\!wili szansą, któr~j ~rodo- en 

lJ i~ oże zmarnowac, Jest u- ~ 
.:;e ~rawdziwego samorządu ~ 
kie o. · . • -: ~ 

lzo tałY. zniesione ustawą seJ- > 
w 950 r. w ciągu następnych al 
•1 Jat' lekarze nie mieli N 
~u r- • -

~ceg wpływu na organu.acJ~ -< 
r z owia. Byli przytłoczeni -, 
~a 1 które MZiOS produko- ~ 
w :szatamiającym tempie. t; 
~ę owołanla samorządu pod- 3: 
r 19 1 r. Niestety, ętan wojen- O· 
~en al te starania. Dopiero ob- o. 
\ . 0 głego· stołu" stworzyły 
by klimat dla Inicjatyw sa-
ldo eh. Podczas gdy sejm da-
lods wę prawną powstawaniu 
ikar kich:...- w służbie zdrowia 
Io tskie zarobki, brak le-
~: 1 y stan . techniczny sprzętu, 
I się przyczyną frustracji, PO• 
a b adziejnoścl l coraz czę-
~h ecyzji emigracji lekarzy. 
lelki wyrównania płacowe. ja-
btrz mali pracownicy, trakto-
1 • 

ow a w iz01e przyję~ i skon­
wa!a z orydnatorem oddziału 
~ę ego." 
f m karetki pogotowia: umie­
i'J { ·taka jest prawda nie za-

l
ona zez dwóch lekarzy) je­
tylk z synem, bez pó.elęgniar­
~ l rza. Tak będ.2lie szybciej , 
bi Nie wie jednak, że po­
~n le eć. Ze nie wolino mu cho-
że ]mniejszy wysiłek zagra­
o ż ciu. 

goto e znajduje się na terenie 
ala wracają do Marii K. 

kierownika pogotowia, i 
sk-0ro lekarka zgodzila 
jąć ponownie, przyjęła 

1iebi obow.iązllli zaopiekowania -
ehory . To jest oczywi·ste. Ale 
ik si okazuje - jest to pozor- . 

!ość. 

błędy 
v ciężkim stanie (opinię 

ego otwierdzila potem sekcja 
k), ~ az z zapisem tego stanu, 
il d stacji pogotowia. (Cżas, 

!) Il zasu ma jeszcze jego ser-

c prosił o pnyjęcie trz:,t 
rwowal s.ię. 

~u czekać na korytarzu. 
ęc na krześle, podczas 

kHiku godziin powinien 
~~ troskliwą opieką le-

01c1ec rzadko kiedy się 
ł wytrzymały na ból." 

informację, 
EKG i żeby 

rka: - Pacjent czekał 
~Y w:óciła, powiedziałam 
.Pa~Jent, którego wcześ­
iala. I że on ma wynik 
rka Powiedziała dobrze" 

" 

b ~twiedza, że przyjęła 
eirzala wynik, skarżył 
w w .okołicy serca, wypi­
anie do ordynatora na 
1 pozostawiła go w iz­
Pielęgnia.rka skierowa­
na oddział. 
EK~, alarmującej dia­
g .~enryka Popławskiego, 

.s.o.s. A syn zmar­
~UJe: „stwierdzam ka­
ze od czasu przyjścia 
b~r szpitala, ojciec ·przez 

Przyjęty". 

let~,iego mężczyzny ma­
rn1nutą. 

~jechała; zanim się do 
o kogo? .,Nie parnię-

Oz 
QUI .... ~ zo 
<z 

c( 
z 

wanc są jako jałmużna. Obecnie le­
karze zarabiają ok. 130 tys. ~ł, pie­
lęgniarki ok. 100 tys. zł. 

~ lV atmośferze rozgoryczenia przy~ 
lólii4 stąpiono . do wyborów. Budynek lVo­t>-t. jewódzkiego Szpitala Zespolonego w 
N Lomży · oblepiono plakatami „Soli-

. darności", które nawoływały do gło­
t) sowanla na najbardziej wartościo­
~ wych kolegów • . 10 i 11 października 
M.81 wybrano grupę delegatów do Okrę­t«: gowej Izby Lekarskiej w Białym­
~ stoku. lVśród nich jest wielu cenio-
1-"'!4 nycb lekarzy - m.in. dr Jacek 

O Prusiński, dr Kazimierz Bandzul, dr 
Stefan lwanow~ki, dr Ewa Poppe, 

Il.. dr Krzysztof Dach. Będą oni uczest­
Ul nłczyli w wyborach na Krajowy 

O 
Zjazd Lekarzy, który odbędzie się 
w grudniu b. r • 

t!J 
< z 
~ 
< o 
~ 

Jakie nadzieje wiążą lekarze z 
powstaniem swojego samorzą­
du? Ci, z którymi rozmawia-

łam, po.dkreślają dużą samodzielność 
w podejmowaniu. Istotnych decyzji 
dotyczących ich pracy. „lVłaśclwie 
nie wiadomo, po co będzie dyrek­
cja, chyba jako koordynator naszych 
działań". Izby lekarskie będą mia­
ły wpływ na obsadzanie lderowni­
czych sta:nowisk. Konkurs na ordy­
natora nie będzie już farsą, jak do 
tej pory , bywało, gdy już wcześniej 
znano •nazwisko przyszłego szefa od­
działu. Samorząd, zgodni~ z koncep­
ciami nowe~o ministra zdrowia. bę-

• 

I / 

dzie proponował ograniczenie ad­
ministracji • 

Istotny dla pacjentów jest fakt u-
możliwienia -lekarzom-specjali-

fów dotyczących naszych praw" 
mówią tegoroczni stażyści. Starsi le­
karze twierdzą, że jest to wynik 
niezręcznych sformułowań, a usta­
wa będzie poddana nowelizacji. 

Dyskusyjny jest również punkt 
mówiący o tworzeniu okręgowych 
izb jedynie w ośrodkach akademic­
kich. Lomżyńskie środowisko nale­
ży obecnie do izby przy Akademii 
l\f.edycznej w Białymstoku. Jednak 
lekarze chcą decydować o sobie we 
własnym regionie. .,Przecież profe­
sorowie z Akademii nie znają ~pe-

. storn decyzji ·o kupnie i wykorzysta­
niu sprzętu diagnostycznego. Naresz­
cie o jego przydatności będzie de­
cydował specjalista z Lomży, a nie 
urzędnik z '\Varszawy. Należy mieć 
nadzieję, że i pacjenci na tym sko­
rzystają. Z chwilą urzeczywistnienia 
projektu przejęcia w ajencję od­
działów szpitalnych aparatura spe­
cjalistyczna byłaby wykorzystywana 
do wieczora, a nie. jak obecnie, do 
godz. 15.00. Dobrze opłacony lekarz, 
który nie musiałby pracować na 
dwa-trzy etaty, znajdzie z pew­
nością więcej cierpliwości i życzli­
wości do pacjentów. 

Dr Kazimierz Bandzul podkreślil 
jeszcze jedną. Istotną dla lekarzy, 
zmianę: - Do tej pory ewentualne 
błędy lekarzy oceniały, . nie zawsze 
słusznie, komisje kontroli zawodo­
wej. Teraz izby lekarskie podejmą 
się nie tylko obrony Interesów le­
karza, ale l - w przypadku uchy­
bień - karania. Będzie to jednak 
Sąd Koleżeński zlowny z samych 
lekarzy, którzy znają specyfikę swo­
jego zawodu i potrafią sprawiedli­
wie ocenić. 

. cyfikl pracy w terenie, a przede 
wszystkim nie znają nas. '\Vejdą. do 
prezydium izby ci samJ ludzie, któ­
rzy do tej pory rządzili" - argu­
mentuje dr Bogdan Opyrchal. Le­
karze mają. nadzieję, fe w każdym 
wojewód-ztwie powstan·ą rejonowe 
izby. Według obecnej ustawy,. spod 
kontroli okręgowych izb wyjęci są 
lekarze MON i MSlV oraz kolejowa 
służba zdrowia. Są. oni zrzeszeni w 
odrębnych izbach, podleg·łych Jedy­
ni~ Naczelnej Izbie Lekarskiej. -

Część młodych lekarzy twierdzi, 
że ustawa ma charakter „policyjny". 
„Za dużo jest w niej przepisów, za­
kazów. za mało natomiast paragra-

tam, gdzie wyjeżdżałam J jaki to 
był przypadek" - zezna w śledz­
twie. Nawet dane na karcie wyjaz­
dowej nie uruchamiają pamięci le­
karki. 

Zakładając, że- tak było, czy nie 
należało przedtem zawiadomić or­
dynafora oddziału wewnętrznego, że 
zjawi się Henryk Popląwsk.i? _ Czy 
nie należało zostawić odpowiednich 
poleceń - co zrobić z pacjentem -
dyspozytorce? Maria K. nie wie­
działa, jak długo będz.ie nieobecna 
(na karcie wyjazdowej odnotowano 
wyjazd 9.21, powrót - 10.15) - czy 
taka postawa nie oznacza j~dnego: 
niech ch~ry (w tym wypadku umie­
rający) cz e k. a. 

Okol.o godziny 10.20 Henryk Po­
pławski osunął się z krzesła na po­
dtogę. · 

Jeżeli przedtem Maria K. zdąży­
ł.a go zbadać (w ciągu tych pięciu 
minut) 1 wypisać skie.rowan!.e - to 
jak to możliwe, że nie zauważyła, 
co się z nim dzieje naprawdę? Jak 
to możliwe, że pozostawUa go na 
krześle w holu? - „ -· 

I jeszcze jedna wątpliwość: każde 
przyjęcie pacjenta przez lekarza mu­
si być odnotowane w księdze ambu­
latoryjnej lub dzienniku pracy po­
gotowia. Powtórne przyjęcie Henry-' 
ka Popławskiego Illie zostało nigdzie 
zarejestrowane. 

Maria K. tłumaczy ł ten fakt: 
„wpisu dok-01I1uje dyspozytorka. Przy 
ponownym badaniu jej nie było". 

Wszystko zatem odbył-o się zgod­
nie z przepisami, sumieniem i wa-· 
runkami tzw. obiektywnej rzeczy­
wistości. 

kio mówi 
prawdę? 

Syn zmarłego mógł 1się pomylić 
- może w~dziiał drugą lekarkę, któ­
ra miała dyżur w tym samym dniu? 
Akt oskarżenia przyjął wersję wy­
jazdu do chorego, potwierdzoną od­
powiednim dokumentem. Ale fakt 
ten nie jest tu wcale elementem u­
sprawiedliwiającym to, co zrobiła, 
czy raczej to, czego lllie zrobiła. 

Wyjaśnienia pielęgniarek pogoto­
wia pogłębiają sprzeczności. Jedna 
z nich twierdzi, że gdy zgłosił się 
Henryk Popławski, natychmiast się 
nim zajęła osobiście, „by człowiek 
nie błąkał się po korytarzu". Zdecy­
dowanie też zaprzecza, jakoby Ma­
ria K. przyjmowała przy niej po 
raz drugi tego pacjenta. 

„Nie badała go przy mnte, nie 
wypisywała skierowania do ordvna­
tora .i ja takiego skierowania od niej · 
nie odebrałam." 
Wzięła natomiast wynik EKG od 

chorego i skierowanie - „pamiętam 
dobrze, że skierowanie było wysta­
wione pr.zez lekarkę Jadwigę M." 
- i zaniosła na pierwsze piętro do 
pani ordynator. Powiadomiła ją. że 
pacjtmt czeka; gdy wróciła do sta­
cji pogqtowia, on właśnie stracił 
przytomność. 

Rok 1990 powinien być przełomo­
wy . dla służby zdrowia. Albo dzięki 
zdecydowanym zmianom zarządza­

nia i reformie systemu ubezpieczeń 
ludności zacznie slę rekonwalescen­
cja, albo życzmy sobie zdrowia za 
wszelką cenę .•• 

DI,'uga pi elęgniarka równie kate­
gorycznie twierdzi, że Popławski 
miał skierowanie wypisane już przez 
Marię K. l że wlaśnie ono zostało 
zabrane t>rze koleżankę. 

A co mówi pani ordynator? Pani 
ordynator podaje z calą stan.owczoś­
cią. że EKG przyni-0sła dyspozytor­
ka, a nie któraś z pielęgniarek. I 
tylko EKG. Nie przypomina sobie 
żadnego skierowania. „Gdyby było, 
zostałoby zabezpieczone wraz z irt­
nymi dokumentami przez oddziało­
wą Izbę Przyjęć." 

Było. Wypisane przez Marię K. 
„na konsultację w związku z choro­
bą wieńcową" - widział je kierow­
nik pogotowia. 

Powstaje pytanie: · kie dy zostało 
wypisane? , 

A może było tak, jak to formu­
łuje akt oskarżenia. ~,Okolo godz. 
10.20 pacjent Henryk Poplawski za­
slabl na krześle w hallu. Pacjent 
siedzący obok zaalarmowal dyspozy­
torkę - ta lekarkę Wandę S. 
ordynatora oddzialu wewnętrznego. 
Przeniesiono go do I zby Przyjęć." 

1 tam dwoje lekarzy (obecny tak­
że kierownik pogotowia) rozpoczęło 
akcję reanimacyjną. Stwierdzono 
brak ciśnienia l tętna w obwodzie 
- przybiegł także anestezjolog. Ma­
saż serca. leki, podłączono aparat 
„ambu" do oddychania. Potem włą­
czyła się także Maria K. Pomoc 
czterech lekarzy okazała się spóź­
niona. 

O godzinie 11.45 st-,,vterdzono zgon. 

* . 
* * 

Smierć Henryka Popławskiego u­
jawniła, jak bardzo osamotniony 
jest ehory człowiek w samym cen­
trum p o m o c y l r a t u n k u. 
Dopiero ostateczne zejście zmobili­
zowało lekarzy. Pojawiła się wów­
czas także lekarka Maria K. Raz 
jeszcze wraca pytanie. )ak mogla 
pozwolić, by pacjent w tym stanie 
siedział na krześle? Dlaczego zba­
dawszy go - jak twierdzi, przed­
tem - nie pozostała przy nim, cze­
kają?: na ordynatora? Przy nim, le­
żącym w izbie przyjęć? 

„Gorsze, a nawet bardzo zle ro­
kowania nie zwalniają leka1·zy i per­
sonelu od podjęcia. natychmiastowe­
go postępowania" - opiniuje biegły 
profesor. 

Natychmiastowego? Od godziny 
siódmej do dzieWliątej czekał na 
przeprowadzenie elementarnych ba­
dań (i to nie wszystkich - nie po­
brano na przykład krw.i). Zmarł w 
piątej godxinii.e od momentu reje­
stracjii. Opieszałość, ślamazarność 
wytyka biegły. Odsyłanie chorego 
od jednego lekarza do drugiego -
nikt nie czul się za niego odpow.ie­
dzialny. 

Mal'ia K. st.anie przed sądem pod 
zarzutem niieud2lielenia pomocy le­
karskiej i spowodowania nieumyśl­
nie śmierci pacjenta. 

To jest zarzut generalny. Inne nie 
podlegają zn.skarżeniu. 

:l'ot. archiwum 
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O $WICIE 1 ·września 1939 r. 
poderwał nas z łó±e~ warkot 
nisko lecących w kierunku 

Lwowa samolotów niemieckich. 
Koło naszej gajówki przechodziło 
wojsko polskie. żołnierze wygłodze­
n!, brudni, uciekali małymi grupa­
mi. Przechowywało się u nas tak­
że dużo osób cywilnych ze Lwowa 
(kobiety z dziećmi, mężczyźni). Po 
kilku dniach pojawili się Nlem~y. 
życie powoli wracało do normy. 
Przebywający u nas ucieklni~rzy 
powracali do swych domów. N ikt 
nie wiedział, co będzie dalej, uie 
mieliśmy żadnych informacji. 

Pewnego razu rozeszła si~ po w~i 
wieść, że Niemcy się wycofują, a 
wraz z nimi wyjeżdżają też . nie­
mieccy koloniści. żadnych działań 
wojennych. Kilka dni g~okoJU, a 
wieczorem ; nocą dało słę zauwa. 
żyć uciekające małe grupki,.. · pol- -
sklch żołnierzy bez broni. Urzędy i 
sklepy były nieczynne. -flziwnie to 
wszystko wyglądało. 

Po kilku -dniach na_ na5zy1n te­
renie pojawili się nowi przytysz~ 
- sowieci. Wkrótce po fob wkrCl­
czeniu NKWD zaczęło przeprowa­
dzać wśród ludności polskiej ma­
sowe aresztowania, pr-zede wszyst­
kim inteltgencji, duchowieństwa i 
byłych żołnierzy Legionów. W tym 
czasie do władzy doszll Ukraińcy. 
Wydawali Polaków w ręce NKWD 
za rożne przewinienia 1 waśnie 
sprzed wojny po to, aby pozbyć 
się ich ze stanowisk, pozbawić 
gospodarstw z ziemią nadaną im 
przez marszałka Piłsudskiego. · 
Zimą 1940 r. przy 40-stopnlowym 

mrozie zaczęto · wywozić Polaków 
z naszych terenów na Sybir. Wsie 
objęte deportacją to m.in. Chu­
cisko, Krosów, Suchodoły Hut:i. 
Organizowano to nas.tępująco: wy­
znaczano odpowiednią ilość ukraiń­
skich furmanek, tzn. wzywano ich 
właścicieli, by stawili się przed 
gminą na roboty społeczne. Ci, cze­
kając na dalsze rozkazy, staU tak 
cały dzień do późnego wie::żora. 
Wtedy przyjeżdżał do gminy oddział 
NKWD. Po kilku, mając listę Po­
laków, siadali na sanie. Jechali do 
wsi nocą. Zerwanej ze· snu rodzi­
nie kazali się ubierać. Na drogę 

pozwolono wziąć na rodzinę paku­
nek do 20 kg (w tym żywność i 
odzież). Co się dzialo podczas wy­
wózki, nie będę . opisywać, bo moż· 
na się domyślić, jak opuszczało się 
rodzinny dom, do którego nie by­
ło powrotu. Wieziono ich na Sybir 
na zagładę, o głodzie i chłodzie. 
Moją -rodzinę to nieszczęście ominę­
ło dzięki Ukraińcówi - dobremu 
koledze mojego ojca sprzed wojny. 
Tuż przed nocną wywózką przy­
szedł do nas I ostrzegł, że jesteśmy 
na liście. Ojciec z mamą ucieklf 
do wsi, która jeszcze nie była ob­
jęta deportacją. W domu zostatcl 
nas trójka małych dzieci i opieku­
jąca się nami służąca. Po kilku 
godzinach przyjechali na saniach 
NKWD-ziści. Ponieważ nie był..l ro­
dziców, skończyło się na rewizji. 

Na Sybir wywożono etapami, 
gdyż było za mało wagonów. Każ­
dy miał się na baczności. Starsi u­
ciekali na noc z domów do kry­
jówek. NKWD miało je.;zcze łnne 
metody wyłapywania P".>Jaków. Po­
dam przykład. Pewnego dni a ojciec 
dostał pisemne wezwanie z gminy, 
aby stawił się we wsi- Strzeźec w 
celu podjęcia jakiejś pracy (z po­
sady leśnika był zwolniony, a jego 
miejsce zajął Ukrainiec). Po dro-

dze OJClec spotkał znajomego Ukra- Musiala brnąć przezeń w domo-
ińca i zapytał o szukany budynek, wych pantoflach. Nam kazali sie- „ kontak'tOw gdzie miał się stawić. Tamten mó- dzieć w kuchni i nigdzie nie · wy-
wi: „Słyszysz warkot traktorów?". chodzić. Dom obstawili. Modlil~ś-
Ojciec odpowiedział, że tak, nie- my się o lekką śmierć, pewni, że 
daleko. Ukrainiec na to, że to właś- lada chwila dom stanie w płomie-
nie tam, ale radzil uciekać szyb- niach. W tak wielkiej trwodze 
ko, bo od kilku dni przy warkocie doczekaliśmy zmierzchu. Służąca 
traktorów mordują Polaków. W ten - Frania postanowiła z nami ucie· 
sposób ojciec został uratowany od kać, bo i nas mogą ·w każdej chwili 
śmierci. - wymordować; lepiej zginąć od kult 

TAK DZIALO SIĘ do czerw­
ca 1941 r . Kiedy Niemcy u­
derzyli na ZSRR, Polacy ci~-

szyli się z takiego biegu wydarzeń, 
gdyż liczyli, iż skończy się wywó?.­
ka na Sybir l -różnego rodzaju re­
presje. Niestety, rado~ć n ie trwała 
długo. Ukraińcy przeszli na stronę 
niemiecką, , za1tładając organizację · 
nacjonalistyczną. Hitler obiecał im 
„samostijną Ukrainę". I tak u bo­
ku Niemców wymierzyli cios Pola­
kom, którzy mieli' być wytępieni 

podczas ucieczki. Uciekaliśmy do 
lasu. Przy domu banderowców nie 
było. Postanowiliśmy iść do Mie­
dziaków, by dowiedzieć się, c;> z 
rodzicami i szukać schronienia. 
Doszliśmy na skraj -wsi~ która już 
nie istniała. Widać było dopalagą­
ce się domy i słychać wyeie psów. 
Następnego dnia- dotarli~my do 
Cli uciska. Niestety, ta wieś też 
była ~p.alona, a mieszkańcy wy-
mordowani. · _ -

Po kilku ·dniach naszego błąka-­
nia się po j lesie odnalazł nas oj-

- WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

-

S ·.T ·RAC H 
ZBIGNIEW STOPYRA 

wraz z Żydamf. W 1942 r. we Lwo­
wie powstało getto żydowskie. ży­
dów z naszej wsi też tam wywieź­
li. Ich mieszkania t dobytek za­
brali Ukraińcy. Dosyć często nocą 
przychodzili do nas zbiegowie. Po­
magaliśmy im, jak tylko mogliśmy, 
często z narażeniem życia. Po k;~­
ku miesiącach pr~ychodzili . do nas 
ci sami, lecz uzbrojeni. Ojcie~ mó· 
wił, że byli partyzantami AK. 

ciec i__ zabrał do znąjomego Ukra- -
ińca. Ojciec mówił, że pod osłoną 
nocy przedostał się do wsi Siemia­
nówka, która nie była atakowana 
przez Ukraińców z Wołynia z po­
woau stacjonującej tam jednostki 
niemieckiej. Miejscowego probosz­
cza ojciec poprosił o -pomoc. Ten 
skierował go do niemieckiego do­
wódcy, który był dość dobrze U!ł· 
tosunkowany do Polaków. Z ochot­
ników utworzył oddział uzbrojony 

· w karabiny maszynowe. 

kontakty 
GRANICA 

Byliśmy rodziną osadnika . w-0j-
skowego. Mieszkaliśmy w Popi elo­
wie na Podlasiu w pobliżu. Pusz­
czy Bialowi eskiej. Gdy wybuchła 
wojna, mialam 13 lat. 18 wrze.śnia 

, 1939 r. wkroczyly już do nas woj­
ska radzieckie. Zaczęla się strzela- -
nina, bo obok, w lasach dziedzica 
Satera, znajdowaly się nasze woj­
ska. Wkrótce po zapanowaniu wro­
dzy radzieckiej odebrano nam część 
majątku, tj . kTowy, konie i owce, 
a ziemię rozparcelowano. 

10 lutego 1940 r. o 6.00 rano 
zajechało · NKWD. Przeprowadzo­
no rewizję. postawiono nas pod 
§cia.nę i odczytano rozkaz . wywie­
zienia calej rodziny na Sybir. 

Trafiliśmy do „pasiolka" Lipo'IJł­
nik. W drewnianych barakach po­
koik 3x3 m przydzielono 2-3 ro­
dzinom. Na noc komendant NKWD, 
Wiedkow, zamykał nas na klucz . 
Oprócz niego pilnowało nas· jesz­
cze 15 NKWD-zi,s.tów z bronią. 
Spaliśmy na slomie, gryzieni przez 
karaluchy, pluskwy i wszy, które 
zalęgly się podczas podróży. 

W naszym „ pasiolku" bylo bar­
dzo dużo Polaków. Wymarla polo­
wa. Chowano ich w tajdze za wą­
wozem, pod drzewami, bez tru­
mien. Tylko podlizuchy mogly cho- · 
wać swoich blisk:i ch _na m i ejcowym 
cmentarzu_ 

Szkołę mieliśmy 4-klasowa. w 
Miedziak~ch. W jednej klasie by­
ły dzieci polskie i ukraińskie; p.)ł 
lekcji po polsku„ pół po ukraińsku 
(nauczycielką była Polka ze Lwo­
wa}. Pod koniec roku szkolnego 
dzieci polskie zaczęto uczyć ukra­
ińskiego. 

Z naszej gajówki zabraliśmy kro­
wy, odzież i żywność. W Jrodze do 
wsi Krosów. gdzie późniei ukry: 
waliśmy się u rodziny uk„a:ńskiej, . 
napadła nas banda. Zgin ~to trzech 
niemieckicł'l żołnierzy. N emcy nie 
wszyscy byli · źli. · W ich wojsku 

W 1942 r. przewieziono nas w 
gląb tajgi, do - Brynawolok-W o­
lo.czek. Tam przez jesień, zimę i 
wiosnę pracowałam w !esie przy 
wyrębie drzewa. Ojca zabrano do 
'więzienia śledczego w Archangie l-
sku, Jako najstarsza w rodzini e mu­
sialam ·pomóc mamie w utrzyma­
niu rodzeństwa. Mama byla sprzą­
taczką w kantorze, mlodsza siost­
ra sprzątala w przedszkolu, a brat 
C%esi o chodzii do -szkoly. Za dob­
rą pracę otr,zymywalam, oprócz 
chleba, porcję zupy na końskim 
wywarze, z makaronem. Nie jadlam 
jej. Gdy po paru m inutach. zamar­
zala; zawijałam ją w gazetę i 
przynosi lam do domu. Po rozpro­
wadzeniu z wodą _ byla dla wszyst­
kich. Czasem siostra przynosiła z 
przedszkola jakąś- przypaloną ka­
szę .. 

U schyłku 1942 r. Ukraińcy za­
częli się zbroić i organizować na 
szeroką skalę. W ten sposób pow­
stały na wsiach oddziały UPA, któ­
re początkowo napadały na poje­
dyncze polskie domy, przeważnie 
nocą. Wydano też takie zarządze­
nie: jeśli mąż był Polakiem, żgna 
Ukrainką, ona miała rozkaz zabić 
go; jeśli mąż Ukrainiec i żona Pol­
ka mieli syna i córkę, syn wraz 
z ojcem mieli zabić obie. Całe 
polskie rodziny uciekały na noc 
do lasu, by uchronić się przed mor­
dami banderowców. Bliscy sąsie­
dzi Pkraińcy odsuwali się od Po­
laków, pomimo że żyli ze sobą w 
zgodzie. 

W roku 1943, po Swiętach Wiel­
kanocnych, przeżyliśmy naj5trasz­
liwszą tragedię. Przed południem, 
około 11.00, wtargnęli do nas ban„ 
derowcy UPA. Była mama, służą­
ca I trójka nas, dzied (ojciec po­
szedł do wsi po mleko). Jeden z · 
nich zapytał o ojca. Mama odpo­
wiedziała. Na to on: „No to chodź 
z nami, pokażesz, a darujemy ci 
życie". Mama nie chciała iść, my 
trzymaliśmy się . jej kur.czowo, lecz 
nas siłą odepchnc:li ł zabrali ją~ 
Nie pozwolili jej się nawęt ubrać, 
a spadł wtedy dość duży śnieg. 

• 

znajdowali się też Shzacy i \Vęg­
rzy. Kilka miesięcy p4·zrbyw~liśmy 
w Siemianówce. Staml-ld ,wyjecha­
liśmy w Rzeszowskie, do wsi 
Brzoza Stachnicka, do rodziny oj­
ca i nieboszczki .mamy. -

N
OCĄ Z NASZEJ WSI widać 
było łuny palonych przez ban· 
dy ukraińskie bieszczadzkich 

wsi. W tym czasie dochodziły tel 
wieści o zbliżającym się froncie .. 
Niektórzy mówili, że jak prwjdą 
sowieci, będą znów wywozić na 
Sybir. Nie wiadomo było, kogo słu­
chać, kto mówi prawdę (prasy ani · 
radia nie było na wsi). 

W lipcu J,944 r. nasze tereny zo­
stały wyzwolone. Żołnierze rosyj. 
scy witali ' się z miejscową ludnoś-

. cią bardzo.. serdecznie, " gospoda­
rze wychodzili Im naprz~cfw, częs­
tując chlebem I mlekiem. Nie mog­
łem pojąć: jak to się stało, że z · 
tych . bolszewików, którzy wywozili 
na Sybir, stali się tacy przyjacie­
le? 

Rys. Stanlslawa Kędzlelawskiego 

Fratimenty wspomnle6 nadesłanych 
na nasz konkurs pod hasłem „ Wschod­
nie losy Polaków••. Tytuł od redakcji. 

- . 

W 1943 r. pozwolono Polakom 
wyjechać w cieplejsze rejony 
ZSRR. Dowiedzieliśmy się o for­
mowaniu wojska polskiego, więc 
poczyniliśmy starania i wyjecha­
liśmy w kierunku Bu.zuluka. Na 
te; trasie zginąl nam ojctec, gdzieś 
w .Koczatowce. W Miczuryńsku 
czekaliśmy przeszło dwa tygodnie 
z powodu zasypanych torów, kt6Te 
mu~ieliśmy odgarniać. ZywilUm11 
się resztkami żywnoścł, wyrzuca­
nymi przez wojska Tadzieckie ja­
dące na front. Zbieraliśmy je pod 
wagonami, nie patrząc na brud. 

Gd11 wreszcie dotarliśmy do ce­
zu, okazalo się, że nasze wojska 
parę dni wcześniej W"yjechaly do 
.Iranu i Iraku. Rozpoczęiiśmy węd­
. r6wkę od kolchozu do kolchozu w 
poszukiwaniu. pracy i lepszego by­
tu. 

Kiedy dowiedzieliśmy się, że · Po­
lacy mogą wracać do kraju, · ·za­
częliśmy staTania w NKWD w 
Buzuluku. Należeliśmy do Związ­
ku Patriotów Polskich. Pewnego 
f'azu dostaliśmy wezwanie, by z 
jakimiś polskimi dowodami stawić 
się w NKWD. Poszliśmy raniutko, 
boso 30 km przez step, do Buzulu­
ka. Mamę wypuszczono tnnymi 
drzwiami niż weszla. Pokazalam 
harcerską legitymację. NKWD-zis­
ta · powiada, że nie wyjadę, a ma­
ma wyrazila na to zgodę. Od ra­
zu wiedzialam, że to ..klamstwo. · 
Rozplakalam się i mówię, że poja­
dę. Uderz11l mni e w twarz i w11-
zywal. 

Wrócilam do kraju 'W maju. 1946 
roku. _ 

Mam silne postanowienie, że -pol­
skiej granicy w żadnym kierunku 
nie przekroczę w obawie, że może 
nłe powrócę. Tu chcę doży~ ł na 
polskiej ziemi być pochowana. 

DANKA SYBIRACZKA 
(nazwisko i adres do wiadomo§ci 

f'ectakcji) 



LIST PIERWSZY 

Z moją nogą . coś nie w porządku. 
Jakieś skalecżenie, powstała wielka, 
czerwona plama. Jutro idę do le­
karza. 

Dzisia) spotkałem swego kolegę 
ze szkoły. Ja~y jesteśmy już doroś­
li. Szedł z matką, kobietą wcześnie 
postal'Załą, zmęczoną, która miała 
brud pod paznokciami i ukończoną 
szkołę powszechną. Jej jedyną ra­
dością jest syn. To duma (nie wiem 
z czego), to nadzieja (nie wiem na 
co), to świat (myślę - mały). I gdy 
oboje ich mijałem, wydawało mi 
się, że ona dla niego jest tylko wsty­
dem. Dorośli synowie wstydzą się 
sw-0ich matek, które im wszystko 
oddały. Pan Bóg niewdzię02nością · 
synów karze je za ich oddanie. Głu­
pie, naiwne matki. .. 

Matki z mojego podwórk·a latem 
spotykają się na ławce przed do­
mem. Stare matki, milczące, stare 
m~t~ pozbawio'ne złudzeń, nie chcą 
mow1ć o swoich dorosłych dzie­
ciach, i ma!ki młode, bez końca ga­
dające o swych pociechach, mą­
drych, zdolnych, ślicznych, podob­
nych do niezwykłego ojca. Matki o­
kłamujące siebie, tak Wiele żądające 
od dzieci, matki, które nie udały się 
światu. 

Drażnią mnie te matki siedzące 
latem na ławce, które dobierają się 
do mnie, kiedy wracam do d"mu. 
Patrzą na mnie, mówią o mnie wie­
?zą, jaki jestem, a jestem gor;zy od 
ich wszystkich dzieciaków. ' 

Czasei;n widzę wśród nich m0ją 
matkę, Jeszcze niestarą, już ni~mlo-

1 
dą. ~l.aczego tam siada? Pewnie nig­
dy JeJ o to nie zamam . . ,, .... _________ „ 

ZYCIE 

Wiecznie z tylu. 
Wicznie na przodzie. 
I jęŻyczek świeczki -
pomiędzy. 

OCZEKIW A~T\lIE 

Jesienią, często, 
moje astry w wazonie 
dokarmiam 

aspiryną. 

••• 
Jeszcze nie jesień, 

ale ju.ż nie lato. 
Nie bieda ;eszcze 

ale już nie szczęście 
Pogoda dnia zapowiedź szarugi kryje 
A noc w pelni nieznanego św;atla. 
Trwoga mnie ogarnia 

W 
stojącą na rozdrożu 

. slońcu 
lecz z ośleplą duszą. 

Zachw'l/t w niej się miesza z oólem 
• i zamętem 

l nawe.t ty, kochany, zdajesz mi się 
- obcy ... 

-
lłÓŻA KOŻEWNIKOWA 

~ i.erwsze lata Rosji Rad~eckiej 
I doczekały się jlliŻ wielu suge-

stywnych tekstów literackich 
w bezpardonowy sposób demasku­
jących zjawiska noweio ładu spo­
łecznego. Tradycja, ot chociażby Go­
gola czy Czechowa, zobowiązywała. 
Z tej tradycji satyry. i ironii wy­
rasta także twórczość Michała Buł­
hakowa. 

Niestety, jego nowele czy powieś­
ci przez długie lata nie mogły do­
trzeć · do czytelnika. Najgłośniejszy 
jego utwór, „Mistrz i Małgorzata" 
Uk:C\zał się w druku dopiero w dwa-. 
dzieścia sześć lat po śmierci auto­
ra, czyli w 1966 r. Jeszcze okrut­
niej decydenci obeszli się z jego nie­
wielkli.m tekstem „Pąie · serce", któ­
ry ukazał s ię w ZSRR w sześćdzie­
siąt trzy lata· po napisaniu; czyli 
dopiero w u1b.iegłym roku. „Czegóż 

pisał · nie tak . dawno w „Litera­
turnoj Gaze<:ie" Dymitr Lichaczow, 
jeden z aktywnych uczestników 
_zmian - baliśmy się? W prawdzie 
nie ma strachu. Prawda ł stf'ach -
rozdzielne. Powinniśmy ba~ ałę tvl­
ko swoich f alszywych myśli, w ·któ­
f'ych nie cenimy swoich przyjaciół, 
nie cenimy konkretnego czlowłeka 
naszej Ojczyzny. Je§li w11dam11 -nie 
publikowane utwory Andrieja Pla­
tonowa, niektóre pozostale w archi­
wach utwory Bulhakowa, Achmato­
we;, Zoszczenki, to będzie to tylko 
pożyteczne dla naszej kultury. Dwa­
dzieścia lat temu · wszedl w nasze 
życie Bułhakow ze swoją ostrct i 
wesolą satyrą, ze swoją powie§cią 
«Mistrz i Małgorzata». I co zaszlo? 
Stalo się coś? Tak, stalo się. Otrzy­
maliśmy przepię k'n,y utwór, który 
«pracuje» dla nas, a nie przeciw 
nam. Potrzebna nam satyra - ostra, 
biczująca nasze niedostatki. wesola. 
Ona będzie nam pomagać. Pisarz 
nie powinien stawiać pytani.a: m6-
wić prawdę czy nie mowić? Dla 
niego znaczy to: pisać lub nie pi­
sać. Czyż można uważać literaturę 

za literaturę, pisarza . za pisarza, 
jeśli pomijają prawdę, z.aklamują jq 
lub próbują wystąpić przeciw niej?" 

Obawa przed zdemaskowaniem 
nie pozwalała na druk utworów ta­
kich pisarzy jak Bulhakow. Strach 
powodował, że stawali oni przed 
plutonami egzekucyinymi, byli re· 
presjonowan1 SII'esztem lub innym 
rodzajami iz<>lacji od społecz1:?ństw-:t 
Strach rodził kłamstwo. demagogie 
i zbrodn.ię. 

„Psie serce" ukazało się w Pol­
see w rok po wydaniu radzieckim 
w tłumaczeniu treny Lewa.ńdow­
slriej (wspólnie z Witoldem Dąbrow­
skim była ona także autorką prze­
kładu „Mistrza i Małgorzaty"). Ta 

llSY 
IA PIRAllDZI 

·STR CH 
niewielka objętościowo nowela 
sprzyja refleksji nad dziejami ręko­
pisów w państwach dopuszczających 
jeden . tylko światopogląd Powstala 
w czasach, w których pojawWy gf ę 
coraz to nowe przepisy l zarządze­
nia depczące dotychczasowe wi~ 
społeczne i rodzinne. W takim' spo­
łeczeństwie człowiek myślący I twór­
~Y stawał się zbędny, bywał wy­
rz.ucany na margines Zresztą. jed­
nostka w najbliższym cza.sl.e miała 
nic nie znaczyć. Te drastyczne środ­
kd nowej władzy radzie<:kfej, wpro­
wadzenie na silę w rzeczywistość 
teorii wymyślonych kiedyś w dobrej 
wierze na papierze. próby przeszcze­
pu zachowań obcych kulturze tego 
społeczeństwa świetnie zostaly 
przedstawione p12zez Bułhakowa. 

„Terrorem - mówi jeden z bo­
haterów „Psiego serca" - nie moż­
na zrobić ze zwierzęciem niczego, 

niezależnie od szczebla. rozwoju, na 
jakim się to 'zwierzę znajduje. Zaw­
sze tak twierdziłem, twierdzę i będę 
twierdzić. Oni całkowicie błędnie 
rozumują, sądząc, że terror im po­
może N i e, nie pomoże, ;akikolwiek 
by byl, bialy, czerwony czy 1tawet 
brunatny! Terror doszczętnie parali­
żuje system nerwowy:· Innym ra­
zem ten sam bohater. profesor P re­
obreżeńsk1 zauważa: „W pelni się 
z panem zgadzam. Oto. doktorze. co 
się dzie3e, kied11 eksperyment za­
miast Uć ostrożnie i równolegle z 
naturą, for su je problem ł zrywa za­
slony. No ~ mamy Szarikowa z ca­
lym dobrodziejstwem inwentarza''. 
Oczywiście nie tylko te stwierdze­

nia wyrażają stosunek pisarza do 
rzeczywistości pierwszych lat po re­
wolucji 1 nie tylko one stały się 
przyczyną zakwestionowania utworu 
przez władzę. Bo oto „Psie ~rce" 
jest absurdalną opowieścią o prze­
szczepieniu psu ludzkiego mózgu, 
jest opowieścią o stQsunku otocze­
nia do owego przeszczepu. Rezulta­
tem operacji je&t twór ~ nazywany 
Szarikowem. Poligrafem Poligrafo­
wiczem. roz.szczący sobie pretensje 
do przywilejów w nowym społeczeń­
stwie i kpiący ż jakichkolwiek obo­
wiązków ł uświęconych tradycji. Ni 
p ies, ni człowiek 

N o właśnie, jest w naszym po­
tocznym języku powiedzenie 
„ni pies. ni wydra"_ wyraża-

jące stosunek do czegoś nieokreślo­
nego. do tworu wymykającego się 
naszym zamierzeniom t rozwijają­
cego s ię wbrew jakimkolwiek roz­
sądnym regułom. Czy dlatego. że 

/Bułhakow obnażył ów twór iuż w 
1925 r., nie wydawano jego utworu? 
Czegóż bali się. można powtórzyć 
słowa Lichaczowa. czy prawd:v? I 
czy tylko prawdy? 

ANDRZEJ NOWAK 

Michał Bulhako~· - „Psie serce". 
.,Iskry", Warszawa 1989 . 

- o~r-• ~,.- - - ~ -~---

Znam wielu poetów. Z niektórymi łączy n1nie sympatia, normalnie, jak bywa w życiu, a także 
podziw dla najlepszych ich wierszy. Podobnie jest z poetami-z innych krajów, ale jeśli idzie o nich, 
to czasem odczuwam chęć, aby niektóre ich 'vi.ersze czytane były w Polsce. I wtedy tłumaczę je 
na nasz język 

Tak zdarzyło się w Kazaniu, kiedy byłem tam w czerwcu tego roku i czytałen1 \viersze Rozy; Ra-. 
diwa i Raził? słuchałem ich w tatarskich _oryginałach i rosyjskich przekładach. A także sam pisa-
łem. (H. G.) · _. 

NAJWAŻNIEJSZE SŁOWO 

Mawiala mi czasem . babunia: 
umrzemy, synku, i zostawimy 
cały ten świat. 
Lecz on 
powinien ·nam cokolwiek dać ... 
chociażby sldivo, 
co otworzy nam najważniejszą rzecz. 
Jedno, jedyne! 

Więc szt.i.kalem w ciemnky ' 
nie raz, o nie raz, 
tych zagubionych kluczy, 
by otworzyć zatrzaśniętej duszy 
czarne noce -
;ak mężowi przystoi, nie chlopcu. 
Ile drzwi! 
Ile zatrzasków zardzewialych ! 
Ludzie -
splątane labirynty 
z Minotaurem w piersi. 
Jeśli odwagi ci brak 
- nie podchodź! 
Zycie w każdej chwili 
żąda odpowi edzi, 
wskazuje drabinę 
wiodącą w g6rę albo w dól. 
I kiedy klucza nie masz 
- spadniesz I 

Ale babcia 
w swoich bajkach 
nie t·tącala struny tej 
bez kluczyka zlocistego, ' 
tego slowa czarownego, 
Jedynego, bez którego 
minąlbym się z bratem swym. 

Oby tylko go nie stracić 
w lataninie, wśród blyskotek. 
Kluczy pęk mi dalaś babciu. 
i każde masz ·prawo cofnąć -
odpowiednie, najważniejsze i jedyne, „ 
którym duszę bliską mi otwor~ę ... 

Od bierz mi je! 
gdy nadzi.ej.ę twą zawiodę. 

RADIW GATA.ULIN 
Tłumaczvł HEN'R V R GAt.A 

RADI\V GATAULIN. urodzony 
w 1941 r. w Baszkirii, pisze w ję­

zyku tatarskim. Opublikował "kilka­
naście zbiorów wierszy, w tym dwa 
w przekładzie na język rosyjskli.. 
„Najważniejsze słowo" pochodzi z 
wmu „Czterd2liesta wiosna". który 
ukazał się w moskiiewskim wydaw­
nictwie „Sowremienniik". Radiw Ga­
~Jin jest redaktorem ukazującego 
się w Kazaniu miesięąnika literac­
kiego „Kazan utłary". 

- RÓŻA KOŻEWNIKOW A, poetka i 

tłuma~zka z języka tatarskiego, pi­

sząca także dla dzieci. Kieruje dzia­

łem litera·tury i sztuki w młodzie­

żowym ·miesięczniku „!del" („Woł­

ga"). 

, 

' l , 
• 

PIOSENKA NAJKRÓTSZEJ NOCY 

Gulnase 

T-u księżyc ; est trójkątny, 
;ak oko Proroka (zielone zresztą). 

Dlatego, tutaj, nie ma fn.fłdrych, 

jest tylko Wolga - rzeka. 

Dziewczyna śpiewa o milości. 

Spiew„ jak muślinowy szal 
„w wietrzyku) 

albo koronka traw i drobnych Uści. 

l jest ten śpiew tylko, jasny dla 

wszystkich. 

Noc pluszcze się w niebie, 

jak ta.tarska dziewczyna w ciemnej 

t"Zece. 

Och, wiele dałbym. by ten czerwiec 

powtarzal się choć tysiąc lat 

(jeszcze) 

HENRYK GAŁA 
Rys. Stants\awa Ked"Z\elawsk1e~o 

I , 
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Czy na jazzie można się dorobić? O 
tym - między innymi - z Janem Pta­

szynem WróbleV(skim rozmawia Danuta 

Mystkowska. 

Są dwie teorie na temat Współczesnego Jaz­

zu. .JednJ uważają, iż w dalszym ciągu Jest to 

muzyka elitarna, która nigdy nie trafi pod strze­

chy. Inni ~ są zdanla, iż ostatnimi czasy jaz'I 

się skomercjalizował. 
· 

- A najzabawniejsze w tym wszystkim 

jest t.o, że i jedna, i druga opinia jest stra­
szliwie pogmatwana. Bardzo często muzycy, 

którzy uważają, żę... tworzą utwory ambitne, 
robią w gruncie rzeczy czystą komercję. I 

odwrotnie. Nie chcę używać nazwisk, ale 
jest wielu muzyków, którzy najpierw wy­

robili sobie nazwisko, po czym zaczęli sprze­
dawać siebie na zasadzie szarlatanerii. Ale 
są i tacy, którzy tworzą muzykę rozryw­
kową nie pozbawioną ambicji. Uważam. że 

wszystkie ambicje można zawrzeć w for­
mie strawnej dla ludzi. 

- Dokłłd w takim razie zmierza Jazz? 

- Najważniejsze, by muzyk nie był w 
sprzeczności z samym sobą, nawet jeśli za­
czyna kombinować w jazzie, co znaczy, że 

chce się rozwijać. że próbuje cżegoś nowe­
go. Taki muzyk jednak nie powlnien oglą­

dać się wokół siebie I wysłuchiwać opi­
nii na temat swojej twórczości. Nie powi­
nien poddawać się weryfikacji. On wie naj­

lepiej, co w tej chwili gra. 
.- lta.łdy tw6rca chce by~ dostrz~ony, więc 

slb\ rzeczy wsłuchuje sit: w opinie krytyków. 

Chce teł &doby6 popularnośe, z kt6r' z kolei 

Włl\tl\ si~ plenilłclze. 

- Oczywiście. Jednakże przebić się na 
rynku jest strasznie tru(łno. Czasami łat­

wiej przebi~ się skandalem niż uc2'.Ciwą ro­
botą. Bo żeby dojś'ć prawdy, trzeba wie­
dzieć, co muzyk w danej chwili myśli, co 
czuje, jakie ma · podejście do swojej mu­
zyki. Bywa i ta'k, że skoro wszyscy wokół 
mówią, li ta twórczość jest dobra, wów­
czas muzyk zaczyna naprawdę w to wie­
rzyć. Traci wtedy kontrolę nad sobą. 

- Do~ ci:ęsto okazuje się. ie to, co rzekomo 

dobre, Jest w efekcie nie najlepsze. 

- Jeżeli muzyk ma do siebie troszeczkę 

zaufania, to z reguły do takiej sytuacji nie 

dochodzi, chyba że jest to zamierz.one o­
szustwo. 

- .Tau to między innymi sztuka Improwizacji. 

Czy lmprowtzuJ:\C motna Jednocześnie oszukiwaU 

- Na- ten temat są w tej chwili różne 

teorie. Według mnie jau to oczywiście 

sprawa improwizacji. Ostatnimi czasy za­
nikać jednak zaczyna współpraca zespoło­

wa. Widać to szczególnie w trakcie nagrań. 
DochOdz! bowiem do sytuacji, że najpierw 
jakiś kawałek nagrywa trzech ·muzyków, 
potem ze swoją partią dochodzi pięciu._ 

- Nie ma więc możliwości reagowania na bie-

tąco. 

- Nie można liczyć na kolektywne od­

działywanie na siebie na gorąco. Jakiś 

więc element zostaje zatracony na korzyść 

jakiegoś innego. Gdzie przebiega granica? 
Nie potrafię odpowiedzieć. Ale mimo wszy­
stko jest to coś, co w dalszym ciągu operu­
je jakimś specyficznym. niemożliwym do 
sprecyzowania w słowach. językiem. który 
oczywisty jest dla każdego jazzmana. Mu­
zyk jazzowy od razu wycmje drugiego. Os­

tatnio natomiast nastał jakiś piekielny sno­
bizm na jazz. Wielu ludzi, którzy dotych­

czas nie mieli nic wspólnego z tą muzyką, 

zaczyna usilnie stai:ać ł>-:} o to, by uznano 

ich za jazzmanów. Nie wiem po co. 
- Ale komu taki facet chce zalmponowaU 

- Nie wiem Osobiście na przykład nig-
dy nie starałem się o to, by uznano mnie 
za jazzmana. Ja po prostu gram jaz.z.. 

- Pan to Jut historia polskiego Jazzu. 

- Strasznie się to wszystko za mną 

wlecze i czasam·l nawet przeszkadza. Zbyt 
częąto J niepotrzebnie ludzie odwołują się 

do historii. 
- czego dorobD się pan grając Jazz? 

- Niczego. Mam standardowe mieszka-

nie, „malucha"... Wspaniała kolekcja płyt 

to mój największy dorobek. Nie mam de­
wizowego konta, nie grywam na statkach, 

choć mógłbym. Od wielu jednak muzyków 
l tak jestem w dużo lepszej sytuacji · finan­
sowej. Mogę dorobić pisząc partytury, pro­
wadząc programy radiowe ł konferansjer­
kę na różnych imprezach jazzowych. Mu­
zyk w naszym kraju grając wyłącznie Jazz 
nie jest w stanie zarobić nawet na chleb. 
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16.25. „Kwant" oraz film z serii 
,,$wiat, w którym żyjemy". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .~o. „„ W szczerym polu biały 
kwiat - program · wojskowy. 
17.55. Być reporterem: Małgorza­
ta Niezabitowska, Tomasz Toma­
szewskt 
18.25. M~gazyn katolicki. 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. Dziennik 
20.05. „Glina z wyższych Sfer" 
(5) - ang. serial lqym. 
21:00. Studio Sport. 
21.10. Pegaz. 
~1.55. Progr.am publ. 
22.25. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.25. Skarby kultury polsK.iej: 
„Blas~ oceanu" - film dok. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lódzkie nekropolie. 
19.00. Magazyn „102". -
19.30. Zielone K·ino! „Przyroda 
polska". 
20.00. Wielki sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki": 
„Piątek - dzień miłości''. 

, 23.20. Komentarz dnia. 

( ~ _) 
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PROGRAM I 

16.25. „Rambit" - teleturniej 
dla młodych widzów. 
16.50. Okienko I!ankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Raport. 
17.55. „Normalny człowiek„ 

film dok. 
18.55. Od A do Z. 

·18.45. Weekend w „Jedynce". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Akademia filmowa: „Ko­
misarz" - radz. film fab. 
21.50. Studio Sport. 
22.00 „Kontrapunkt" - program 
pub!. 
22.30. Echa dnia. 
22.45. „Piękne dziewczęta" 

węg. film dok. 

PROGRAM Il 

17.30. Wzrockowa lista przebo­
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Mocni nadzdeją" - pro­
gram publ. 
18.5(). ..za chwilę .dalszy ciąg 

· programu„ - program rozr:-
19.30. Dookoła . świata. 

20.00. ,,Dziewiątka" - program 
z Krakowa. _ 
20,50. Antyczny świat prot Kra­
wczuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. „Ostatni oddech" wt 
film fab. 
23.20. Komentarz dnia. 

( 
4.11.89 

PROGRAM. I 

9.00. „DrQps" oraz film z serhl 
„Postrach miasta„. 
10.30. DT - Wiadomoścl 
10.40. „ Wyprawa pod podszewkę 
Alp"' (4) • • 
11.20. Azymut. 
11.50. Laboratoriqm. 
12.20. „Polska-Francja" - pro­
gram publ rolnej. 
12.40. Koncert życzeń. 
13.10. Teatr -Prozy: Mikołaj Gogol 
„Płaszcz". 
14.5„ Szkoła mistrzów: Jerzy 
Hoffman. 
15.15. „ósmy dzień tygodnia" 
pot. film fab. 
16.40. Flesz. 
17.i5. Teleexpress. 
17.30. Premie ·t premiery. 
18.30. Butik. · 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

20.05. „Złodziejska miłość" 
film fab. USA. 
21.40. Przegląd sportowy. 
22.00. Tydzied w polityce. 
22.lC. „Szaf~" (3) - program 
rozr. 
22.55. Telegazeta. 
23.05. „N ocni goście'" ang. 
film fab. 

PROGRAM D 

14.00. „Ordy" - jap. film anim. 
14.25. Meandry architektury. 
14.45. -~pektrum. 
15.00 Zwięrzęta świata: „Latają­
ce lisy" - ang. film przyrod. 
15.25. „Chińskie rzeźby z jade­
itu" - film dok. 
15.45. Batalistyka w malarstwie 
polskim. 
16.00. Bariery. 

--·= •• •• -- . ,.~ 
........... „ „ ~ 

16.25. Studio Sport. 
17.00. „Spacerologia" - <recital 
Mariusza Lubomskiego. 
17.30. „Bob Lewandowskii" 
film dok. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Piosenki Jeremiego Przy­
bory i Jerzego Wasowskiego. 
19.30. Wszystko jest poezją: Er­
na Rosenstein. 
20.00. „Don Kichot" - wariacje 
fantastyczne Richarda Straussa. 
20.45. „Jazz Film Saloon" (1). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (26-ost.). 
22.35. Jacek Stwora - „co jest 
za tym murem?" 
22.55. Komentarz dnia. 

5.11.89 
PROGRAM I 

9.00. „Teleranek'" oraz film z 
serii „J an ka" (7). 
to.a.o. DT - WiadomoścL 
10.05. Kraj za miastem. 
10.35. „Zwierzęta Europy" 
franc. serial przyrod. · 
11.35. Koncert życzeń. 
12.20. J\ilagazyn „Morze". 
12.40. Konkurs 50 milionów. 
13.30. Teatr dfa dzieci: „Gwiezdna 
droga". 
14.25. Pieprz i wanilia: „Z wiat­
rem przez świat". 
15.10. Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (26). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Teatr Rozmaitości: „Żeg­
naj laleczko" (2). 
18.50. „Muzyczna telewizja" -
program rozrywkowy. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „ Tanamera" (3) serial 
ang. 

- 21.00. SWiat - 7 dni. 
21.30. Studio Sport. 
22.10. Telegazeta 
22.15. Premiery po latach: „Oj­
ciec i syn" i „Fragment więk­
szej całości" - filmy dok. 

PROGRAM D 

11.45. Jutro poniedziałek. 

12.20. PKF. 
12.30. Kino Familijne: .. Niebez-

' pieczna zatoka". 
13.20. Sto pytań do.„ 
14.00. Aktualności kulturalna. 
14.15. ,,Polacy" - film dok. 
15.00. Podróże w czasie 1 prze-

"!trzeni : „ Wędrówki ludm nad 
· Pacyfik.iem" - austral. serial 

dok. · 
15.55. Gawęda prot. Wiktora Zi­
na. 
16.10. Legendy filmu: Catherine 
Denevue. · 
17 .05. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 

. 19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Studio Sport: piłka w grze. 
20.45. „Jazz Film Saloon" (2). 
21.30. „Wojna i pamięć" (10) 

22.45. Akademia Wiersza. 
22.45. Komentarz dnia. 

( 
6.11.89 

PROGRAM I 

16.25. Luz. 

17.15. Teleexpress. 
17.3'0. Gorące linie. 
17.55. „RFN-Polska - twarde 
reguły gry w interesach" _ 
program publ. 
18.45. "10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejmie i Senacie. 
19.30. Dziennik. . 
20.05. Koncert z okazj:i 72. rocz­
nicy Rewolucjd Październikowej. 

21.45. Teatr TV na świecie: „A 
światłość w ciemności świeci1' 

ok. 23.00. Echa dnia. · 

PROGRAM li 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna 
18.00. Program lokalny. · 
18.30. Cżarno na białym. 
19.10. ,,Sefarad" - śpiewa z 

"' es­
pół Reprezentacyjny„. 
19.30. Zycie muzyczne. 
20.00. -Auto-moto-fan-klub . 
20.30. Biografie: .„Vladimir Na­
bokov" - film dok. RFN. 
21.30. Panorama dlllia. 
21.45. „Polka na skrzypce, har­
monłę i cymbały„ - rep. 
22.15. Gawęda Juliusza Lubicz­
-Lisowskiego. 
23.30_. Komentarz dniia. 

(~~-· ___.._..) 
7.11.89 

PROGRAM I 

16.25: „Tik-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Spojrzenia. 
17.55. Klinika zdrowego .człowie­
ka. 
18.15. Mozaika narodowości: No­
wa Biała. 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
20.05. . „Akwen Eldorado" (.S) 
ser.ial TVP. 
21.05. „Dobry wieczór, tu Westa" 
- program rozr. 
22.10. Sprawa dla reportera. 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM D 

17.30. Klub ludzi z przeszło­

ścią. 
~ 18.00. Program lokalny. 
18.30. Modlitwa wieczorna w in­
tencji kraju i świata. 
18.50. Studio „Solidarność". 

19.30. Blisko nieba - na skrzy-
dłach. . 
20.00. „Spalić Śiebie" - rep. 
20.30. „J a i tak zabiorę cię stąd" 
- Paweł Orkiisz śpiewa Wysoc­
kiego. 
21.00. ..w kręgu sztuki": •• D~ie­
je..-fotografii„ (5). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,Gwiezdny pyl" poi. · 
film fab. . 
22:45. Komentarz dńia. 

8.11.89 

PROGRAM I 

16.25. Latający Holender. 
16.45. Wyprawy prof. Ciekaw­
skiego. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Sensacje XX wieku. 
l7.55. Informator wydawniczy. 
18.15. Dawniej niż wczoraj. 
18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Oferty „Pegaza". 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Kung-fu" - pot- film 
fab. ' 
21.55. Studio Sport. 
22.05. „Football ·show"_ prog-
ram rozr. 
22.55. Echa dnła. 

PROGRAM 11 

17.30. „ABC'' - teleturnJej języ­

kowy. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Sokół na. kamieniu" -­
re-
19.00„ „Hotel Zacisze" - serial 
ang. 
20.00. Muzyczny portret Jana 
Krenza. 
21.00. „Za Olzą" - rep. 
21.30. -Panorama dnia. 
21.55. „W labiryncie" (45). 
·22.25. Telewizja nocą. 
23.10. Komentarz dnia. 



CO PO KRYTYCE 

„ TAJNY PAKT" 
W nawiązaniu do felietonu „Taj­

ny pakt" („Kontakty" nr 41/89) 
Wydział Oświaty i Wychowania U­
rzędu Miejskiego w t.c>mży infor­
muje, że wysokość opłat na rzecz 
komitetu rodzicielskiego każdej 
szkoły i przedszkola ustalają rodzi­
ce l oni gospodarują tymi fundu­
szami 

W bieżącym roku w większości 
placówek ustalono opłatę w wyso­
kości pięciu tysięcy złotych. Pienią­
dze te prz~znaczane są między in­
nymi na zakup i naprawy sprzętu 
t środków dydaktycmych oraz na 
dopłaty do imprez organiwwa­
nych dzieciom. 

Forma wnoszenia opłat rodziców 
za wyżywienie dzieci w przedszko­
~ch była od dłuższego czasu .przed­
miotem rozważań WOiW w Lormy. 
Dotychczas pieniądze wpłacało się 
do Intendentów przedszkoli. Sposób 
ten nie może być ko~tynuowany ze 
względu na brak możliwości bez­
piecznego przechowywania ł odpro­
wadzania gotówki do bąnku. Pocz­
ta pobiera koszty manipulacyjne od 
wszystkich obsługiwanych rachun­
ków (oprócz swoich). Nie zawiera­
liśmy więc z nią ,,tajnego paktu" 
na obsługę naszych rozliczeń. 

Informowaliśmy rodziców o spo­
sobach wnoszenia opłat za przed­
sz~ole bez ponoszenia dodatkowych 
kosztów. Otóż należność można o­
płacić rachunkiem oszczędnościowo­
-rozliczeniowym lub może być po­
trącona w zakładzie pracy rodzica f 
przelana przez zakład na nasze kon­
to. 

oświaty 

Mgr ELŻBIETA SEJMEJ 
zastęąca inspektora 

i · wychowania w Łomży 

Ogromnie .zbulwersowala fl•me ł 
przeiazila treść infurmac:;i pt. .,Sa­
wicki w opalach" („Kontakt11„ nr 
43). W11rażajqc swojq opłałt mam 
nadziej§, że nie b gc!ę w niej osa­
motniony i uzyska .,rut spolecznq a­
proba!e· Sprzeciwiam się _publiczne­
mu, przedwczesnemu podważaniu 
goclnośei ' czlowieka i jej deptaniu. 

Nie ustosunkowuję się do kompe­
tencji d11s·. Sawickiego w kierowa­
niu podległym mu .zakladem. ·czv Je 
posiada, CZU nie, wszyscy wiedzq 
nie _ą_d dz!I. Nie Jest mojq intenc;q 
obrona d'Jlf'ektOTa, gdyt nie Zf&Clm 
Jego mef'tltorycznych dzłala~. Chce 
natomiasł z ealq mocq przeciwsta • 
wie! 1ię ł zaprotestowac! przeciwko 
formie, to Jakiej ludzie pragnq za­
latwid ~woJe porachunki. Fun1cc1c 
dyrektora pelnl p. Sawicki przez 
toiele lat nie tylko to cum za~e. 
B11ł odz-naczan11 i Wt/1'6żnian11 tołelo-
1crotnie ft4 oficjalnych ur~stol­
ciach. Gdzie to tum czasie fJ ulł apo­
loged prawa, ladu i ponqdku w 
,,Narwi"1 Dlaczego dzłsiejłł oskar­
i11ctełe nłe podjęli konkretnvch ł 
~decydowanvch prób pomocv dyre­
ktOTowł. Sqdze, te w11godnie bylo 
pracowa6 nłekt6r11m na koszt Sawic­
kiego za Jego plecami, obowiązki 
wykonywac! „aby Polska nie zginc­
la", a to razie ezego - ;est odpo­
wiedzialn11. Czy nie powinnUcie J>.p. 
z „Solidarno§ci", Związku Branżo­
wego i Rady Pracowniczej ~ZPB 
„Narew" uświa~Qmit sobie, te ten 
Sawicki to już ponad 60-letni czlo­
wiek, bardziej od was sterany ty­
ciem i troskami, wyeksploatowany 
fizycznie ł duchowo? Zastanowid si.ę 
nad tym, te kiedy§ nas potraktują 
tak, Jak my naszego adwersarz!!. 
Czy nikt nie pomyślal, te nłe po 
czlowieczemu je$t p~bltczne dept~ 
nie czlowieka i jego godnolci? Czu 
ab11 mamy do tego prawo? Uwlacza 
tp w takim samym stopniu r6wnież 
oskarżajqcy1n . i stanowi o tch mo 
t'ale. Czy sami jesteśmy bez orzechu 
f mamy prawo pierwsi rzucie! ka­
mieniem w obwinionego? Scidzę, te 
można poszuka6 ludzkich, rozi.Lm-

W OBRONIE 
GODNOSCI 

nych f etycznych rozwiązań stawia­
nych przez zalogę zarzutów . .woje­
m u przelożonemu. Potpiech Jest 
zlym doradcq. Wykażmy m.qdro.łć, 
ostud.fm11 nasze . my.łlł ł zapędy r · 
WeJrzuJmy w swoje su1nienia. b.q4.f­
m11 IJ)rawiedliwi Duchoiov patron 
t'obotntków, ip. ks. Jerzv Popfelun­
ko, zalecał zlo dobrem zwt1cictGd. 
M6wil o szacunku clo człowłekCI, pra­
wk ł ;ego poszanowaniu, toolno§ci 
sumienia. Czu tak szubko zapomnłe­
lilcie Jego wskazania, waszego i 
,,Solidarno.łci" patrona, pnecłwsta­
włajqcego .rie gwalto~i i przemoc-u? 

„Eulensplegel" 

Wszyscy wiemy, że Sawickieoo, 
jak i innych dyrektorów, na stano­
wiska stawiala PZPR. Trzeba też 
pamiętać, że w o bowiązujqcym do­
tychczas systemi e najbardziej zdol­
ny cz1owiek nie mógl by«! na stano-

. wisku bez rekomendacji partii. Mo­
żliwości i rozwój zdolnych jedno­
stek hamowane byly odgórnymi dy­
rektywami, obowiązywala n~n-­
klatura. Stąd też, wielu n.iekompo?­
tentnych d117'ektor6w ł kierowników 

zakladótD pracy i instvtucji. C41 z 
P01D11ższ11ch względów, nie należalo­
btl f'aczej zrobić oblaw11 na .CJystem. 
który funkcjonowal w kwestii ob· 
sadzania stanowisk. 1eśli przeds~a­
wiciele zalogi są tacy odważni? 
W ostatnim okresie żenu;qcvm i 
-nieludzkim ;est „kopanie" dyrekto­
rótD tuż przed odejściem na emery­
tur-: ł nie tylko. Nie wykluczam, iż 
kierownicy ci w duże; miene sa­
mi sobie aq winnt. Ale ktoa to 
przez wiele lat toleTował. SięgniJ­
tn11 więc do źr6del zla. do jego ko­
nenj. 
Zasta1ławiam się, dlaczego t11god­

ni1c 111Kontakt'fl",. pismo PZPR, poz­
wala M tak bezkompromi1ow4 ł 
bezwzględnq publikacje? Czt/żbtl 
lłuż11ć mialo to prowokacji og6lu 
ludzi f podbu~nłu ich1 Wolunta­
'1/Zm. ma 1Woje 11Tan.ice. Igranie u 
lvdzkich emocJacl& i uczuciach Jed 
bardzo niebezpieczne. „Nie rół> clna­
giemu, co tobie ttiemiłen - powłcl­
da mądre przvsłoioie. Płelęonowanłe 
w sobie niechęcł, ~ienawUct ' fio. 
Id - to przegrana. Nie ma takiej 
krzywdy, kt6reJ nłe molna bit prz•­
baczvć - będzie to ztDVcitstioo mą­
drości, rozsądku ł miło§ci. Nie bqcU­
mv narodem papug, zbtorowłs­
kie1n nieczustoicil 

W odniesieniu do poruszonvch 
wyżej problemów, %1Ulmienne bcd4 
slowa toielkie{fo Polaka, ks. Kardu­
nala Stefana Wyszyńskiego: „Na.J­
bardzieJ &ponłewief'a.n~ czlowiek, 
na.jbardziej obwiniony, obc!4.ton11 
przez wszystkie kodeksy ka.nie. Je­
szcze pozostaje czlowiekiem, bo grze­
chy z niego m<mia odczylcić, a czlo­
wieczeństwo zostanie. Ecce Homon 

WIM 
(łmłę i nazwisko do władomo§ct re­
dakcji) 

OD REDAKCJI: List Czytelnik.a 
przeczytaliśmy ze zdziwieniem. W 
naszej notatce, która stała się po­
wodem wynurzeń Czytelnika, po­
informowaliśmy jedynie, bez tad­
nego komentarza, e zaistniałym w 
LZPB „Narew" sporze. Zamierzamy 
przedstawi~ tak.że sposób jego roz­
strzygnięcia. 
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DYREKCJA . 

"FABRYKI APARATURY I URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH 
w Łomży, ul. 22 Lipca 23 B, 

O G L · A SZA 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż nw. pojazdów i części: 
1. Samochód osobowy FS0-1500, rok produkcji 1984'; 

cena wywoławcza - 7 700 OOO zł, 
2. Ciągnik C-385A, rok prod. 1980 (po kapitalnym remoncie) 

cena wy~oławcza - 8 tOO OOO. zł, 
3. Części zamienne do samochodu „%uk" i „Star" 

Przetarg odbędzie s·ię w budynku Dyrekcji w dniu 15 listopada 
1989 r. o godz. 1 O.OO. · . 

Wadium w wysokości 1 O· proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
do kasy przedsiębiorstwa w l?rzeddzień przetargu. 

Ww. pojazdy można 0glądać przez dwa dni poprzedzające przetarg 
w godz. 7.00--15.00 ·na terenie Odlewni %ełiwa w Łomży. W przy­
padku niedojścia do skutku I przetargu, O przetarg odbędzie s1, "!' 
godzinę po pierwszym. · 

, K-554 

SPOlDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
Oddział w Zambrowie 

o GŁ A s_z A 
PRZETARG llEOGRAlllCZOllY 

na sprzedaż samochodu Star A-29, nr ref. LOD 405 P, rok prod. 1973 
cena wywoławcza 1 450 OOO żł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 13 łistopada 1989· r. o godz. 10.00 
w siedzibie STW O/Zambrów przy ul. Mazowieckiej 57. Uczestnicy 
przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 1 O proc. do kasy Od­
działu STW w Za1mbrowie do godz. 9.00 w dniu przetargu. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PROD UK CY JNO-UStUGOWE 
trE L D A H" Spółka z o.o. 

w Białymstoku 

RU 'N ·I 

K-557 

V krawcowe w zakładzie produkcyjnym· w Zambrowie, ul. Manifestu 
Lipcowego 6. ... 

k 387-1 
• 

WOJEWÓDZKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
w Łomży 

ŁASZ 
PRZETARG łłlEOGRAłłlCZOłłY 

na samochód marki ŻUK A11B, rok produkcji 1981, 
cena wywoławcza - 6 OOO OOO zL 

Przetarg odbędzie sił w dniu 16 listopada 1989 r. o godz. 10.00 w 
sali nr 102 Wojewódzkiego Domu kultury w tomły, ul. Sadowa 12. 

Samochód zgłoszony do pąetargu można ogłqdać w dni robocze 
w godz. 8.00-15.00 - ul. Armii Czerwonej 22 w Łomży. 

Przystępujący do prze.targu winni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej do kasy WPB w Łomty, ·uL Sadowa 12, 
najpóźniej do dnia 15 listopada 1989 r. do godz. 12.00. 

"' 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­

czyn. 
K-556 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM nowy dom. Łom!&, tel. 

23-83. K-S61&-GG 
SPRZEDAM bla.eh~ ocynkowaną 0,5. r.onua. teL G{}-42 (po god.%. 1'1.00). 

K-SGl&-00 
ZAKŁĄD krawiectwa konfekcyj-

ne.go poleca swoje wyr•łby. J'edwab­
ne, tel. 63. K~5Bi--O 
ZAMIENIĘ traktor T-25 ~ kab!iną na 

gwarancji na kombajn 7.lemnlaczany 
- dopłata. Jan Domitrz, Kuc~e Małe 
14, gm. Jedwabne, woj. Łomża. 

K-560~ 
SPRZEDAM 7-mleslęcz.nego cha.rta 

afgańskiego, czarnego. Lomża. tel. 57-
-30. K-5620 
KUPIĘ do Wartburga: szybę przed­

nią. pas . przedni, dach. Łomża, tel. 53-
-51. K-5621 

SPRZEDAM dom drewniany w Bla-
ly0Ill$toku. Łomża, tel. 38-20. _ 

K-5623 
SPRZEDAM VW-1600 TL. Lomża tel. 

68-197. • 
K-5624 

SPRZEDAM Fiata 126p - 1985 r. Łom­
ża, tel 68-756 (po go<lz 15.00). 

K-5626 
MERCEDES 240 Diesel - sprzedam. 

Łomża, tel 49-07. . 
. H:-5627 

WIZY do USA RFN, Szwecji. Fran­
cji, l'urcji i Innych państw świata pro­
wadzi firma .,GROS", Łomża, ul. Wą-
ska 28, tel. 49-82 · · 

K-5629--0 

CZYSZCZENIE t f.arbowanle ltot.u-
chów. płaszczy, kurtek sk6rz.anych l 
zamszowych. Lldla Zielińska, Ostroł~ka 
- Dw. Kolejowy. ul. Le1-ewela I co­
dziennie w godz. u.oo-is.oo (oprócz 
sobót). K"-5632 

SPRZEDAM clągnlk T~ trenem:z 
Ostrowski. Siemień 6. K~831 

AUDIO-VIDEO - obwofna wypot7-
czaLnia kaset oraz sprzętu z siedzibą w 
Łomży. Botena KalinowSka. 18-400 
Łomża, ul. Poznańska ll9a/S. K-SG34 

SPRZEDAM F-126p, rok produkcji 
1987. Wiadomość: Lomża, tel. 31-64 (pO 
god2. 17.00) K-5635 

NAJSZYBCIEJ l najtaniej w załatWia­
nlu wiz do USA, RFN Turcji, Kanady. 
Belgll, Holandii i innych krajów po­
średniczy BlW'o Wizowe „JJ": Łomta 
- Plac żegUckiego, tel. 23-30, Zambrów 
- Pla<! Sikorskiego, tel. 26-52. Wysokie 
Mazowieckie - Mickiewicza la, tel 26-40 
go.dz, lG--16. 

k 424-0 
H:AROSERIĘ do tar~ana 2-letnią -

sprzedam. Józef Piórkowski. R.aclbory 14, 
19-21.3 Radziłow, woj. łomżyńskie. 

p 1135-1 
HALSZKA żary, skrytka 12. Kojarzy 

małżeństwa krajo•we, zagraniczne. 
• t> 1087-0 

.. LUCYNA" 68-205 Kunice skr ytka 2 
k?jarzy małżeństwa krajowe, zagra­
niczne. 

p 994-Ctll 
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OGÓLNOKRAJOWA SPOŁDZ:.łELNIA TURYSTYCZNA , 

„ M A'' -
. •. 

Wytwórnia Ur-ządzeń Turystycznych w Śniadowie 

ogłasza 
. . 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż środk~w transportowyłlit 

1. Star C-200, i:ir rej. LOA 132 U, nr silnika 36420, nr Podwozia 24062 

cena wywoławcza - I przetarg li przetarg 

· 2 549 200 zł, 1 911 900 zt. 
2. Naczepa siodłowa P-11, nr rej. LOP 049K nr podwozia • 275 ·, 

cena wywoławcza - 494 800 zł, ~ 494 800 zł, 

3. Przyczepa autobusu P01, nr rej. LOP 063K nr podwozi~559 

cena wywoławcza ·- 182 731 zł, _ 182 731 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 14 listopada 1989 r. o godz. 11.00 110 te-

renie Wytwórni w Śniadowie. -
W przypadku ,niedojścia do skutku pierwszego prze.targu, drugi przetarg 

odbędzie się w dniu 17 listopada 1989 r. 
Wpłata wad4um na pierwszy przetarg zachowuje ważność na drugi prze-

targ. · 
Zastrzega s i ę prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

K-551 

o także 

41 ·506 CHORZOW. UL DYREKCV JNA 6 

tel. 461-041 wewn. 712 

-
T stalownikOw -
T operatorów urządzeń 
T wólcownlczych 

-T kowal 
T tokarzy 
·T frezer6w 
·T ślusarzy 
'T elektryków 
·T spawaczy 
·T murarzy 
·T ibrojarzy 
·T cteśD . 
·T suwnieowych „ 
·T maszyntst6w lokomotyw 
·y palaczy kotłów 
·T manewrowych 
·y nastawniczych 
T usławlcczy pociągów 
Y pracowników straży przemysłowe], 

pracowników ntewykwatifikowonych do przyuczenia zawodu. 

--

I 

, 

wynagrodzenie wg nowego systemu zawartego w porozumieniu. Szeroki 

zakres świadczeń finansowych obowtązujący w hutnł~twle. Swladczenia soc­

jalne Zakwaterowanie dla samotnych pracowników zamiejscowych '(tylko 

dla mężczyzn). Możliwość oodnoszanio kwolifikacp w Zasadniczej Szkole Za­

wodowef. Technikum oraz na kursach wewnątrzzakładowych. 

Chętni proszeni sq o zgłoszenie się 

w DZIALE KADR HUTY BATORY . k 109-0 

' „ 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
-

S.AMOPOMOC CHŁOPSKA 
- . f 

Zakład Budownictwa i Zaopatrzenia 
w Łomż:y 

~gła 
R G I G IGZOllY 

NA SPRZEDAŻ: 
1. Spycharka gąsienicowa D-606, rok produ.kcj~ 1979, 

nr silnika 76560860, -
cena wywoławcza - 405 OOO zł, 

2. Spycharka gąsienicowa DT-75R, nr silnika 176136, 
cena wywoławcza - 405 OOO zł, 

3. Koparka samochodowa Stor 606-KS-251, rok prod. 1976, 
nr fabryczny podwozia 6117546, 
cena wywoławcza - 1 OOO OOO zł, 

4.. Kopa,rka koJowa E-3026, nr fabryczny 2109, rok prod. 1969, 

cena wywoławcza - 1 108 OOO zł, 

5. Nysa T-522, nr fabryczny 287686, nr silnika 910603, 
rok produkcji 1983, 
cena wywoławcza --600 OOO zł, 

6. Zuk A07, nr fabryczny 300915, nr silnika 920573, 
rok prod. 1978, 
cena wywoławcza - 600 OOO zł, 

Przetarg odbędzie się w dniu 17 listopada 1989 r. o godz. 10.00 w 
Biurze ZBiZ w Łomży ul. Gwardii Ludowej 8. Oferowany do sprze„ 

daży sprzęt można óglą~ać: poz. 4 - w Zakładzie Handlu I Usług 

w Wysokiem Mazowieckiem, ul. 1 · Maja, natomiast pozostały sprzęt 

w miejscu przetargu. 
U przeła1rg nieograniczony odbędzie się w tym samym dniu o godz. 

12.00. Uczestnicy przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 1 O 
proc. ceny wywoławczej do kasy ZBiZ w Łomży, najpóźniej w przed­

dzień przetargu. 
Zakład zastrzega sobie prawo do unieważnienia przetargu bez 

podonia przyczyn. · K-552 

Kolegium Rejon.owe ds . Wykroczeń 

prz.y Pcezydencie M1asta Łomty orze­
czeniem m A-862/89 z dnia 1989-09-13 
Ukarało Ryszarda WOJANA, s. Juliana, 
ur. 22.04.1930 r., zam. Botejewo Nowe 'I, 
karą za.sa.dnłczą grzywny w wysokości 

30 OOO zł z zamianą w razie nleściągal­

nośct na 30 dni aresztu zastępczego o­
raz karą dodatkową w postaci podania 
treści orzeczenia do publicznej wlado­
mołcl w tygodniku „Kontakty" na koszt 
ukaranego za to, te: w dniu 22.03.90 r. 
odprowadzał gnojowicę l szambo bez­
pośrednio d-0 strugi. 

K-549 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
Prezydencie Miasta Lomty orzeczeniem 
nr A-832/89 z dnia 13.09.1989 · r . ukara­
ło Grzegorza ORZOŁKA. •· St;anislawa, 
ur. 06.07.1968 r., zam. zabiele nr 156, 
gm Kolno, karą zasa.dnlczą ~rzywny . w 

. wysokości 50 ooo zł a zamianą w razie 
nieśclągalnoścl na SO dni aresztu za­
stępczego oraz kMą d-Odatkow11 w po­
staci podama treści orzeczenia do publi­
cznej wtadomoścl w tygodniku ,-,Kon-· 
takty" na koszt ukaranego za to te: ,w 
dniu 1989-07-lł umyślnie od.mówił przy­
jęcia karty skierowania do zastępczej 

służby wojskowej. 
K-548 

REJON DRÓG PUBLICZNYCH 
w Łomży 

ogłasza 
-

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
no sprzedaż niżej wymienionych pojazdów: 

1. Samochód Fiat 126, rok produkcji 1983, 
cena wywoławcza - 2 350 ooo zł, 

2. Autobus Jelcz 080, rok prodUkcji 1979, 
cena wywoławcza ~ 5 OOO OOO zł, 

3. Przyczepę D-47A, rok produkcji 1974, 
cena wywoławcza - 500 OOO zł, 

Przetarg odbędzie si' w dniu 17 nstopada 1989 r. o godz. 9.00 
w siedzibie Rejonu przy ulicy Sikorskiego 156. 

Pojazdy wymienione w poz. 1, 2 można oglądać na dwa dni przed 

przetargiem w Łomży, ncrlomiast poz. 3 w Kolnie przy ul Wojska 

Polskiego 46. · -

Wadium ·w wysąkości 1 O pro<: ceny wyVfoławczej należy wpłacić 

do kasy RDP najpóźniej w przeddZień przetargu. K-550 

ZAKŁAD USŁUGOWY OCHRONA MIENIA 

OFERDJE 
-

SWOJE USŁUGI W ZAKRESIE~ 
[!] konwojowania gotówki i przedmiotów wartościowych, 
EJ ·samochodowa obsługa utargów sklepowych. 

Łomża, tel. 29-22. 
K-5628 

Z.U.P. „XERO-DRUK" 

K" 344-00 
• 

I 



• Tytul z „Polityki": „Niech nam 
zima lekką będzie". 

To ziemia Już nie wystarczy? 
• „Gazeta Współczesna": „ W 
aździerniku spółdzielnie mleczar­

;kie woj. białostockiego i . łomżyń­
sldego wyprodukują łącznie około 
1850 ton masła. Na miejscowy ry­
nek trafi nie więcej niż 20 proc: Co 
zrobić z resztą, -jeśli · obecne możli­
wości ~przedaży są znikome?" 

Naszym zdaniem nadwyżkę mot­
na sprzedać frajerom z EWG, kłó·­
r'/.Y swoje masło bezpłatnie przy­
syłają nam w ramch tak zwanej 
pomocy charytatywnej. 

• „Wieczór Wrocławia": „Na 
pierwszej wrocławskiej giełdzie 
mięsnej nie udało sję sprzedać ani 
jednej świni". 

Trzeba Ją było komuś podłożyć 

- i tyle. 
• Ogłoszenie w tej samej gaze„ 

cie: „Jednostka uspołeczniona or­
ganizuje agencję detektywistyczną. 

zapraszamy do współpracy byłych 
funkcjonariuszy MO i SB, koman­
dosów, sportowców". 

Dobry klawisz też się chyba przy-
da? 

• „Nie z rozdrażnieniem, a ze 
zwyklym smutkiem obserwuję, jak 
kolejne reduty niezależności pada-
~ m,s;g;;eg;uwwąw. wA 

POTRZEBOVłALI STARA 

STRZAŁY 
NA SZOSIE 
\V środę, 25 X, zjawił się, u pa­

ni M., zamieszkałej przy ul. .Spół~ 
dzłelczeJ w Lomży, syn przyjaciół­
ki z Rudy Sląskiej wraz ze swym 
kolegą. Gdy domownicy spuścili 
ich na chwilę z oczu, zniknęli. Wy­
dawało się to nieco podejrzane, 
więc rozglądnęli się po mieszkaniu. 
Razem z młodzieńcami zniknęła 
broń myśliwska · I pas z amunicją 
śrutową. Gdy informowali o , łym 
RUSW, milicja miała Już meldunek, 
że na trasie Lamia-Białystok, ko­
lo Elżbiecina, ktoś strzelał do kie­
ro.wcy stara, ktąry nie zareagował 
na znaki dawane przez dwóch mło­
dzieńców chcących podróżować "na 

Z Narwt w poblttu Grądów Wonłec­

ka wylowtono , zwlokt m.ętczyzny. 
Zmarłym okazał stę 70-tetnt mteszkantec 
Wtzny, Aleksander F., który przed ł 

tygodniami wyszedł z domu t nie wró­
cU. 

-e-
25 paidzternika wmżyński RU SW zo­

stai po1nformotvany, że u; pobliżu wsi 
Jankowo-Mlodztanowo na drzewte wtał 

cialo nieznanego m.ężcz11znJ1. Według 

lekarza tmterć owego człowieka nastq­
ptla okolo pół J'Oku temu. Nie sq %na­
ne jego personalia. W letqcej na :demi 
brązowej saszetce nte było ani doku­
mentów, ant płentędzy. jedynie samo­
chodowa mapa Potskt, lusterko, czarnJI. 

grzebień, maszynka do golenia, elektro­
ntczny zegarek z bransotetq. Mężczyzna 
ubra-ny był w d:ttnsowy komplet ł ;as­
nq koszutę. 

----Bratanek pewnego 52-tetniego miesz­
kańca Zambrowa powtadomil RUSW o 
jl!go ~mterct. wuj powtesU stę we wla­

nym mteszkantu~ w łazience . Jego orga-
11t rm byt poważnie wyniszczony ch.o­
robamt. ---Na trasie WaTszawa-Bialystok, kolo 

ją pod ciosami pseudo-«solidarno~­
cicrwej» propagandy - pisze dzien­
nikarz w „Trybunie Ludu". - Po­
Południowa «Muzyka i Aktualności» 
przez wiele lat skutecznie broniła 
swego oblicza [ ... ]". 

Czyżby i wówczas, gdy za prezesa 
Szczepańskiego z racji na brak „czy­
stości ideologicznej" przez dłuższy 
czas w ogóle na antenie Jej nie by­
ło? 

• „Sprawy l -Ludzie" Instruują: 
„Milicjant winien odreagowywać 
swoje napięcia nie na żonle, - ale 
·np. biegając wokół budynku". 

Z palą w ręku? 
• I jeszcze jedna wiadomość mi­

licyjna, tym razem z Lublina, gdzie 
tamtejsi milicjanci przystąpili do 
rozbiórki pomnika gen. Franciszka 
J ó~wiaka, pierwszego szefa po­
wojennej MO i SB. 

Bez łradycji nie ma milicji. Ko­
go na cokół, Kalibabkę czy Michni­
ka? 

łebka". Kierowca nie odniósl obrażeń 
I nawet nie zameldował milicji o · 
incydencie. Chłopcy z bronią dosta­
li się jednak do Białegostoku, gdzie 
przenocowali na dworcu. Rano, 26 
X. innym starem zabrali się w kie­
runku Lomży. Przed Zambrowem 
Jeden z chłopców · wyciągnął broń l 
zażądał, by kierowca zje~hal z tra­
sy. Pot~m kolo wsi Czachy (gm. 
Kołaki Kościelne) strzelll mu w gło­
wę i wypchnął z samochodu. Mart­
wego kierowcę, 32-letniego Jana W. 
• ~arkoszkł (woj. płockie). znale­
ziono bardzo szybko. Ktoś słyszał 
strzał, kto§ zapamiętał numer reje­
stra„yjny ciężarówki 7. Płocka. 

WUSW w Lomiy natychmiast po­
wiadomił Inne Urzędy. We wszyst­
kich ościennych województwach 
zarządzono blokadę dróg. 11 poste­
runków postawionych zostało w 
~n rotowoścL O 14.30 "unkcJona­
riusze w Kolnie zauważyli poszu­
kiwanego stara, który jechał z du­
q prędkości-. Jego kierowca zigno­
rował wezwanie milicjantów do 
zatrzymania się. W pościgu. funkcjo-

---Prokurator przesłuchuje podejrzanych 

o wlamante - atę do ko§ctola w Mtast­
kowte. Zrabowane przedmioty mmc;a 
przekazała już ks. proboszczowi. Nieste-
ty, w nie nrljlepszym stanie.. • 

---Z moto ryzowany grzybtarz, Rt..,, :J 25 

pażdzieTntka pozostawił swojeg.o fiata 
(między 13.l~ a 15.30) w lesie koio· · wsł 
Chojny Mlode, · nte znalazł w ntm pół­
'łłej kola zapasowego. 

-e-
o ~.30 rano, tego samego • dnia, 

_ RUSW-11 w Kolnie, Łomży ł Wysokiem 
Maz. przyjęty metdunkł o skradzionych 

samochodach.. 

Z KRONIK 
/' MO 

• Gdański tygodnik „Solidar­
ność", piórem Henryka Dobosza o­
głasza: „Polakiem warto by9 pod 
jednym warunkiem: że Bóg ist­
nieje. Jeśli Boga nie ma, Polakiem 
być nie warto". 

Dylemał można postawić zgoła 
inaczej: czy warto być Bogiem, sko· 
ro istnieją Polacy? 

I 

• „Polityka" informuje, że w 
związku z wielowiekową tradycją 
nędzy i głodu w Chinach, tamtejsi 
obywatele, zwłaszcza wieśniacy, 

spotykając się na ulicy - zamiast 
mówić sobie „dzień dobry" - po­
zdrowiają się pytaniem: czy już 

, jadłeś? 

Jeśli tak dalej pójdzie, jak idzie, 
wkrótce my też na powitanie bę­
dziemy sobie życzyć jakiejś „do­
brej wasserzupki", lub czegoś w 
tym rodzaju. 

• Dowcip tygodnia: 
- Czy oskarżony przyznaje się 

do kradzieży cysterny spirytusu? 
- Tak . 
. - Co oskarżony zrobił z tym 

spirytusem? 
- Sprzedałem. 
- A gdzie są pieniądze? 
- Przepiłem. 

nariusze oddali strzał w oponę. 
Jednocześnie z przeciwnej ~ony 

nadJeżdżały radiowozy · z Pisza. 
We wsi Borki, 6 kilometrów od 

Pisza, mlodzieńo.y zorientowali się, 

że nie mają szans ucieczki samo­
chodem I próbowali salwować się 
biegiem. Po ęstrzegawczym strzale 
Jeden z nich zatrzymał się sam, 
drugiego zatrzymała milicja. 

Siedemnastoletni Arkadiusz A. 
z Chorzowa jest uczniem II klaą 
zawodówki w Gliwicach. Tomasz 
Maciej Ch. z Rudy Sląskiej ma 
16 lał I tet chodzi do Il klasy 
sz··1ły· zawodowej. Przyznali się mi­
licjantom do kradzieży dubeltówki 
Janowi M. i do zabójstwa kierowcy 
stara. Tomasz Ch. wyjaśnił ponadło, 
że uciekł z domu, bo zdenerwowały 
go wymówki matki, Iż zbyt półno 
wraca do domu. Kierowcę zabU, 
gdyż chcieli mieć tego . stara. .Gdy­
by zostawili go żywego, szybko za­
meldowałby milicji o kradzieży.;. 

Milicja przekazała zatrzymanych 
prokuratorowi rejonowemu -w Lom­
ty~ (D.W.) 

Nieznany pozostaje los pomarańczowe­
go f i ata 126p o numerze rej. LMB- OOJS. 

-e-
Mtticja poszukuje też motocykta CZ-SSO 

(nT "~j. LOA 7540), który zostai skra­
dztony mtędzy 17 a 19 paźdzterntka bT. 

we wst Winna Ch.roly. 

-e-
Szy bko „wpadli" ptętnostotetnt ucznio­

wie z Grajewa, Waldemar P. ł Wojciech 
W. oraz Ich osiemnastotetni - kolega 

Robert S . (nłe uczy słę, nie prac'l,łje). 

któn11 w nocy z 23/24 paidzterntka Wltl· 

malł atę do ~uka Pnedsłębtorstwa 

Robót Instalacyjnych w Drobinie I 
skrodlł 2 kanistry z pattwem, gto~nłk 

samochodowy oraz sweter. ---Do mteszkankt wsi Ptętkt (gm. Kl.u-
kowo) przyjechała 15-te~nta kuzynka i 

Gltwtc, Kasia s. Najwyrainiej wtzyta 

nie byla zapowiedziana. Zamkntęte 

drzwi nte wprawny jednak nastolatki 

w zakłopotanie. Wzięła slekłeTę t pora­

dziła sobte z ntmt bez problemu. Na.­
stępnte zgaT~-la magnetowld •• sony". 

tej same} marki radtomag".'etofon, spod­
nie, sweter oraz kozaczkł ł rezygnując 

z rorł<:tnnych czulokt postanowtla za­

kończyć- swój pobyt w Piętkach. Sq-

informacje 
ku!tura1ne 

0 Lomżyńsld DKF „To tu" zaprasza 
w listopadzie do kina „Millenium„ na 
amerykański dramat psychologiczny „Pa­
ryt-Texas• oraz na film Krzysztofa Kieś-
lowskiego .,Bez końca" (projekcje o 
godz. 11.00 w co druei piątek). W 
przyszłym roku projekcje będą odbywa­
ły się częściej, zarówno w ldnie ..Mil­
lenium", jak i klubie osiedlowym przy 
ul. Księżnej Anny. Będą tam pokazywa­
ne filmy wypożyczane 2 ambasad. DKF 
opiekuje się dwoma Kołami Miłośników 
Filmu, które ·działają w zespole Szkól 
Ekonomicznych i zespole Szkól Ogólno­
kształcących. Członkowie kół mają bez­
płatne karnety na projekcje organizowa-
ne przez DKF. ~ 

0 w Lomży powstał Oddział Towarzy• 
stwa Przyjaciół Grodna i Wilna. Punkt 
informacyjny czynny jest w każdą śro­
dę w godz. 13.0l>-16.00 w Urzędzle Miej­
skim, pokój nr 4. 

0 Dwutomowe „Studia łomeyńskie• -
firmowane przez Towarzystwo Nauko­
we im. Wagów - już do nabycia w 
siedzibie Towarzystwa przy ul. Sado­
wej 12. Pierwszy tom kosztuje 2500 zł, 
drugi - 2000. 

„Meteor" CIECHANOWIEC:" 2-5.11 
„Kosmiczne jaja", USA, od . i. 12; 'l-9.11 
- „Nowy Jork, czwarta rano", pol •• od 
1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 2.11 - „Matka 
Królów", pol., od 1. 15; 3-5.11 - „Har- . 
ry Angel", USA. od L 18; 6-8.11 
•• Malone". USA, od L 18. 
„ Wrzos" KOLNO i 2.11 - „Dziewczyn­

ka z Hotelu Exelsior", pol., od 1. 15; 
3-4.11 - „Kogel mogel". pol., od L 
12; G-6.11 - „F/X", USA, od l. 18...t 8-
9.11 - „Fucha". poi •• od L 15. 

,,Millenium" LOM2A: 2-5.11 .;__ •• osa­
czona". USA, od 1. 15; &-8.11 - .,cza­
rownice z Eastwick". USA. od 1. 18. 

„Patdzlernik•• ł.OMżA: J-3.11 -
„Greystoke: legenda Tarzana - władcy 
małp„. ang., od L 12"; ł-6.11 - „że­
lazną ręką". poi., od L 18; '1-9.11 
„Powiększenie". ang.. od L 18. 

„saturn" STAWISKI: 2-3.11 - „K1ng­
sajz". poL, od L 12; 4-1.11 - "Koniec 
sezonu na lody", pol., od l. 15: 7-9.11 -
„Gremllny rozrabiają", USA, od l. 12. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
2.11 - „Czarownice z Eastwick". USA, 
od 1. 18; 3-5.11 - „Alchemik", pol •• od 
1. 18; 7-8.11 - „Matka Królów", pol., 
od 1. 15. 

„Kosmos•• ZAMBROW: 2-3.11 
„Rybka zwana Wandą - czyli jak od­
zyskać lup", ang., od L 15; ł-'l.11 -
„Wpływ księiyca", USA, od L 1-S; 8.11 
- „ Wall Street", USA, od L 15. 

ogtoszen1e · eKspresowe 
SPRZEDAM Jelcza ~wrotke. Lomta 
85-65. K •5tl38 
SPRZEDAM nowy dom a działką. ·Lom-
.t.a. tel. 37-75. . K-6831 
M-3 W ŁOMZY sprzedam. Wiadomość: 
Warszawa,- tel. 610-71-71. K-5140 
ZAKLAD elektromechaniki pojazdowej, 
Łomża. ul. Swierczewsklego H a. wy­
konuje usługi (9.00--18.00). K-5642 
WYNAJMĘ M-3 na rok w Lom:ty. Płat­
ne & góry. Wiadomość: Bronowo. tel. 20. 

K-&638 
M-3 W LOMZY sprzedam. Tel. 698·18 
(po 16.00). K-5845 
MALUCHA (1989) sprzedam. Lomta. tel. 
61-01. .Jelcza skrzyniowego l poloneza 
rocznego sprzedam. Ul • .lakubowskiego 
U. K-5646-1 

Wyrazy szczerego współczucia 
chor. poż. 

JAROSŁAWOVłl 
SZYMA~SKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: __ 
Kierownictwo oraz współ­
pracownicy KRSP i ZSP 
w Łomży. K-558 
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KONTAKTY 

1989-11-05 

So)cót, 22-latek prŹejech.al samochodem 

I letqc ego na ~rodku dTogt · 42-tetniego 

rowerzystę. Zmarl on po przewtezłenłu 

do szpttaia. Wypadek mial miejsce po 
taoodnfęctu zmroku, o 18.30. 

W Wysoktem Maz. wla.łctctel „malu­
ch.a" po otwarci u garażu odszedl od 
niego na moment. WykoTzystał<:...to zio­
dzte;, któr11 nlepostTZ~żenie wyjql z kte­
•zent ,,„ s:qce; tam marynarkt ktuczy­

kl od samochodu t... odjechal. „Matu­
·cha„ odna~eztono kUometT dalej, w J'O· 

wie. M!ał wzkodzony blotnik J pokry­
wę bagatntka. Złodztej skradł koło za­
pasowe t... pojemnik z nasieniem bu­
haja._ 

, stedzł jednak zatrz,ymalt jq. alusznte 
podejrzewajqc, te aqstadka nie obdarz11-

laby dobrowolnie kuzyneczkt goktńcem 
czterommonowej wartości. Postanowte­
ntem Sqdu dta Ntetetnich K(lsta . ft4 

razte przebywa w 'Sch.Tonislcu w Fa­
lentc1· 

Wyrazy szczerego współczucia 
kpr. poi. 

TADEUSZOWI 
KARPIŃSKIEMt! 

z powodu zgonu 
TEŚCIA 

I 

-e--
Wracajqcy „pod dobrq · datq" mężczy­

zna, na wysoko~cł garaży przy ui. 
Gtvardił Ludowej w Łomży zostal o­
gluszony ł ogTabtony. Napastntk zabrał 
mu skórzaną kurtkę z dokumentami, SO 

tys. zl, zegarek ,;Potiot•r, butetkę wód­
ki t parasol. 

Potonez skradzi ony z parkingu w Kot­
nte został r6wnteż odnateztony - nad 

rzekq Gać koto wst Lutostań. Wymon. 

towano z ntego kola t wszystkie „chod­
liwe" części. 

---RU SW w ·Zambrowie prowadzł po-
stępowa nte przygotowawcze w sprawte 

kradZte~y 200 gtówek kapusty z ptan­
tacjt Mtrostawa M. ze wsi Sędziwuje. 

składają: 
Kierownictwo oraz współ­
pracownicy KRSP I ZSP 
w Łomży. K 558 
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deb~••r~ 
~v.nla ••r~ 
Juz tylko dwa m'iesfące po-

zostały do zakończenia cało­
rocznego konkursu na naj­
lepszy rysunek sa tyrycmy 
publikowany w całej krajo­
wej prasie. Kto jeszcze nie 
brał w nim udziału, ten ma 
ostatnie 60 dni! 

W kolejnej edycji konkur­
su (kupon nr 46) zwyciężył · 
rysunek SZCZ·EPANA SA­
DURSKIEGO (nr 2 - prze­
praszamy za błąd w P,Odpisie), 
Nagrody · książkowe wyląso­
wali: TERESA GROCHOW­
SKA (Wałcz) i DARIUSZ O­
SUCHOWSKI (Godlewo Wd'el­
kie, woj. łomżyńskie). 

ID . . -· 

podredakcyjna ekstrapoczta 
Szanowna Podrędakcjo'! 
W związku z sytuacją w 

kraju. proponuję zakończenie 
Waszej dzialalno§ci w sposób 
honorowy, to jest przez za­
łożenie sobie sznura na oar­
dziolko i zadyndanie w par­
ku na suchej . galęzi. 
Kre§lę . się' bez poważania, 

STANIS'!JAW P. 
Łomża 

Ps. Nigdu więcej nie prze• 
ślę ;u.ż Wam swojego wier· 
szyka. 
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• PRAWDY 
ek.takulaine 
rzyszłość jest tym, . ca 

mamy najgorszego w teraź· 
niejszości. · J 

fl(Juber ł 

Pieniądze leżą na ulicy i 
cały dowcip tyllco na tym 
polega, żeby w ·odpowiednim 
momencie · schylić się po nie. 

Gdyby kto$ miał wątpliwoś­
ci co do powyższego twier­

. dzenia, niech za najlepszy 
przykład służy mu historia 
następująca: 

Co robił mądry Polak la-
. tem bieżącego roku? Mądry 

Polak pożyczał pOO dolarów 
(jeślf nie miał własnych), 

jeehał do RFN, kupował 
wódkę, przYWOZil ją do kra­
ju, płacił groszowe cło, sprze­
dawał, kupował dolary, jechał 
do RFN.„ itd. W ten sposób 
mądry Polak w ciągu letnie­
go sezonu zarobił na czysto 
od 'kilkudziesięciu do kilku­
set milionów złotych. Ale to . 
był tylko m~dry Polak, bo 
bardzo mądry wcale nie po· 
trzebował szlajaó się po świe-
cie. .Za poźyczone bą'1ź włas­
ne dewizy mógł on otwo­
rzy6 dewizowy punkt skupu 
pustych butelek i zarobiłby 
na tym ogromny majątek. 

Pusta flaszka jest n nas wa­
lutą mocniejszą od dolara. 
Zielony pnie się i spada cyk­
licznie, w sposób dramatycz­
ny, a butelka robi karierę 
stabilną i zdumiewającą. W . 
ciągu zaledwie kilku lat z 
poziomu jednej złotówki pod­
skoczyła do stu pięćdziesię­
ciu złotych, a takiego przebi­
cia nie osiągnął jak dotąd 
żaden .i~ny towar, z benzy­
ną' włącznie. 

Krótko mówiąc, bardzo 
, mądry Polak winien latem· 
bieżącego roku skupować bu­
telki za· taniejące ·dolary, ma- 1 

·gazynować je gdzie popadJo 
i czekać spokojnie na , stosow­
ną porę, wiedząc, że nadej-' 
dzie ona niebawem, co s'ię 
zresztą stało. O ile nam j~ -
nak wiadomo, nikt .nie wpadł 
na taki pomysł. Zastanawia­
jące! Straciliśmy węch, czy 
może nie ma już w kraju 
bardzo mądrych Polaków, bo 
wszyscy wyjecbaU i skupują 
puste flaszki - - - · -

I FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

·-
WYBORY 

Kogo mam skre§iać 
wszystko 

skre§lone 
Partja z garbem ksiądz 
chodzi po proszonem 
N ad paksem bąba 
termojądrowa · 
A Solidarność spóźniene 
dzieci 

~:HO~~~l(Ot 

SKORPION (23 X-22 XI): 
Sprawy os·obiste raczej po­
myślne~ Gorzej z · finansami · i 
ze zdirowiiem. U;wą.żaj na .no­
gi! W praey drobne nieporo· 
zumiep.ia wynikające z u­
przedzeń, jakie ktoś do Cie- , 
bie ciągle żywi. Spróbuj to· 
wyjaśnić. 

(3) 

LESZEK HERMANOWICZ (,,,Nadodrze") 
Ir „ ----·-· _ ... _______ ... _„. 

~ 

STRZELEC (23 . XI-21 XH):· 
Nowe szanse i bardz0 koo­

GENOWEFA ZAGROBĄ I kretne. propozycje w pracy. 
Zag'roby-Zakrzewo. Jednakże qobrze si~ zastanów, 
18-300 zambrt5w zanim coś postanow,isz. bo 

moiesz póµtlej tego ża~mvać. 
Zdrowlie kwitnące, finanse w 
nocmie. M-O'Lliwa miła nie·spo· 
d1ZJianma ze strony bliskiej Ci 
osoby. N~e zaipommj o zbl.iża„ 
jącej / się uroczystości! 

Jak wy poradzicie w tym 
Okropnym Swiecie??? 
gdzie miHoner matki nie 
wychow.a nie !wiem jaka 
<potrzebna odnowa. 
(pisowniii zgodna z orygina­
łem) • 

BYK (21 IV-21 V): To dziw­
ne, ale zachowujesz się częs­
to jak dziecko, którym nie 
jesteś, Tydzdeń dobry na oso­
biste refleiksje. Parrę rzeczy 
musrisz· sobie d01brne przemyś­
le~. Zt:6b to w piątek wieczo­
rem. Finanse raczej słabe. 
sprawy seroowe ostatnio na 
dalszym planie. I dobrze. 

BLIŻNIĘTA (22 V-21 VI): 
Nie bądź taki, z pl"ze,prosze­
niem artysta! Masiz wszystkie , 
atwty ale nie umies·z ich os­
tatnio wykorzystaĆ', Weź więc 
na wstrzymanie i w pierwszym . 
rzędzie nie· wygłaszaj nd.epopu­
; larnych pogląd·ów. Zdrowie 
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KOZIOROŻEC (22•XIl-20 I): 
Tydzień rączej spokojny. 
Nie · pmejmul · się drobnymi 

~ niepowodizeindami, które" na· 
potkas.z w :trakcie wykonywa­
nia pracy zawodowej, Sytu-

..... ~ acja rodzinna bardzo korrzyst­
\ n a do załatwiienda zaległych · 
\·spraw, które od czasu do cza· 
~ su nie dają Ci spokoju. Zdro­
l w.ie w normie. Szc.z.ęśli.wa cyf­
~ ra - 9. 
' WODNIK (21 I-20 II): RO!Z­
~ czall'Owanie na · tle sercowym. 
<.. J ednaJk . czy aby ta osoba 
l warta byłla zachodu? Przemyśl1 

~ t o ·sobie! W pracy drobne 
\ niepooozumienia, za ,to :finan-

takie sobie. O finansach le­
piej nie ws,pomd.nać. 

RAK (22 Vl-22 VII): Wy. 
.strzegaj ' się . zimnych. płynów I 
Ale -nie ro:zmyślaj o choro­
bach, bo siłą własnej woM 
możesz w nie popaść. R·oiz­
glądnij s.i~ wOlkół siebie -
ktoś chciałby nawiązać z To­
bą bliższy kontakt. Finanse 
bardzo doibre. w · tym tygod-

. niu koniec:zmie zagraj w któ­
rąś ~ gier liczbowych. 

1' . 

18 

s1ąz 1 

2 3 5 I 16 

\..,.__I , 

c2 - _l•Hl•Hr , 
se kwitnące. Pod1 tym wzglę­
dem· możOOit się moono od­

~ kuć, tylko nie zaprzepaśe ry­
~ sujących się okazji. Miej' za· 
~ tern oczy i uszy otwarte sze-

LEW (23 VII-22 VIII): Jeśli 
pomyślnie przebrniesz przez 
naijbliżsizy sprawd~an, jaki 
specja.mde dla .Ciebie . p:rzygo ... 
towa!li Twoi szef owie, przysz­
łość będziesz miał za.pewnio· 
ną i na dłużs.zy ~lm'es względ„ 
ny spokój. 1 Uwa±aj na nerki, 
wątrobę i ~ledzionę! Finanse 
ta•klie sobie, sprawy sercowe 

·wiąż r.aoz.ej z dornem. 
' 

~ rok?! , 

RYBY (21 . 11-20 III): Ty­
dzień emocjonujący, zwłasz· 

t cza w drugiej połowte. Spore· 
-. wydatki ni~byt potrzebne 
zresztą. Pomyśl, a może me­
w~o w to się plątać? Zdro­
wie w normie. Sprawy ser­
cowe w peł~ym zastoju, Pny-

: chylny Ci Baran, tylko dob· 
t ri.e si~ WOtkół siebie rozgląd­

' • 1 nij. · 

PANNA· (23 vm-22 IX)t 
Chyba , zbyt wiele , spodziewa­
łeś się po nowej znajomości. 
:Raczej zapoomij o niej. W 
domu drobne kłopoty na POZIOMO: 1) wynik dodawania, na z Muz, 11) okres w dziejach 

Ś i ·śclowe W 'pra- 5) czworonożny przyjaciel człowie- Ziemi, 12) dawniej ubogi student, 
s~zę C e prze.J · , ka, '1) duła pajda chleba, · 8) 13) rośllna z rodziny motylkowa-
cy nowe perspektywy, bar· pierwiastek chemiczny, 9) wróbel, tych. 15) wymarły przodek byd-
d~o ko~ne. , Gorzej z fi„ jaskółka, 10) makieta. 12) pospoli· ' ła domowego, 16) pHka'l'Skl kor-

. · d t ty płaz występujący w Polsce, ner, 1'1) typ aledliskowy lasu li• 
naa:lSatnl, ffiOzeSiZ pO ym 14) krasomówca, 1'1) kąśliwy O• ŚClastego Z przewagą Olszyny, 19) 
względem mieć dosyć długd wad, 18) metal srebrzystoróżowy , Jednostka floty wojenneJ, 20) Je-
dkres pieniężnych jeśli tak 21) nieprzyjaciel, 23) ekshaustor sienny kwiat, 21) stra:t, H) ach-

• 'edzieć ' nd""'"'OWO ale bardziej swojsko, 24) drąży tel ale bardziej swojsko. 
moma p<)Wil • v •p • kallały pod ziemią. 25) oprawa o- ' (HCL) 

dzeń. brazu, 26) rezultat, wynik, 27) Wśród Czytelników, kt6rzy w 
środek stosowany przy narkozie. ciągu 10 dn1 nadeślą prawidłowe 

BARAN (21 111-20 IV): Czy WAGA (23 IX-22 X): Ty"'. 28) statek Noego. rozwiązania (opatrzone kuponem), 

· · · d · ń j ż1 · h PIONOWO: 2) biesiada, przyję- rozlosu.1emy nagrody ufundowane 
. aby n11e r;ia:sz za duz-o czasu, 12lle na !ep~zy z m ·O. iwyc,, cie, 3) dychawica, 4) bieda, ubós- przez Społeczne Stowanyssenle 
\ który poswięcasz na sprawy do załaitmema wszystkich za. two, si gaduła, pleciuch, 6) jed- Prasoznawczo .,Stopka„. 1 

wcale nie najważin.iejsze? Mu- ległych spraw. Musisz się. tyl. ROZWIĄZANIE KRZYżOWKI z NR 41/89 

sisz ostro wziąć się za pracę, ko ostro wziąć do roboty . /\ 
' bo konflikt z przełożionymi możesz papracować bo zdro· POZIOMO: dzwonek, obrót, tołądek, stępa, rozkaz, t.t1111r6j, fltnęp, 

. · . . · ' T kż f ' aromat, spław, nastrój, Tatry, korozja PIONOWO: dy.tur, Wałcz., 
gotowy. Finanse w normie, w.ie mas.z kwitnące. a . e l• nędza, koks, orlę, Etna, tętno, próba, ostęp, k.rzt.a, zupa. resor, 
sprawy sercowe raczej usta- nanse rue przysporzą C1 klo-. I mursz, tajga, sito , łata, wnyk . 

, . • . . ŁOWSKA z Rajgrodu l BARBARA OWCZARZ z Czyzewa - k&ą1kę. 
okres. Nos przy sobie kasiz- w t~ tygodniu raczeJ za~ HĘNRYK LENDO z Konopek (młynek do kawy), DANtELA SZ~M-
biliwwane na dosyć dłuższy potów. O sprawach sercowych I Nagr<>Qy wylosowali ANNA ANTONOW 1 'l'ucholtt ANNA I<:O-

. JERZY SOWI"'SKI c Rondo") I tani pomruJ. CŻYK z Nura (prodl:t). I na :.c.acnoaz1e t • '"' " ~ ' 
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